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1 ]VIaja — m i ę d z y n a r o d o w e świę to robotn i cze jest 
w Po l s ce ś w i ę t e m p a ń s t w o w y m i o g ó l n o n a r o d o w y m . 
M a j o w e m a n i f e s t a c j e i p o c h o d y stanowią t radycy jną 
f o r m ę p r e z e n t o w a n i a j ednośc i wszys tk i ch w a r s t w 
spo łeczeństwa po lskiego , p r z y w i ą z a n i a d o historii 
w a l k o w y z w o l e n i e n a r o d o w e i społeczne, o us tano -
wien ie ustro ju d e m o k r a c j i soc ja l i s tyczne j , o r o z k w i t 
g o s p o d a r c z y l u d o w e j o j c zyzny . P o l e w e j : h o n o r o w a 
t rybuna n a j w y ż s z y c h d o s t o j n i k ó w Polski L u d o w e j 
w W a r s z a w i e w dniu 1 m a j a 1965. P o n i ż e j : f r a g m e n t 
p o c h o d u 1 - m a j o w e g o ludnośc i na u l i cach W a r s z a w y 

Ś W I Ę T O 
N A R O D U 
i PANSTWA 
P o w y ż e j z l e w e j : o t w a r c i e zorgan izo -
w a n e g o d la uczczenia Tys iąc l e c ia t u r -
n ie ju rycersk iego w d a w n y m kaszte -
lańskim grodz ie T o s z k u na Ś ląsku 

O b c h o d y Tys iąc lec ia Polski o b j ę ł y cały K r a j , wszyst -
k ie miasta i reg iony , wszystkie w a r s t w y spo łeczeń -
stwa. I m p r e z y o g ó l n o n a r o d o w e g o jub i leuszu T y s i ą c l e -
cia p o ł ą c z o n o z uroczystośc iami u p a m i ę t n i a j ą c y m i d o -
r o b e k kulturalny, i d e o w y i mater ia lny c z a s ó w d a w -
n y c h i wspó ł czesnego dwudz ies to lec ia Polski L u d o w e j 

Po l e w e j : k o l e k c j a s taros łowiańskich 
b o ż k ó w : Ś w i a t o w i d a , T r y g l a w a , P e r -
kuna, S w a r o ż y c a 1 Welesa . Wszystk ie 
f i gurk i wyrzeźb i ł w drzewie m a r y -
narz z G d y n i p. W o j c i e c h B a r z y k o w s k i 

M a r e k Idziński z Lub l ina (po l e w e j ) 
pos iada bogatą k o l e k c j ę meda l i i o d -
znak b o j o w y c h W o j s k a Polskiego . D o 
u n i k a t ó w należy K r z y ż W a l e c z n y c h 
powstańczego Batal ionu A K „ Z o ś k a " 

D o n a j c i e k a w s z y c h z a b y t k ó w archi tektury epoki Renesansu należy zamek 
w G o ł u c h o w l e (Poznańskie) , z b u d o w a n y przez Ra fa ła Leszczyńsk iego w X V I w. 
Mieśc i się tu oddział M u z e u m N a r o d o w e g o w Poznaniu , gdzie e k s p o n o w a n o 
w y s t a w ę poświęconą T y s i ą c l e c i u Wie lkopo lsk i . J e d n y m z na j s łynn ie j szych k o -
ś c i o ł ó w w Po l s ce jest potężna katedra w O l i w i e (poniżej ) . Zna jdu ją się w n i e j 
p iękne , o z d o b n e organy. Oprócz nabożeńs tw o d b y w a j ą się koncer ty o r g a n o w e 

Reg iona lne M u z e u m M a z o w i e c k i e w 
P ł o c k u m a bogatą ekspozyc j ę a r c h e o -
log iczną. W ś r ó d n a j c i e k a w s z y c h znale -
zisk z n a j d u j e się g r ó b k ł o d o w y w 
kształc ie łodzi z I V w i e k u nasze j e ry 



Potężne mani festac je patriotyczne ludności Wlelkopolslti w Gnieźnie (na zdjęciacl i powyże j ) i w Poznaniu (patrz strona 10) zainaugurowały obchody ostatniego 
roku wielkich jub i leuszowych uroczystości Tys iąc lec ia istnienia Państwa Polskiego 

Wielkie Dni Gniezna i Poznania 
Gniezno i Poznań — prastare stoUce Polski — były w dniach 

16 i 17 kwietnia widownią potężnych manifestac j i ludności Z i e -
mi Wie lkopo lsk ie j — kolebki państwa polskiego. Uroczyste 
zgromadzenia mieszkańców zainaugurowały obchody ostatnie-
go roku Tysiąc lec ia Państwa Polskiego. Mani festac je poświę -
cone by ły również upamiętnieniu rocznicy s forsowania Odry 
1 Nysy przez żołnierzy I i I I Armi i W o j s k a Polskiego w r o -
ku 1945. Równocześn ie odby ły się w Gnieźnie i Poznaniu u r o -
czystości kościelne upamiętnia jące tysiąclecie chrztu Mieszka I. 

Urny z ziemią pobraną z historycznych pól b i tewnych na terytorium Polski w m u r o w a n e zo -
staną pod pomnik iem Pierwszych K r ó l ó w Polskich w Gnieźnie. Oto urna z prochami spod Ce -
dyni niesiona przez żołnierzy w stro jach w o j ó w Mieszka I. Z p r a w e j : powstańcy wie lkopolscy 

NA W I E L O T Y S I Ę C Z N Y M 
W I E C U w Gnieźnie og ło -
szono akt fundac j i P o m -

nika P ierwszych K r ó l ó w P o l -
skich — Mieszka I i Boles ława 
Chrobrego jako wyraz hołdu 
dla Piastów, budowniczych i 
w ł a d c ó w państwa Polan, po 
czym odbyła się defi lada w o j -
skowa oraz przy jęc ie związa -
nych z Tysiąc lec iem m e l d u n -
k ó w od mieszkańców W i e l k o -
polski. W P o m n i k P ierwszych 

K r ó l ó w Polskich w m u r o w a n e 
będą urny z ziemią z pól b i -
t ewnych w o j ó w piastowsikich, 
rycerzy jagiel lońskich, p o w -
stańców wielkopolskich, b o -
haterów kampanii wrześn io -
we j i żołnierzy, którzy p r z y -
wróc i l i Polsce wolność 1 g r a -
nice na Odrze i Nysie. 

Dalszy ciqg na sfr. 7 0 

VIVAT KONSTYTUCJA ! 
3 M A JA 1791 R O K U wielkie poruszenie panowało w W a r -

szawie. Oczy wszystkich zwrócone by ły na Z a m e k K r ó -
lewski, gdzie obradował Se jm złożony z pos łów „jakich 
Kraj nigdy jeszcze le-pszych nie miał". Błysnęła nadzieja 
o d b u d o w y chwały i siły Rzeczypospol i te j . „Kołłątaj... 
człowiek śmiały, pierwszy co u ludu i mieszczan wzię-

tość sobie skarbić począł — pisał poeta, publicysta i poseł na 
Se jm, Julian Ursyn Niemcewicz — co ich za sprężyną do do-
pięcia widoków swoich użył... pobudził mieszczan warszawskich, 
że tłumnie zgromadzili sią koło Zamku i wszystkie przystępy 
do niego zajęli, głośno wołając — Vivat Konstytucja!" Tak w i -
tano uchwaloną przez S e j m tego historycznego dnia Ustawę 
Rządową (w ówczesne j terminologi i polskiej „ r z ą d " znaczył 
tyle c o ustrój państwowy) , dzieło świat ły fh re f o rmatorów 
i p łomiennych patriotów, które służyć mia ł o obronie zagrożo-
ne j niepodległości , r o z w o j o w i po l i tycznemu i gospodarczemu 
Kra ju . 

Od p o ł o w y X V I I I w i e k u dokonywały się w Polsce poważne 
zmiany w wie lu dziedzinacly życia. W t r w a j ą c y od dłuższego 
czasu proces rozkładu i upadku szlacheckiej państwowośc i 
w d a r ł się nurt ożywienia umysłowego , kształtowania się n o -
w y c h idei po l i tycznych i n o w y c h instytucji w kulturze naro -
dowe j . Lata czterdzieste przynoszą rozwó j przemysłu i handlu, 
wzrasta znaczenie oś rodków mie jskich i mieszczaństwa, na-
stępuje rozkwit literatury, sztuk pięknych, teatru. Dochodzą 
do głosu dążenia reformatorskie , przec iwstawiające się w s z e c h -
w ł a d z y magnateri i i samowol i szlacheckiej . Niemałe zasługi 
w rozbudzeniu tych dążeń mia ł król Stanis ław L E S Z C Z Y Ï Ï S K I , 
autor g łośnego traktatu pol i tycznego ,,Głos wo lny , wo lność 
ubezp iecza jący" (zmuszony przez burzyciel i ładu państwowego 
do opuszczenia Kraju) , oraz znany pisarz i re formator szkół 
Stanis ław K O N A R S K I , autor dzieła „ O skutecznym rad sposo-
b ie" . Doniosłe w skutkach by ło nawiązanie przez światłych 
obywate l i kontaktów z w ie loma krajami, sięgnięcie do n a j l e o -
szych w z o r ó w ówczesnego dorobku myśli , l iteratury, nauki 
i f i lozof i i , przetwarzanie tych wartośc i i tworzenie własnych. 
Epoka Oświecenia wpłynę ła o ż y w c z o na czołową wars twę lu-
dzi pióra i myśl i , zrodziła w Polsce fa lę ruchu re formatorskiego 
i patriotycznego. 

w plenwszyciłi l a t a c h pancwaTiia Stanisława Augtista I ' o n l a t o w s k i e g o 
(od 1764 a-.) doszło do 'zmJan w porządjku s e j m o w a n i a <,praiwo ud^ziału 
w s e j m i k a c h .przyzjiano t y a k o szlachcie osiadłej , w i i r o w a-d zono M s a d ę 
więlcsizoścł głosów), w i o d ą c ą rolĘ m i a ł y jeszcze w t y m czasie l i tera-

tura i sztuiki piąikne. w 1765 -r. powstał T e a t r N a r o d o w y , w 176fi r. 
rozpoczęła działalność S ^ o ł a R y c e r s k a , kształcąc nie t y l k o w y b i t n y c h 
dow6dcó(W, a i e i ś w i a t ł y c h olbywateli. w 1765 r o k u zaozęło sią u.ka'Zy-
w a ć w WaJi^awle czasopisimo s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e ..Moaiitor". W s z y s t -
k o to słurżyło r o z b u d z e n i u m y ś l i p a t r i o t y c z n e j , -powiększało liczt>ę z w o -
l e n n i k ó w r e f o r m polityciznych i s p o ł e c z n y c h . 

W Polsce, kra ju zaco fanym także w o b e c wcześnie jszych w łas -
nych osiągnięć, wszystkie nadzieje wiązano z ideami o d n o w y 
instytucji państwowych , rozbudową ekonomiczną i w z m o c n i e -
niem obronności K r a j u w o b e c wzrasta jącego zagrożenia ze 
strony potężnych sąsiadów. 

Wstrząs p ierwszego rozbioru ziem Rzeczypospol i te j (1772 r.) 
pobudzi ł umysły i serca patriotycznej i świat łe j części szlachty 
i mieszczaństwa do większych wys i łków, m a j ą c y c h na celu 
ocalenie niepodległości i p rzebudowę państwa, uwolnienie się 
od starych zasad r z ą d ó w ol igarchicznych magnateri i i car -
skiego patronatu nad Polską. Pierwsze największe sukcesy re -
f ormatorzy uzyskali na p o l u oświaty i nauki. W 1773 r. p o w -
staje Komis ja Edukacj i Narodowe j (pierwsze w świec ie m i n i -
sterstwo oświaty publ iczne j i świeckiej) . Szeroko rozwi ja się 
nauka prawa. 

Idee r e f o r m a t o r s k i e -popularyzuje bbfita literatu-ra i p u b l i c y s t y k a 
poli tyczna, ata-kująca zm-urszałe .podstawy u s t r o j u społecznego, z a c o -
f a n i e s z l a c h e c k i e i k o n s e r w a t y z m k l e r y k a l n y . N a j e j -dalszy r o z w ó j 
pob-udzaijąco w p ł y n ą ć m a j ą prace f r a n c u s k i c h myśLicieli O ś w i e c e n i a , 
n o w e p r ą d y fiioizofiazne, hasła w i e l o s t r o n n e j aktyw-ności ludzi, ich r a -
cjona-lmego d-ziałania. UdJzi-ał P o l a k ó w -w r e w o l u c j i ameoryikańskiej, p r z y -
j a ź ń T a d e u s z a K o s c r c r s z - K l ze -współtwórcą Dekla-racji Niepodległości 
z 1776 r o k u — T-omaszem J e f f e r s o n e m również nie p o z o s t a j ą bez w p ł y w u 
na stan uimysłóiw w Polsce. 

W atmosferze ożywionego ruchu pol i tycznego 6 października 
1788 r. zebrał się w Warszawie na Z a m k u Kró lewsk im Se jm, 
zwany w historii Czteroletnim od czasu trwania i Wie lk im od 
rozmiarów przeprowadzonych re form. Poprzedzi ła go, a następ-
nie ukierunkowała dążenia praca polityczna i publ icystyczna 
kilku światłych ludzi, k tórym sprzyjało grono przyjac ió ł i lu-
dzi w p ł y w o w y c h , a rozumie jących konieczność zaprowadzenia 
r e f o r m i zmian w państwie. W latach S e j m u Wie lk iego na 
pierwsze mie jsce w działalności pol itycznej i publ icystycznej 
wybi ja l i s ię : Stanisław -STASZIC i Hugo K O Ł Ł Ą T A J . 

Marszalek Sejmu Wielkiego 
Stanisław Małachowski i j e -
den z na jwybi tn ie jszych 
t w ó r c ó w Konstytuc j i 3 M a -
ja — Hugo Ko ł łą ta j (po-niżej) 

Dokończenie na str. 4 



Mieszko I w ś r t d władców Europy 
H I S Z P A f J S K I Ż Y D Z T O R T O Z Y , Ibrah im 

ibn Jakub, o d b y ł w latacti 965—966 p o -
dróż p o Europ ie ś r o d k o w e j , z w i e d z a j ą c 
w i e l e k r a j ó w słowiańskicł i , w t y m 
i Polskę. Sporządz i ł z te j p o d r ó ż y opis, 
dziś już niestety nie i s tn ie jący w o r y g i -

nale. Z n a m y jećlnak l iczne f r a g m e n t y te j p i e r w s z e j 
n i e z w y k l e cenne j re lac j i o Po lsce , zostały b o w i e m 
przepisane przez geogra fa arabsk iego z Hiszpanii 
muzu łmańsk ie j , a l -Bakr iego . O ile o Ubraliimie 
ibn Jakub ie nie zac ł i owały się d o naszych c z a s ó w 
bliższe szczegó ły i t y l k o przypuszcza się , że o d b y -
w a ł swą p o d r ó ż w charakterze lekarza lub t ł u m a -
cza, to o a l -Bakr im, k tóry p e ł n y m i garśc iami s k o -
rzystał z j e g o dzieła, w i a d o m o , że pe łne j e g o imię 
brzmia ło Ubajd Abd Allah ibn Muhammad al-Ba-
hri, że urodz i ł się w Saltes w 1040 r., zmar ł zaś 
w K o r dob ie w 1094 r., że należał do ludzi w y b i t -
nych , b y ł g e o g r a f e m , f i l o l o g i e m i poetą i że n a j -
ważn ie j sze dzieło, jak ie pozos tawi ł p o sobie, to 
opis k r a j ó w znanych A r a b o m w X I w i e k u pt. „ K i -
tab al-masalik wa'l-mamalik", czyli „Księga dróg 
i królestw" napisana w 1068 roku. 

A.l-Bakri, j a k rprzystało na u c z c i w e g o aut<^a, p r z y o p i -
sie k r a j ó w , m i a s t i d r ó g do nicł i , jeżeli icli ni« xn.al oso-
lliście, pow<^łał się na t y c h , k t ó r z y je znali , a w i ę c 
w p r z y p a d k u p a ń s t w : O b o t r y t ó w , C z e c ł i ó w , B u ł g a r i i 
i p a ń s t w a M i e s z k a — n a I b r a l i i m a rbn J a k u b a . 

Obu t y m ludz iom z a w d z i ę c z a m y bardzo w a ż n e 
w i a d o m o ś c i o czasach Mieszka I i sile j e g o p a ń -
stwa, a to , co p o nich na piśmie pozostało , c h o ć 
w n i e j e d n y m szczególe nie jest j eszcze d o końca 
w y j a ś n i o n e i w y m a g a da lszych s tud iów, c ieszy się 
wysoką oceną h i s toryków. 

„ C o się tyczy kraju Mieszka — c z y t a m y m.in. 
w re lac j i Ibrahima ibn Jakuba — to jest on naj-
rozleglejszy. Obfituje w żywność, mięso, miód i ro-
lę orną. Pobierane przez niego podatki... idą na 
żołd dla jego piechurów... Ma on trzy tysiące pan-
cernych podzielonych na oddziały, a setka ich zna-
czy tyle, co dziesięć secin innych wojowników. Da-
je on tym mężom odzież, konie, broń i wszystko 
czego tylko potrzebują". 

DZIEŁO NIEZNANEGO Z IMIENIA WYGNAŃCA 
Inną cenną relacją o czasach Mieszka i o n im sa-

m y m , j a k i o ó w c z e s n y c h wydarzen iach , jest „Kro-
nika Polska" Oa l la A n t o n i m a , uchodząca za p i e r w -
sze dzieło po lskie j l i teratury n a r o d o w e j . N a z w i s k o 
autora jest t y l k o u m o w n e , nie podpisa ł s ię on b o -
w i e m p o d swą pracą, choc iaż p o d a ł w nie j w i e l e 
osobis tych szczegó łów, m.in., że jest zakonnikiem, 
wygnańcem i pielgrzymem, że nie chce się wynosić 
nad innych, wysławiać swego kraju i rodu. W i a -
d o m o w i ę c , że b y ł cudzoz i emcem na d w o r z e B o l e -
s ława K r z y w o u s t e g o , przypuszcza ln ie b e n e d y k t y -
nem. D l a t e g o n a z w a n o g o A n o n i m e m , n ieznanym. 

Gal l em n a z w a ł g o w y b i t n y polski dz ie j opis M a r -
cin K r o m e r , ż y j ą c y w latach 1512—1589, a w i ę c 
przed cz terema w i e k a m i , d o m y ś l a j ą c się w autorze 
p i e rwsze j „ K r o n i k i P o l s k i e j " Francuza, co wysnu ł 
z tekstu j e g o p r z e d m ó w do k o l e j n y c h trzech ksiąg 
dzieła. Późn ie j j edni badacze dopat rywa l i się 
w A n o n i m i e W ł o c h a , inni uważal i g o za Węgra , 

a j eszcze inni za N i e m c a ; n a j w i ę c e j j ednak f a k t ó w 
p r z e m a w i a za tym, że by ł Francuzem. K r o n i k ę 
swoją spisał w latach 1112—1116. 

Ozasy d a w n i e j s z e oparł autor „ K r o n i k i ' * na u s t n e j 
t r a d y c j i p r i i e k a z y w a n e j z p o k o l e n i a na p o k o l e n i e , na n i e -
l i c z n y c h i s t n i e j ą c y c h w ó w c z a s <lokumentach i k s i ę g a c h , 
w w i ę k s z o ś c i d z i s i a j j u ż nie z n a n y c h , i w r e s z c i e na re-
l a c j a c h n a o c z n y c h ś w i a d k ó w , a k t u a l n y c h <lokumentach 
k a n c e l a r U k r ó l e w s k i e ] i f a k t a c h , k t ó r e z n a ł osobiście. 

SUMIENNY DZIEJOPIS 
Nie każdy szczegół w „ K r o n i c e " Galla jest m o ż e 

w pełni ścisły i jasny , zwłaszcza jeżel i chodzi 
0 czasy, które opisać m ó g ł j e d y n i e na pods tawie 
przekazu ludzkie j pamięci , w sumie j ednak dzieło 
to jest bardzo d u ż e j wartośc i . „Dotychczas nie 
przyłapano Galla na żadnym fałszu historycz-
nym — stwierdza w j e g o życ iorys ie znakomi ty p i -
sarz p a r a j ą c y się t ematami h is torycznymi , P a w e ł 
Jasienica. — Najstarsze polskie roczniki dorzucają 
bardzo malo szczegółów do jego relacji. Anonim 
wiele rzeczy pominął, osobiście twierdzę, że świa-
domie retuszował historię pod względem politycz-
nym. Ale dzieje Polski znal doskonale". 

Co n a m Gal l p rzekaza ł o M i e s z k u ? 
„Ziemomysł spłodził wielkiego i sławnego Mie-

szka, który pierwszy nosił to imię, a przez siedem 
lat po urodzeniu był ślepy — c z y t a m y m.in. 
w „ K r o n i c e Po l sk ie j " . — Gdy zaś dobiegła siódma 
rocznica jego urodzin, ojciec, zwoławszy wedle 
zwyczaju zebranie komesów i innych swoich ksią-
żąt, urządził obfitą i uroczystą ucztę; a tylko 
wśród biesiady skrycie z głębi duszy wzdychał na 
ślepotę chłopca, nie tracąc z pamięci swej boleści 
1 wstydu. A kiedy inni radowali się i według zwy-
czaju klaskali, radość dosięgła szczytu na wiado-
mość, że ślepy chłopiec odzyskał wzrok". 

ROZUMNY WtAOGA 
Jak r e l a c j o n u j e Gall , b y ł o to dla o b e c n y c h p r z e -

powiedn ią , że „Polska dotąd jakby ślepa, ma być 
przez Mieszka oświeconą i wywyższoną ponad są-
siednie narody". I p o latach : 

„Mieszko objąwszy księstwo, zaczął dawać do-
wody zdolności umysłu i sił cielesnych i coraz 
częściej napastować ludy sąsiednie dokoła. Do-
tychczas jednak w takich pogrążony był błędach 
pogaństwa, że wedle zwyczaju swego siedmiu żon 
zażywał. W końcu zażądał w małżeństwo jednej 
bardzo dobrej chrześcijanki z Czech, imieniem Dą-
brówka. Lecz ona odmówiła poślubienia go, jeśli 
nie zarzuci owego zdrożnego obyczaju i nie przy-
rzeknie zostać chrześcijaninem. Gdy zaś on na to 
przystał, że porzuci ów pogański zwyczaj i przyj-
mie sakramentu wiary chrześcijańskiej, pani owa 
przybyła do Polski z wielkim orszakiem dostojni-
ków świeckich i duchownych". 

„Pierwszy więc książę polski Mieszko — d o w o -
dzi dale j Gal l — dostąpił łaski chrztu za sprawą 
swej wiernej żony... Z tej to błogosławionej nie-
wiasty spłodził sławnego Bolesława, który po jego 
śmierci po męsku rządził królestwem i za łaską 
Bożą w taką wrósł cnotę i potęgę, iż ozłocił, że tak 

powiem, całą Polskę swą zacnością. Któż bowiem 
zdoła opowiedzieć jego mężne czyny...." 

P o d s t a w o w e f a k t y w te j opowieśc i są jak n a j -
bardz ie j ścisłe. A w i ę c , że Mieszko b y ł s y n e m Z i e -
m o m y s ł a , że o b j ą ł p o o j cu w ł a d z ę nad ks ięs twem 
przypuszcza ln ie ok. 960 roku, że poś lubi ł córką 
księcia czeskiego , Bo les ława Okrutnego , c o nastą-
p i ło w 965 r. i że za j e j sprawą p r z y j ą ł chrześc i -
j a ń s t w o w 966 roku, że następny w ł a d c a państwa. 
JUZ k o r o n o w a n y , B o l e s ł a w C h r o b r y a lbo Wie lk i ; 
by ł s y n e m z t e g o ma łżeńs twa oraz że M i e s z k o dał 
„dowody zdolności umysłu i sił". 

Nie m o ż e j ednak ujść naszej uwagi , że ś lub 
chrześc i jańskie j księżniczki nastąpi ł na roik p r z e d -
tem, zanim pogański ks iążę p r z y j ą ł chrzest . Jaka 
by ła f o r m u ł a p r a w n a tego aktu? — P o prostu D ą -
b r ó w k a p o zgodzie Mieszka z j e j o j c e m przyby ła 
d o Po lsk i i zamieszkała p o d j e d n y m d a c h e m 
z ks ięc iem Polski , s ta jąc się polską księżną. Jak 
s twierdza ją źródła czeskie. D ą b r ó w k a nie g r z e s z y -
ła spec ja lną pięknością i t r u d n o przypuszczać , b y 
Mieszko w y ż e j ceni ł j e j k o b i e c e w a l o r y , aniżel i 
s w y c h s iedmiu pogańsk i ch nałożnic . M a ł ż e ń s t w o 
z Czeszką b y ł o p o s u n i ę c i e m w y r o z u m o w a n y m , p o -
l i tycznym. M i e s z k o w c h o d z i ł przez nie w so jusz ze 
s w y m teśc iem, w z m a c n i a j ą c swą pol i tyczną i w o j -
skową pozyc j ę . Zrńierza jąc do w ł a d z t w a nad P o -
m o r z e m odrzańskim, p r o w a d z ą c o nie na p ó ł n o c y 
s w e g o k r a j u w a l k ę z tzw. Wele tami , b ę d ą c j e d -
nocześnie stale zagrożony od n iemieck i ch m a r g r a -
b i ó w na zachodzie — zabezpieczał sobie granice na 
po łudniu , a n a w e t m ó g ł l i czyć na czeską p o m o c . 

Naileży p r z y p u s z c z a ć , że & C z e c h o m zależało na soijuszu 
z k s i ę c i e m , k t ó r e g o s ł a w a rosła co>raz i w y r a ź n i e j . N i e 
w a r u n k o w a l i oni c h y b a o d d a n i a .Mieszlcowi Dąl>rówki 
p r z y j ę c i e m przez n i e g o c h r z e ś c i j a ń s t w a , s k o r o .do chrztu 
doszło dopiero w rok p o ś l u b i e . 

POLSKA NA WIDOWNI DZIEJOWEJ 
Chrzest Mieszka b y ł nas tęps twem małżeńs twa , 

ale z n o w u następs twem w y r o z i i m o w a n y m , k r o -
k i em p o l i t y c z n y m . I to z a r ó w n o ze wzg lędu na 
stosunki w e w n ę t r z n e , j a k i zewnętrzne . Wew-
nętrzne, g d y ż M i e s z k o docenia ł w a l o r n o w e j r e l i -
gii dla spoistości s w e g o państwa, zrośniętego s to -
s u n k o w o n i e d a w n o z szeregu nadwiś lańsk i ch 
i nadodrzańsk ich s łowiańsk ich p lemion , .z k t ó r y c h 
każde h o ł d o w a ł o na s w ó j sposób innemu bós twu . 
Chrześc i jaństwo , s ta jąc się s t o p n i o w o w s p ó l n y m 
dla wszys tk i ch k u l t e m re l i g i jnym, sprzy ja ł o p r o -
cesowi j ednoczen ia kra ju . M i a ł o t o nie lada zna -
czenie. Zewnętrzne — p r z y j m u j ą c chrześ c i j ańs two 
s tawał się M i e s z k o r ó w n y i n n y m książętom, w y -
s t ę p u j ą c y m raz po raz p r z e c i w p a ń s t w o m i p a ń -
s t e w k o m , k t ó r y c h m i e s z k a ń c y ho łdowal i s t a r y m 
b ó s t w o m . Z a d a w a ł też p o d w ó j n y cios germańsk ie j 
ekspans j i — s p r o w a d z a j ą c nie n iemieck ich , l e cz 
czeskich księży i nie p o z w a l a j ą c na uzależnienie 
Gniezna od ar cyb i skups twa w M a g d e b u r g u , 
a przede w s z y s t k i m o d b i e r a j ą c m a r g r a b i o m p r e -
tekst do n a j a z d ó w przedtem uzasadnianych n a -
w r a c a n i e m pogan. W t y m p r z e j a w i ł się w łaśn ie 
ó w „dowód zdolności umysłu" Mieszka , na k t ó r y 
z w r ó c i ł już u w a g ę Gall , a k tóry p o d o b n i e ocenia l i 
w s z y s c y późnie js i , a dziś oceniają obecni b a d a c z e 
dz i e j ów . S ta jąc się ks ięc iem chrześc i jańskim, k t ó -
r e g o m u s i a n o uznać w ó w c z e s n y m układzie p o l i -
t y c z n y m Europy , w p r o w a d z a ł on t y m s a m y m P o l -
skę d o uznanego grona. I w t y m jest j e g o w i e l k a 
h istoryczna zasługa. 

VIVAT KONSTYTUCJA ! 
N a j w y b i t n i e j s z y m c z ł o w i e k i e m tego okresu by ł H u g o K O Ł Ł Ą T A J , j eden 

z na j znakomitszych m ę ż ó w stanu, in ic jator w i e l u m y ś l i i k o n c e p c j i po l i tycz -
nych. Z a j m o w a ł się p o c z ą t k o w o zagadnieniami szko ln ic twa, r e f o r m o w a ł U n i -
wersyte t Jagiel loński . P r o w a d z ą c szeroką działalność publ i cys tyczną , skupi ł 
w o k ó ł s iebie zespół na j św ia t l e j s zych po l i tyków, pub l i cys tów, p o e t ó w . G r u p ę 
tę n a z y w a n o Kuźnicą K o ł ł ą t a j o w s k ą . W tej kuźnicy r a c j o n a l n y c h u m y s ł ó w 
i g o r ą c y c h serc w y k u w a ł o się wie le p r o j ë k t ô w o c h ç o n y i uzdrowien ia z a g r o -
żonej Rzeczypospo l i t e j . W s k i e r o w a n y m do marsza łka S e j m u Stanis ława M a -
ł a c h o w s k i e g o traktacie p r a w n o - p o l i t y c z n y m o bogate j treści z r ó ż n y c h d z i e -
dzin życia pt. ,J^isty Anonima" K o ł ł ą t a j f o r m u ł o w a ł i uzasadniał p r o g r a m p o -
s t ę p o w e g o od łamu sz lachty i mieszczaństwa. 

W „Prawie politycznym narodu polskiego" z 1790 r., k tóre s tanowi ło uzu -
pełnienie „Listów", nakreśl i ł Ko ł ł ą ta j k o n k r e t n y pro j ekt konstytuc j i , d o m a -
g a j ą c się w ustro ju p o l i t y c z n y m central izac j i w ł a d z y , uzupełnienia działań 
S e j m u i znacznego w z m o c n i e n i a agend rządu, w ustro ju zaś s p o ł e c z n y m w o l -
ności osobiste j i o c h r o n y prawa dla wszys tk i ch m i e s z k a ń c ó w Rzeczypospo l i t e j . 
Dał on r ó w n i e ż początek p r o g r a m u St ronn i c twa Patr io tycznego , j ak ie z a w i ą -
zało się w czasie t rwania S e j m u i s tanowi ł o zaczątek p i e rwszego w Po lsce 
s tronnic twa po l i tycznego , z w a n e g o Z g r o m a d z e n i e m P r z y j a c i ó ł U s t a w y R z ą d o -
w e j (Konstytuc j i 3 Maja ) . 

D o Jud'zi, któinzy tnaj-wiQks-zą 'rolę odegirali w oUcresie Sejlmu C z t e r o l e t n i e g o , n a l e ż a ł 
taarże ikról S t a n i s ł a w A u g u s t P O N I A T O W S K I , t w ó r c a iSzkoiy R y c e r s k i e j , Teatiru N a r o -
d o w e g o , m e c e n a s s z t u k pię-knych, patron K o m i s j i E d u k a c j i N a r o d o w e j . T e n n i e p o z b a -
w i o n y w a d d sła.bości o z l o w i e k , ¡zasłużony w .diziedzinie r o z w o j u koj l tury 1 c y w l d i a a c j i 
p o l s k i e j ipodjął -w dobie S e j m u Wiedkiego dziaialność .polityczną -w d u c h u r e f o r m a t o r -
s k i m i s t a l się r z e c z n i k i e m m o n a r c h i i k o n s t y t u c y j n e j .i i p a r l a m e n t a m e j . 

W i e l k ą ipostacią Se)J.mu Cz.terotlefcniego toyl Jego mairszałek S t a n i s ł a w ¡ M A Ł A C H O W -
S K I , ziwany ..polsikdm A r y s t y d e s e m " , c z ł o w i e k .wielkich c n ó t o s o b i s t y c h i śwla.tłego 
u m y s ł u . Oin t o irefonmował położenie c h ł o p ó w w s w o i c h <iotïrach, on z a j m o w a ł się a k -
t y w n i e rozlbudową ha.nd.lu i p r z e m y s ł u na z i e m i a c h poaskich. P o z o s t a j ą c pod w p ł y w e m 
K o ł ł ą t a j a , .przyczynił s ię w p o w a b n y m s t o p n i u do uchwa.lenia K o n s t y t u c j i . 

J e d n y m iz g ł ó w n y c h t w ó r c ó w K o n s t y t u c j i b y ł I g n a c y P O T O C K I , dizdałacz K o m i s j i 
E d u k a c j i NairodoweJ, t ł u m a c z ipodręcizników .dla m ł o d z i e ż y . P r a c o w a ł o n w ,pairu o r g a -
n a c h r z ą d o w y c h i .należał d o .najruchiiwsizych członlków Sejmoi. . O p r a c o w y w a ł p r o j e k t y , 
z m i e r z a j ą c do u c z y n i e n i a a .Sejm.u n a j w y ż s z e g o o r g a n u właidizy p a ń s t w o w e j d repubdl-
kańsikiej demak.ra.aji s z l a c h e c k i e j . 

3 m a j a 1791 roku S e j m Wie lk i uchwal i ł U s t a w ę R z ą d o w ą , okreś la jącą 
f u n k c j e i cele by tu p a ń s t w o w e g o , zabezpiecza jącą w z m o c n i e n i e i u s p r a w n i e -
nie działalności w ł a d z y państwa, czyli S e j m u i Rządu , w d u c h u n o w o ż y t n e g o 
par lamentaryzmu. Była to druga w świec ie ustawa tego typu p o ustawie k o n -
s t y t u c y j n e j S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h A m e r y k i P ó ł n o c n e j z 1787 r., a p ierwsza 
w Europie , g d y ż w y p r z e d z i ł a o parę mies ięcy kons ty tuc j ę Franc j i z tegoż r o -
ku 1791. Właśnie w Po l s ce po raz p i e r w s z y w świec ie s f o r m u ł o w a n a została 
zasada r z ą d ó w par lamentarnych . 

U s t a w y S e j m u W i e l k i e g o z Konstytuc ją 3 M a j a na czele p r z e z w y c i ę ż a ł y 
krok p o k r o k u dawnie j szy rozk ład w ł a d z y p a ń s t w o w e j i o twiera ły n o w e p e r -
s p e k t y w y . W p r o w a d z a ł y centra l i zac ję w ł a d z y , rozszerzały bazę społeczną 
ustroju, uaktywnia ły p o s t ę p o w e przemiany na w i e l u polach, b y ł y w y r a z e m 
idei po l sk iego i o g ó l n o e u r o p e j s k i e g o Oświecenia . 

P r a c e S e j m u m i a ł y donios łe znaczenie dla Po l sk i , n iemałe zaś r ó w n i e ż d la 
innych k r a j ó w E u r o p y w t o c z ą c e j się w a l c e ze starjrm „ p o r z ą d k i e m " f e u d a l -
n o - a b s o l u t y s t y c z n y c h monarch i i . M i m o w z r o s t u n a s t r o j ó w r e w o l u c y j n y c h , 
które u j a w n i ł y się na jdob i tn ie j podczas Insurekc j i K o ś c i u s z k o w s k i e j w 1794 
roku, zabrak ło j ednak Po l s ce dostatecznych si ł do o d p o r u napaści z zewnątrz , 
d o z j ednoczen ia się p r z e c i w o p o z y c j i m a g n a c k i e j i sz lacheckie j . 

N a s t ą p i ł a a g r e s j a iRosJi c a r s k i e j d k o n t r a k c j a .przeciwko S e j m o w i .po.parteii pnzez nią 
m a g n a t e r i i , a takiże •zdra^la P r u s , k t ó r e p o p r z e d n i o w 1T90 r. izawarły pnzymierze z P o l -
icką, Łudząc Ją s w o i m r z e k o m y m pofparciem. P o d w p ł y w e m t y c h w y d a r z e ń Sitanislaw 
A u g u s t Poniatoweflęi iporziucił g r o n o t w ó r c ó w i .pzeczniików n o w e g o p r a w a i ę>rizystał d o 
u t w o r z o n e g o p r z e z m a g n a t ó w s p i s k u , otd n a z w y m i a s t e c z k a , w .którym g o ogłoszono, n o -
s z ą c e g o m i a n o .KoniederacJi T a r g o w l c k i e J . P o k r ó f l k o t r w a l e j kamipanii w o j e n n e j 
w o b r o n i e iKonstytucJ.1 3 M a j a z 1791 r. doszło w k r ó t c e do uipadku r e f o r m Setjmu C z t e r o -
letniego, a n a s t ę p n i e idrugiego i t r z e c i e g o rozbioru tziem p o l s k i c h . 

N o w e idee i n o w e instytuc je , choć tak kró tkotrwałe , w p ł y n ę ł y o ż y w c z o na 
całość życ ia n a r o d o w e g o . D o w i o d ł y s łusznośc i zdania Stanis ława Staszica, że 
„paść może i naród wielki, zniszczeć tylko nikczemny". P o m i m o upadku p o l -
skiej p a ń s t w o w o ś c i w 1795 r., w y d a r z e n i a lat 1790—1794 mia ły o g r o m n e z n a -
czenie dla dalszego uaktywnien ia przemian spo łecznych , dla tworzen ia się 
n o w o c z e s n e g o narodu, dla r o z w o j u j e g o świadomośc i , j a k i zapewnien ia m u 
należnego mie j s ca w świec ie . 

* 

A u t o r z y Kons ty tuc j i 3 M a j a stwierdzal i w e wstęp ie , że ustanawiają ją 
„uznając, iż los nas wszystkich od ugruntowa-nia i wydoskonalenia Konsty-
tucji narodowej jedynie zawisł, długim doświadczeniem poznawszy zadLawnio-
ne rządu naszego wady, a chcąc korzystać z pory, w jakiej się Europa znaj-
duje i z tej dogorywającej chwili, która nas samym sobie wróciła, wolni od 
hańbiących obcej przemocy nakazów, ceniąc drożej nad życie, nad szczęśli-
wość osobistą — egzystencję polityczną, niepodległość zewnętrzną i •wolność 
wewnętrzną narodu... chcąc oraz na błogosławieństwo, na wdzięczność współ-
czesnych i przyszłych pokoleń zasłużyć..." 

T a k też się stało. K o n s t y t u c j a 3 M a j a pozostała d ługo w e w d z i ę c z n e j p a -
mięc i n a r o d u po l sk iego j a k o w y r a z j e g o hajszcz3^nie jszych dążeń spo ł e cznych 
i po l i tycznych , n a j w y ż s z y p r z e j a w m o ż l i w o ś c i i os iągnięć n a r o d o w e j myś l i 
po l i tyczne j . W m r o c z n y c h latach z a b o r ó w i n iewo l i dzień 3 M a j a by ł d n i e m 
mani fes tac j i pa t r i o tycznych , o g ó l n o n a r o d o w y m świętem, w k t ó r y m p o d e j m o -
w a n o hasła w a l k i o po lskość , o w y z w o l e n i e n a r o d o w e i społeczne . Z a b o r c y 
przed k a ż d y m ś w i ę t e m 3 M a j a d o k o n y w a l i aresz towań w ś r ó d c z o ł o w y c h dz ia -
łaczy r u c h u n a r o d o w e g o i s p o ł e c z n e g o w o b a w i e przed p ł o m i e n i e m buntu . 
Przez w i e l e dz ies ią tków lat b y ł o to na jwiększe świę to n a r o d o w e aż do u z y -
skania przez Po l skę n iepodleg łośc i . 

Konstytucja 3 Maja — dzieło Sejmu Wiellsiego — stanowi jedną 
z najpięliniejszycłi kairt w tysiącletniej historii Polski. 



BERNARD WACŁAWSKI z BRUAY-en-ARTOIS 
PRZEWĘDROWAŁ 2 .300 km po POLSCE 

z n a n y architelct J e a n N a j p i e r w k i l k a s ł ó w o „ b o u r s e s Z e m < ł j a " . I c h f u n d a t a r e m b y ł z m a r ł y w 1957 
Walteir. N a z w a icłi p o c h o d z i od tiaa&wy m i e j s c o w o ś c i , w k t ó r e j J e a n W a l t e r o d k r y ł b o g a t e złoża r u d y o ł o -
wi;u 1 c y n k u . K o r z y s t a j ą z ¡nich uczmaowle k l a s m a t u r a l n y c h szikół f r a n c u s k i c h i s i k ó ł krajófw, k t ó r y c h 
ofojcjailnyan j ę z y k i e m jest j ę z y k francusiki. Stypendioam jest j e d n o r a z o w e , w y n o s i 450 n o w y c h f r a n k ó w . 
K a ż d e g o r o k u F u n d a c j a ZelU^aja /przyznaje w s u m i e 250 s t y p e n d i ó w . 

S t y p e n d y s t a Fundatcji Z e l l i d j a otKywiązany jest o d b y ć ipodróż za g r a n i c ę w o k r e ś l o n y m celu. Z p o d r ó ż y 
nailezy pirzywieźć d o k u m e n t a c j ę d o t y c z ą c ą upr-zednio o b r a n e j d z i e d z i n y inaaxki c z y też ż y c i a w d a n y m k r a -
ju, n a s t ę p n i e ®aś tanzeba s p o r z ą d z i ć s p r a w o z d a n i e z o d b y t e g o w o j a ż u . 

430 f r a n k ó w to n i e j e s t -dużo. A l e też f u n d a t o r o w i ,,bouirtses Z e l U d j a " chodizilo p r z e d e wszystJkim o to, 
a b y s t y p e n d y ś c i w y k s z t a ł c a l i w sobie w c z a s i e p o d r ó ż y c h a r a k t e r , w o l ę , w ł a s n ą osol>owość. ,,Jeśli u d a -
dzą się w p o d r ó ż z 450 firanlcami w k i e s z e n i — pisał o s t y p e n d y s t a c h F u n d a c j i Zelli>dja J e a n W a l t e r — to 
pod 'koniec t e j p o l e g a j ą c e j na o d k r y w a n i u ś w i a t a p r z y g o d y odikryją w ł a s n e s w o j e i n d y w i d u a l n o ś c i " . B e r n a r d W a c ł a w s k i (z p r a w e j ) z kolegrą n a R y n k u w K r a k o w i e 

w Z E S Z Ł Y M R O -
K U s t y p e n d i u m 
F u n d a c j i Z e l l i d -
ja uzyskał m.in. 
uczeń klasy m a -
tura lne j l i c eum 

w B r u a y - e n - A r t o i s CPas-de-
-Cala is ) , Bernard W A C Ł A W -
S K I . Z a cel p o d r ó ż y obra ł 
Bernard W a c ł a w s k i kra j , o 
k t ó r y m w i e l e s łyszał od r o -
d z i c ó w i d z i a d k ó w — Polskę . 
Poc iąga ła g o Po l ska w ogóle , 
spec ja lną zaś u w a g ę p o s t a -
n o w i ł — j a k o s p o r t o w i e c — 
p o ś w i ę c i ć sprawie spor tu w 
dzis ie jszej Po lsce . 

450 f r a n k ó w to n a p r a w d ę 
nie jest w i e l k a suma. Nie 
m o g ł o b y ć m o w y o p o j e c h a -
niu d o Polski poc iąg i em. Już 
zamierzał w y b r a ć s ię w p o -
dróż autos topem, k i e d y n i e -
o czek iwan ie nadarzy ła się 
sposobność d a r m o w e j p o d r ó -

ży ko le ją . W Konsu lac i e P R L 
w Li l le , gdz ie z łożył podanie 
o w izę , u p r z e j m i e g o p o i n f o r -
m o w a n o , że j edz ie d o Polski 
grupa s p o r t o w c ó w — m ó g ł b y 
się d o n i ch „przys iąść " . P r o -
p o z y c j ę tę p r z y j ą ł Bernard 
W a c ł a w s k i z dużą radośc ią . 
W y j a z d z Franc j i nastąpi ł w 
p ią tek 2 l ipca. W niedzielę 4 
l ipca chodz i ł już Bernard p o 
Poznaniu . 

J e g o p o b y t w P o l s c e t r w a ł 
7 tygodni . Z w i e d z i ł całą p r a -
w i e P o l s k ę : b y ł w Poznaniu , 
K r a k o w i e , Warszawie , Łodz i , 
Częs tochowie , K a t o w i c a c h , 
Chorzowie , Z a k o p a n e m , B i e l -
sku-Białe j . . . P r z e w ę d r o w a ł 
2.300 k i l o m e t r ó w . P o d r ó ż o w a ł 
p r z e d e , w s z y s t k i m autos to -
pem. — Autostop jest w Pol-
sce prawdziwą instytucją — 
powiada . Przeży ł w i e l e p r z y -
gód . — Zdarzało się, iż ludzie 

nie chcieli uwierzyć, że je-
stem z Francji. Przekonani 
byli, że jestem Ślązakiem •— 
to za sprawą tej naszej tu-
tejszej gwary. Kiedy pokazy-
wałem paszport, byli bardzo 
zdziwieni... W Poznan iu za -
t r z y m a ł się dz iewięć dni w 
oboz ie p r z y g o t o w u j ą c y c h s ię 
d o a k a d e m i c k i c h mis t rzos tw 
wioś larsk i ch s tudentów. N a -
stępnie przez trzy d n i p r a c o -
w a ł j a k o m a l a r z — i zarob i ł 
150 z łotych. P e w n e m u g o s p o -
darzowi p o m ó g ł os trzyć kosy , 
za c o n a k a r m i o n o g o i udz ie -
l ono m u noc l egu . K i e d y i n -
dzie j spo tka ł g ó r n i k ó w — r e -
e m i g r a n t ó w z Franc j i , z za -
głębia Ales . B y ł także u 
s w o i c h k r e w n y c h zamieszka -
łych w Poznańsk iem. W s z ę -
dzie p r z y j m o w a n y b y ł nad 
w y r a z serdecznie . P r z e k o n a ł 
się, że P o l a c y są n i e z w y k l e 

gośc inni i że ca łk iem w y j ą t -
k o w ą sympat ią darzy się w 
P o l s c e F r a n c u z ó w . 

D r o g ę powrotną o d b y ł 
Bernard W a c ł a w s k i s a m o l o -
t e m — uda ło m u s ię w r ó c i ć 
razem z dz iećmi , k tóre p r z e -
b y w a ł y na ko lon iach letnich 
w Kra ju . P r z y w i ó z ł ze sobą 
d o B r u a y - e n - A r t o i s i m p o n u -
jącą d o k u m e n t a c j ę d o t y c z ą -
cą r o z w o j u sportu w Polsce , 
a także ogromną i lość 
w s p o m n i e ń , a d r e s y k r a j o -
w y c h s tudentów, z k t ó r y m i 
się zaprzy jaźni ł , w ogó le — 
w i e l e r ó ż n y c h myś l i i s p o -
strzeżeń. 

— Jechałem do Połski z 
pewnym uprzedzeniem — 
tłumaczy. — Być może działał 
tu wpływ opowiadań, jakie 
często słyszy się we Francji 
od starszych Polaków. Starzy 
Polacy we Francji wyobra-

Paryski przedstawiciel 

O R B I S U ' ' / / 

i n form uje: 

Wakacje w Polsce 
Pani A . z F a u z a p y t u j e : 

Od szeregu lat odbywamy z mężem (Francuzem) w czasie 
wakacji letnich dalekie podróże autokarowe. Zwiedziliśmy już 
Włochy, Szwajcarię, Hiszpanię, Austrię i Skandynawię. 

Czy organizowane są również takie wyjazdy do Polski? Zwra-
cam uwagę, że chodzi mi o to, by już we Francji ws iąść do 
tego samego autokaru, którym później zwiedzałoby się Połskę. 
Nie interesują nas natomiast wycieczki kombinowane z prze-
siadkami na różne środki transportu. Jesteśmy już niemłodzi. 
Do samołotu się nie przyzwyczailiśmy, a podróż koleją uważa-
my za zbyt męczącą. 

O D P O W I E D Z : 
Ża łu ję , że nie chcą P a ń s t w o s p r ó b o w a ć do jazdu do Polski 

samolo tem, b o w ó w c z a s zostaje w i ę c e j czasu na z w i e d z e n i e 
Kra ju , a le da lek ie w y c i e c z k i a u t o k a r o w e są n i e w ą t p l i w i e r ó w -
nież bardzo interesu jące . 

Od k i lku lat d w a f rancusk ie b iura p o d r ó ż y organizują r e g u -
larnie takie w y c i e c z k i . 

„ L e T o u r i s m e França is " , 96, r u e de la Vic to i re , Par i s 9, p r z e -
widz ia ł w t y m sezon ie 4 w y j a z d y . P o d r ó ż t r w a 18 dn i na t r a -
sie — Paryż , A i x - L a - C h a p e l l e , Ko lon ia , Ber l in , Poznań , B y d -
goszcz , Toruń , Gdańsk , Ma lbork , Olsztyn, W a r s z a w a , C z ę s t o -
chowa , K r a k ó w , Z a k o p a n e , B r n o , Praga , N o r y m b e r g a , Metz , 
Paryż . W y c i e c z k a ta kosz tu je 1.675 F. 

„C ircu i ts T r a n s c o n t i n e n t a u x " , 2, r u e du 29 Juil let , Par is l - e r , 
o rgan izu je 5 w y j a z d ó w na p o d o b n e j trasie, z t y m że autokary 
o d Poznania jadą bezpośredn io d o W a r s z a w y i w ten s p o s ó b 
turyśc i nie zwiedza ją Poznania i Mazur . P r o g r a m ten t rwa 
17 dni i kosz tu je 1.725 F. 

Mają P a ń s t w o w t y m roku r ó w n i e ż w y j ą t k o w ą okaz j ę , a m i a -
nowic i e b iuro p o d r ó ż y „ A u t o c a r s T r a n s p y r e n e e n s " , A v e n u e 
P e y r a m a l e pro longée , Lourdes , o rgan izu je w dn iu 17 m a j a w y -
jazd z L o u r d e s przez L imoges , Nevers , B a r - l e - D u c d o Polski 
na trasie p r a w i e Identyczne j j a k „C i r cu i t s T r a n s c o n t i n e n t e a u x " 
z d o d a n i e m zwiedzenia Puszczy Bia łowiesk ie j . P o w r ó t nastąpi 
9 c zerwca przez Strasbourg , D i j on , Mont luęon d o Lourdes . W y -
c ieczka ta t rwa 21 dni i kosz tu je 1.585 F. 

Ż y c z y m y p r z y j e m n e j podróży . 
Pan M . z N o g e n t - s u r - M a r n e — z a p y t u j e : 

Wybieram się do Polski na camping. Chciałbym jednak zwie-
dzić również Warszawę i Kraków, nie zajeżdżając do hotelu, 
czy to jest możliwe? Gdzie można kupić mapę drogową? Czy 
można znaleźć camping na Mazurach? 

O D P O W I E D Z : 
W W a r s z a w i e znajdz ie Pan c a m p i n g w s a m y m mieśc ie , na 

stadionie p r z y u l i cy W a w e l s k i e j . W K r a k o w i e r ó w n i e ż n i e m a 
p o t r z e b y wy jeżdżan ia na noc leg z miasta . C a m p i n g z n a j d u j e 
się tam przy ul. P i a s t o w s k i e j 1. 

Na M a z u r a c h jes t szereg d o b r y c h c a m p i n g ó w , gdz ie m o ż n a 
sobie s w o b o d n i e w y b r a ć mie jsce , bez o b a w y , że chrapanie s ą -
siada spędzać będz ie P a n u sen z p o w i e k . 

W zachodnie j części M a z u r radzę za t rzymać się w Starych J a -
b ł o n k a c h w p o w i e c i e Ostróda. Są tam d w a c a m p i n g i : p r z y hote lu 
turys tycznym Przeds ięb iors twa „ W a r s z a w a - O l s z t y n " i p rzy sta-
n i cy w o d n e j Po l sk iego T o w a r z y s t w a T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w -
czego . 

W re jon ie W i e l k i c h Jezior g o d n y po l e cen ia jest n o w y c a m -
ping w W ę g o r z e w i e . Można stamtąd rob i ć wspania łe w y c i e c z k i 
k a j a k i e m j » j ez iorze M a m r y (np. na W y s p ę K o r m o r a n ó w ) . 

J a d ą c następnie w k ierunku W a r s z a w y , proszę zatrzymać się 
na c a m p i n g u przy Ośrodku P T T K w R u c i a n e m . O p r ó c z b a r d z o 
m a l o w n i c z e g o jez iora , zna jdz ie Pan tam wspan ia ły w y s o k o -
p i e n n y las. 

M a p ę d r o g o w ą m o ż n a zakupić w „ L a B o u t i q u e P o l o n a i s e " 
(25, r u e Drouot , Par is 9). M a p a kosz tu je 4,20 F. M o ż e Pan tam 
k u p i ć r ó w n i e ż bardzo przydatne iprzewodniki p o Po l s ce w j ę -
zyku p o l s k i m albo f r a n c u s k i m . 

'Przed w y j a z d e m proszę zaopatrzyć s ię w j e d n y m z b iur p o -
d r ó ż y (np. Transtours , 49, A v e n u e de l 'Opéra, Par i s 2, a lbo 
Gral la , 48, r u e V iv ienne , Par is 9) w b o n y c a m p i n g o w e , k tóre 
kosztują 15 F na osobę dz iennie i mogą b y ć c a ł k o w i c i e w y -
m i e n i o n e na złote. W t y c h s a m y c h b iurach m o ż e Pan r ó w n i e ż 
kup i ć b o n y b e n z y n o w e . Benzyna będz ie Pana k o s z t o w a ć w ó w -
czas 0,65 F za litr. 

W y s y ł a m y Panu spis c a m p i n g ó w i ż y c z y m y d o b r e j podróży . 
J. P i e w c e w i c z 

K i e r o w n i k O ś r o d k a P B P 
w Paryżu 

,Orbis" 

źają sobie czasem, że nic się 
w Polsce nie zmieniło, że 
wszystko wygląda tam je-
szcze tak, jak w okresie, kie-
dy oni musieli emigrować. A 
przecież od tamtych czasów 
wiele się zmieniło. Nie tylko 
we Francji, ale także w Pol-
sce. 

...Była to podróż pod wie-
loma względami wzbogaca-
jąca — m ó w i dale j Bernard 
Wac ławsk i . — Wzbogaciła się 
między innymi moja znajo-
mość języka polskiego. Po-
znałem wiele nowych słów. 
Dam przykład: od czasu mo-
jej podróży do Polski wiem, 
że „rychtyk" po polsku nie 
mówi się — tylko „akurat", 
„właśnie" albo jeszcze 
„prawdziwie". Poznałem cie-
kawych ludzi. Tu chciałbym 
powiedzieć, że moim zdaniem 
dzisiejsza połska młodzież 
bardzo jest podobna do nas, 
do młodzieży francuskiej... 

P o r u s z o n y został , i to do 
głębi , polską gośc innośc ią . Z 
satysfakc ją o d n o t o w a ł fakt , 
że książki są w Polsce tanie. 
Z e n t u z j a z m e m m ó w i o p o l -
sk im si>orcie. Po lska j a k o 
kra j urzekła go, ale jest z d a -
nia, że Po lacy nie eksp loatu -
ją na leżyc ie swo i ch jakże 
c i e k a w y c h o b i e k t ó w t u r y -
s tycznych . P o w i a d a także, że 
P o l a c y w K r a j u są zbyt „ h o -
n o r o w i " , ho łdują zasadzie 
„ z as t aw się, a p o s t a w się" , co 
m u się nie podoba ło . Z b y t 
m a ł o jest j eszcze hoteli . A l e 
ś lady w o j n y wszędz ie w za -
sadzie z d o ł a n o zatrzeć . Jeśli 
idzie o Polki , to są one r ó w -
nie urodz i we jak Francuzki . 

W y j ą t k o w y m szacunkiem 
cieszą się w P o l s c e p r e z y -
dent de Gaul le i Jazy. P r e -
zydent de Gaul le dlatego, że 
b y ł in i c ja to rem f r a n c u s k i e g o 
r u c h u oporu i w y z w o l e n i a , a 
także dlatego, że jest w i e l -
k im m e ż e m stanu. Poza t y m 
prezydent de Gaul le o p o w i e -
dział się za nienaruszalnością 
gran icy na Odrze i Nysie . A 
w J a z y m kocha się w i e l k i e g o 
f r a n c u s k i e g o s p o r t o w c a p o l -
sk iego pochodzenia . C o j e s z -
cze? No, o te j po lskie j g o -
śc inności n a p r a w d ę można 
by nieskończenie. . . Napatrzy ł 
się, n a p o d r ó ż o w a ł , n a d y s k u -
tował . W y d a ł ty lko 287 f r a n -
ków. W a r t o b y ł o po jechać . 
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S I E D E M S E T P I Ę Ć D Z I E S I Ą T L A T 
H O W Y 

Z e 1 5 0 - m e t r o w e j b a r o -
k o w e j w ieży J a s n o g ó r -
skiego K lasz to ru r o z c i ą -
ga się j e d e n z n a j w s p a -
nialszych w i d o k ó w w 
Polsce . M o ż n a stąd za -
u w a ż y ć d y m y w i s z ą c e 
nad Ś ląsk iem i n a -
wet kontury K r a k o w a 

KIEDY GNIEZNO, POZNAŃ I 
K R A K O W , a n a w e t znacznie 
o d nich młodsza W a r s z a w a 
c ieszyły się od dawna sławą 
miast , Częs tochowa była z w y -
kłą wsią . W p r a w d z i e wsią 

starą, g d y ż j u ż przed 750 laty z a n o -
towaną w k r o n i k a c h klasztoru K a n o -
n i k ó w R e g u l a r n y c h sąs iedniego M s t o -
w a , ale w rzeczywistośc i n iewie le z n a -
czącą. Jest to p ierwsza znana dziś p i -
sana w z m i a n k a o Częs tochowie z 
1220 r., sama zaś osada sięga c z a s ó w 
bardzo od leg łych , o c z y m świadczą d o -
konane tu w ostatnich latach w y k o p a -
l iska archeo log iczne . P o ł o ż o n a na s ty -
k u Małopo l sk i ze Ś ląsk iem i sąsiednią 
Wie lkopo l ską , s tanowi ła w e d ł u g p r z y -
puszczeń h i s t o r y k ó w jedną ze stanic 
na szlaku z po łudnia nad Bał tyk , łatwą 
do obrony , b o strzeżoną przez w y n i o -
słe wznies ien ie zwane od n i e p a m i ę t -
n y c h c z a s ó w Jasną Górą . W oko l i cy z 
dawien d a w n a ro i ł o się od hut i k u ź -
nic , g d y ż o b f i t o w a ł a ona i do dziś o b -
f i t u j e w r u d y lżelaza. 

PiejTwszy r a z -prawa miejslcie otrzymała 
Częstocbowa podobno j u ż w 1354 t . , ale do-
k u m e n t iz tego czasu z a s n ą ł . Z a c b o w a l się 
jednak s p e c j a l n y p r z y w i l e j l o k a c y j n y dla 
klasztoru P a u l i n ó w , n a d a n y w 1377 cr. praez 
W ł a d y s ł a w a Piastowic^a, księcia opolskiego. 
„ P o d straż -wieczną" sprowadzono na Jasną 
Gó-rę obraz M a t k i B o s k i e j z Biecza, n a m a -
lowany na drzewie — w e d ł u g l e g e n d y — 
przez Św. Ł u k a s z a . 

W 1502 r . stara C z ę s t o c h o w a o t r z y -
mała h o n o r o w e prawa mie jsk ie . K l a s z -
tor na Jasne j Górze zas łynął w k r ó t c e 
j a k o mie j s ce kultu re l ig i jnego , a dzie l -

D r u g a c o d o wie lkośc i 
huta żelaza w P o l s c e 
za t rudn ia jąca 11 tys i ę -
cy r o b o t n i k ó w , k t ó r z y 
przed 10 laty p r a w i e 
n ie miel i ż a d n y c h k o n -
t a k t ó w z p r z e m y s ł e m , 
c iągle się r o z b u d o w u j e 

na pos tawa załogi k lasztorne j w czasie 
na jazdu s z w e d z k i e g o w 1655 r., k i e r o -
w a n e j przez -przeora ks. K o r d e c k i e g o , 
dodała m u znacznego sp lendoru . 
Dzis ie jsze ogó lne p o j ę c i a o w i e l -
kie j ro l i t e j o b r o n y podczas w o j -
ny ze Ssrwedami odbiegają znacz -
nie od h is toryczne j p r a w d y , c o bierze 
się z popularnośc i „ P o t o p u " H e n r y k a 
S ienkiewicza , k t ó r y obron ie C z ę s t o c h o -
w y w f a b u l e p o w i e ś c i o w e j n a d a ł s p e c -
ja lne znaczenie , p o d n o s z ą c m.in. l iczbą 
o b l e g a j ą c y c h S z w e d ó w z tys iąca na 10 
tys ięcy i uczyni ł z oblężenia d e c y d u -
j ą c y e lement w w o j n i e ze s z w e d z k i m 
na jazdem. 

Potężna fa la u p r z e m y s ł o w i e n i a w p o -
ł o w i e ub ieg łego w i e k u nie ominę ła 
C z ę s t o c h o w y . W oparc iu o oko l i czne 
r u d y żelaza r ozwinę ł o s ię tu h u t n i c -
two , powsta ły trzy p ierwsze w zaborze 
r o s y j s k i m f a b r y k i tak -potrzebnych 
ar tyku łów, j a k ' igły, papier i zapałki , a 
w k r ó t c e f a b r y k a guz ików. Stała sią też 
Częs tochowa w nied ług im czasie o ś r o d -
k iem przemys łu w ł ó k i e n n i c z e g o z 
d w i e m a f a b r y k a m i Iniarskimi , jedną 
bawełn ianą i d w i e m a włók ienn i czymi . 

P o w r ó t części Śląska do PoOski po p i e r w -
s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j przesunął p o z y c j ę Czę-
s t o c h o w y j a k o ośrodJca pr^semysłowego n a 
dalsze m i e j s c e , n i e m n i e j j e d n a k należała 
ona w K r a j u do n a j b a r d z i e j p r z e m y s ł o w y c h 
miast p r o w i n c j o n a l n y c h . Licrzba ludności do-
szła w n i e j w latach m i ę d z y w o j e n n y c h do 
120 t y s i ę c y , ale przez c a ł y ten okres b y ł a 
wśród n i e j znaczna g r u p a bezrobotnych. 

Sześć lat o k u p a c j i p rzeży ła Częs to -
c h o w a tak j a k wszys tk ie miasta p o l -

skie, t r a c ą ; 40 tysięcy s w y c h o b y w a -
teli, w y m o r d o w a n y c h i w y w i e z i o n y c h 
d o o b o z ó w przez N i e m c ó w . C i e k a w y m 
m o m e n t e m w dz ie jach miasta jest fakt , 
że N i e m c y p r z e s u w a j ą c w t y m m i e j s c u 
na w s c h ó d obszar „ R e i c h u " -pozosta-
wi l i C z ę s t o c h o w ę na terenie tzw. G e -
nera lne j Gubern i , umiesz cza ją c g r a n i -
ce Rzeszy n iemal na przedmieśc iach 
miasta. W p l a n a c h j e d n a k mie l i w c h ł o -
nięc ie miasta i w t y m celu, w odleg łośc i 
12 k m o d niego, p r z e w i d y w a l i w z n i e -
sienie w i e l k i e g o m i e j s k i e g o n i e m i e c -
k iego centr imi z 250 tys. ludnośc i n i e -
m i e c k i e j , z w a n e g o B l a e c h h a m m e r , n a 
terenach w s i B lachownia . W e w s i te j , 
w ł ą c z o n e j w 1939 r. d o Rzeszy , r o z p o -
częli już w tymi k i e runku w s t ę p n e p r a -
ce. O c z y w i ś c i e ruch p i e l g r z y m e k na 
Jasną G ó r ę b y ł przez N i e m c ó w w la -
tach w o j n y j a k n a j s u r o w i e j w z b r o n i o -
ny . W m o m e n c i e w y c o f y w a n i a się z 
miasta w styczniu 1945 r. w o j s k a hi t le -
r owsk ie roz la łv na dziedz ińcach k lasz -
t o r n y c h benzynę , b y następnie zapalić 
z a p a r k o w a n e o b o k samochody . 

P o k lasztornych w a ł a c h o b r o n n y c h , k tóre uc l i roni ły Jasną G ó r ę przed S z w e d a m i , przechadzają się l i czne w y c i e c z k i 

W 750-LETNIEJ H I S T O R I I miasta 
dwadzieśc ia ostatnich p o w o j e n -
n y c h lat s tanowi t y l k o u ł a m e k 

czasu. A l e jest t o okres drug ie j w i e l -
kie j kar iery p r z e m y s ł o w e j C z ę s t o c h o -
w y . Od trzynastu lat j u ż p r a c u j e 
wzn ies i ony n a k ł a d e m k i lku m i l i a r d ó w 
z ło tych k o m b i n a t meta lurg i czny . 

Jest to drugi c o do wielkości kcmipleks 
h u t n i c t w a żelaza i stall w Polsce, ustę-
p u j ą c y j e d y n i e Ji-owej Hucie, a p r z e w y ż -
s z a j ą c y rozmiarami w i e l k i e , ale stare b u t y 
górnośląskie. J e g o dalsza r o z b u d o w a pozwoli 
w 1972 X. osiągnąć 3 m i l i o n y ton w y t o p ó w 
rt^znie. M o d e r n i z a c j ą o b j ę t o w mieście stare 
f a b r y k i -włókiennicze i m e t a l o w e , rozrosły 
się bardzo w o k o l i c y kopalnie i spiekalnie 
r u d y żelaza i dziś ziemie częstochowska 
i k ł o b u d z k a , d a w n i e j rolnicze, tętnią n o w o -
c z e s n y m przemysłem. 

Ten wie lk i s k o k s p o w o d o w a ł zmianę 
w obl i czu s p o ł e c z n o - s o c j a l n y m miasta . 
Dzis iaj ze 180 tys ięcy m i e s z k a ń c ó w 
j edna trzecia t o ludzie u c z ą c y się. 
Jeszcze 15 lat t e m u matura p o ś rednie j 
szkole by ła s z c z y t e m tego, co m o ż n a 
b y ł o o s iągnąć p o d Jasną Górą . Dziś 
Po l i technika Częs to chowska dz ia ła jąca 
od 1955 r., a od 1964 r. k o r z y s t a j ą c a z 
pełni p r a w akademick i ch , na trzech 
w y d z i a ł a c h : b u d o w y maszyn , m e t a l u r -
g i c z n y m i n o w o p o w s t a ł y m e l e k t r y c z -
n y m , skupia p o n a d 1100 s łuchaczy , m a 
już ki lkuset a b s o l w e n t ó w z inżyn ier -
skimi ty tu łami oraz ki lkanaśc ie w a r -
t o ś c i o w y c h p r z e w o d ó w doktorskich . 

R o z w ó j s p o ł e c z n o - p r z e m y s ł o w y miasta 
s p o w o d o w a ł zupełnie n o w e zapotrzebowanie 
w dziedzinie kiUtury. Nie w y s t a r c z y ł j u ż 
m a ł y , p r z e d w o j e n n y teatr, m u s i a ł y go -wzbo-
gacić n o w e , d o d a t k o w e dwie sceny, d a j ą c e 
program całoroczny, z tego j e d n a w r a m a c h 
teatru o b j a z d o w e g o . W y b u d o w a n o też w 
mieście n i e d a w n o w s p a n i a ł y g m a c h F i l h a r -
monii C z ę s t o c h o w s k i e j o n a j l e p s z e j a k u s t y c e 
w Polsce. M i e j s k a B i b l i o t e k a Publiczna, 
która przed w o j n ą posia^lała zaledwie 8(M» 
t o m ó w , flziś m a i c h 150 t y s i ę c y i 16 dzielni-
c o w y c h filii . 

A m i m o to Częs to chowa pozostała n a -
dal mias tem n a j w i ę k s z y c h kont ras tów 
i udz iwnień . Ki lka razy d o r o k u w i e -
lo tys ięczne fa le p i e l g r z y m ó w p r z e c i ą -
gają przez j e j ul ice i w t e d y przeds ię -
b i o r c z y m i e s z k a ń c y ulic tzw. „ k w a r -
tału p o d k l a s z t o r n e g o " , a w i ę c S iedmiu 
K a m i e n i c — Wie luńsk ie j i i n n y c h — 
pracu ją p o 24 godz iny na dobę , t>o n a d -
chodzi ich „ okres ż n i w n y " . W t e d y to nie 
t y l k o w ż a d n y m hotelu, ale w ż a d n y m 
mieszkaniu p r y w a t n y m , w s ieniach i na 
s t rychach nie znajdz ie się mie j s ca , b o 
w s z y s t k o za jęte jest przez p i e l g r z y -
m ó w . W t e d y też w całe j C z ę s t o c h o w i e 
nikną ze s k l e p ó w a l u m i n i o w e garnki , 
t)o „ d o m o r o s ł y p r z e m y s ł " p o d k l a s z t o r -
ny p o t r z e b u j e s u r o w c a d o sz tancowania 
m i l i o n ó w m e d a l i k ó w . 



W skarbcu o b o k ornatów 
w y s z y w a n y c h rprzez k r ó l o -
w e polskie są też buz -
dygany tureckie zdobyte 
przez Sobieskiego i bu ła -
w a hetmana Chodkiewicza 

W te j starej zbro j owni w y c o f u j ą c y się i i i t lerowcy 
zgromadzil i masę starej odzieży i k o c ó w , które 
obf ic ie zlano benzyną. Podwórzec klasztorny za-
lany byl łatwopalnymi p łynami do wysokośc i 
kostek. Żołnierze w y c o f u j ą c się podłoży ł ] ogień, 
ale straż klasztorna uratowała zabytek od zagłady 

Okresy płe lgrzymstwa, jakie przeży-
w a to tętniące nowoczesnym p r z e m y -
słem prawie 200-tysięczne miasto, nie 
zakłócają j ednak codziennego rytmu 
pracy. G d y pod Jasną Górę ciągną 
zgodnie, z d w u i półwieczną tradycją 
rozśpiewane rzesze wiernych , w gabi -
netach Pol itechniki młodz i naukowcy , 
w y c h o w a n k o w i e te j uczelni, o p r a c o w u -
ją nowe metody uzyskania a luminium 
z glinu czy też pracują nad sposoba-
mi szybkośc iowe j obróbk i metali. 

Przesuwanie się ciężaru gatunkowego 
w r o z w o j u miasta z terenów przyklasz -
tornych na bardzie j odległe dzielnice, 
jak N o w y R a k ó w , Stardom, W y c z e r -
py , czyni z Częstochowy miasto b a r -
dzo rozległe, nowoczesne i dynamiczne, 
które r o z b u d o w u j e się w tempie b ł y -

skawicznym. P o 15-tysięcznym śród -
mie j sk im osiedlu mieszkaniowym, na 
N o w y m R a k o w i e powsta ło 30-tysięczne 
osiedle hutnicze dzielnicy Tysiąclec ia . 
Zamieszka tu niedługo 20-tysięczny 
mieszkaniec. Duże kolonie d o m k ó w 
jednorodz innych powstają w dzielni-
cach Stradom i Wyczerpy . Kiedyś by ły 
to małe odrębne osady. Z ich d a w n e g o 
charakteru nic nie pozostało. Rozros ły 
się i po łączyły w j edno n o w e mićisto. 

Miasto pod Jasną Górą jest ty lko o 
250 lat młodsze od państwa, które dziś 
obchodzi swe Milenium. Częstochowa 
w tym tysiącletnim państwie odegrała 
swoją ważną, historyczną ro lę i w s z y -
stko wskazu je na to, iż znaczenie tego 
miasta będzie ciągle wzrastało. 

Cezary C H L E B O W S K I 

W okresie p o w o j e n n y m Częstochowie przybyło 60 tysięcy n o w y c h mieszlcań-
c ó w i tyle samo n o w y c h izb. Co trzeci mieszkaniec ży j e dziś w n o w y c h d o -
mach, wśród których nie brak bardzo udanych rozwiązań architektonicznych 

Takie wysokośc iowe punktowce , wyrasta jące wśród starej, j ednop ię t rowe j 
t radycy jne j zabudowy , nikogo już dzisiaj w Częstochowie nie zdumiewają 

K A Ż D Y Z N A S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W , P R E N U M E R A T O R Ó W , 
j e ż e l i : 
z w e r b u j e spośród s w o i c h k r e w n y c h , przy jac ió ł , z n a j o m y c h 
c o n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o a b o n e n t a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
i P R Z E Ś L E p o d a d r e s e m : L A S E M A I N E P O L O N A I S E , 

23 , r u e T a i t b o u t , Paris I X w terminie d o dnia 2 0 m a j a 1966 r. 
M A N D A T z R O C Z N Ą P R E N U M E R A T Ą , 

w y n o s z ą c ą dla F r a n c j i 17 F , dla Be lg i i 210 f r . be lg . 
o r a z p o d a s w o j e n a z w i s k o , i m i ę i adres 
z dcmiskiem „ W I E L K I K O N K U R S " 
W E Ź M I E U D Z I A Ł W L O S O W A N I U 
4 0 C E N N Y C H i A T R A K C Y J N Y C H N A G R O D a w ś r ó d nich: 

9 b e z p ł a t n e g o p r z e l o t u s a m o l o t e m z P a r y ż a d o W a r s z a w y 
z 8 - d n i o i w y m p o b y t e m w Polsce l a t e m 1 9 6 6 r o k u ; 

9 b i l e t ó w k o l e j o w y c h z Paryża , L i l l e l u b M e t z u d o P o z n a -
nia i z p o w r o t e m w r a m a c h g r u p o w y c h w y c i e c z e k 

# 1 p r z e l o t u s a m o l o t e m z P a r y ż a i z p o w r o t e m w r a z 
z 8 - d n i o w y m p o b y t e m na B a l e a r a c h l a t e m 1966 r o k u ; 

^ p r z e j a z d u ze s w e g o m i e j s c a zamieszkania do P a r y ż a 
i z pofwrotem w r a z z 5 - d n i o w y m p o b y t e m w stol icy ; 

9 k u c h n i g a z o w y c h , pralek , a p a r a t ó w r a d i o w y c h itp . ; 
K A Ż D Y Z W A S M A R O W N E S Z A N S E Z D O B Y C I A J E D N E J 
Z W Y M I E N I O N Y C H N A G R O D . 
Tei imin n a d s y ł a n i a m a n d a t ó w u p ł y w a 2 0 m a j a br . 

Eksport Import 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
48rrne da Fanbturg St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

T è i . T A I t b o u ł 5 8 - 7 2 _ _ 
Mełro: Strasbourg St. Denis albo' Chateau d'Eau 

poleca: 

m S W E T R Y d a m s k i e i m ę s k i e 
- G A R S O N K I 
m R L I Ź N I A K I 
m W Ł O S K I E P Ł A S Z C Z E f N Y L O N O W E 
- K O S Z U L E 

F U T R A i t d . 
r ó w n i e ż w y s y ł a do Polski 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

V T A R T A -
G W A R A N C J A 
S O L I D^N O Ś Ć 

M a g a z y n y ! ; o t w a r t e 
i c o d z i e n n i e ^ o d | ^ 9 - ł e j d o 1 9 - ł e i . * o p r ó c z ^ n i e d z i e l 

„ M I S S ^ C O U T U R E ' 
A-O H U D [ i Y K A 

M a g a z y n i n s s , rue de Bouvines l i l l e L (Fives) 
Siedziba; ;i99, rue de Pari? ^ l i l l e ' 

Telefon: 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
swetry " bluzki 
• popeliny • tergal 

PIEBZE 5 WSYPY i POSZWY • flAMASY 
C T e n c f n i s k i e 

Na żądanief wysyłamy próbki 



Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " ponownie otworzył łamy byłym żołnie-
rzom. Icli wspomnienia składają się na historię narodu i łiistorię wal-
ki Polaków z III Rzeszą w szeregach antyhitlerowskiej koalicji. 
W cyklu Ż O Ł N I E R S K I E W S P O M N I E N I A E M I G R A N T Ó W zamiesz-
czać bętłziemy wypowiedzi i relacje wszystkich, którzy pragną opo-
wiedzieć za naszym pośrednictwem swoje przeżycia z lat 1939— 
1945. Na życzenie możemy wysłać reportera, aby zapisał ustne re-
lacje. Zamieszczać będziemy także pamiątkowe zdjęcia z lat wojny 
z osobistych albumów naszych rozmówców. 

Czekamy na listy zawierające spisane wspomnienia albo propo-
zycje spotkań z naszym reporterem. 

W WOJSKU. POD O K U P A C J A • NA ROBOTACH 
OPOWIADANIE TO JEST 

NIE T Y L K O w s p o m n i e n i e m 
żo łnierskich prze j ść d a w n e -
g o kombatanta . G d y pan J ó -
zef K O W A L sięga pamięcią 
d o tamtych lat, odżywają 

obrazy straszl iwej gehenny n a r o d u 
po lskiego . Jeszcze dziś, p o dwudzies tu 
sześciu latach, w idz i N i e m c ó w pa lą -
c y c h j e g o rodzinną w i e ś Wilczą W o l ę 
i ludzi k o p i ą c y c h do ły na w ł a s n e m o -
g i ł y -

— Było nas siedmioro rodzeństwa. 
Rodzice zmarli bardzo wcześnie. Naj-
pierw matka, wkrótce potem ojciec. 
Miałem wówczas zaledwie kilka mie-
sięcy, tak że nie znałem moich wła-
snych rodziców — o p o w i a d a p. K o -
wal . — Byłem najmłodszy z rodzeń-
stwa i wychowywała mnie starsza sio-
stra. Gdy podrosłem, zacząłem praco-
wać i tak przebiedowaliśmy aż do 1939 
roku. Mieszkaliśmy stale w Wilczej 
Woli, w powiecie Kolbuszowa. W mar-
cu powołano mnie do wojska. Odby-
wałem służbą w 17 pułku piechoty. 

W ki lka mies i ę cy późnie j w y b u c h ł a 
w o j n a . P . Józe i K o w a l b y ł już w t e d y 
p o d bronią i od razu wszed ł , w r a z ze 
swą j ednostką , d o akcj i . Jego szlak 
w o j e n n y nie b y ł długi, lecz jakże t y -
p o w y . 

— Wojna nie zaskoczyła nas tak 
bardzo, jak następne wydarzenia. 
Wybuchu wojny spodziewaliśmy się 
wszyscy. Ale nikt się nie spodziewał, 
że tak słaba będzie nasza obrona. Nie-
mieckie dywizje pancerne rzuciły się 
na nas jak jastrząb na kurczę. Mój 
pułk skierowany został na Górny 
Śląsk. Ale pod naporem nieprzyjaciela 
od razu zaczęło się cofanie. Nasz pułk 
również nie oparł się przeważającym 
siłom niemieckim. Zostaliśmy rozbici 
kompletnie i trzeba było się wycofy-
wać indywidualnie. Mnie pozostała już 
tylko jedna droga otwarta: do Czecho-
słowacji. 

W C z e c h o s ł o w a c j i j e d n a k by l i r ó w -
nież N i e m c y . Już o d dawna. C h w i l o w a 
uc ieczka udała się, ale w k r ó t c e trzeba 
b y ł o z d e c y d o w a ć się, jaką obrać da l -
szą trasę. P . K o w a l zaprzy jaźni ł się w 
tych dn iach n iewo l i z czesk im k o l e j a -
r z e m i w s p ó l n i e uradzil i , że n a j l e p -
szym w y j ś c i e m będz ie p o w r ó t do P o l -
ski. Dzięki p o m o c y ko le jarza w ę ó c i ł p. 
K o w a l d o K r a k o w a , ukryty w w a g o n i e 
t o w a r o w y m , i s tamtąd przekrad ł się do 
rodz inne j W i l c z e j Wo l i . 

— Nie rniała szczęścia nasza wieś w 
okresie okupacji — k o n t y n u u j e p. J ó -
zef K o w a l . — Represje, ustawiczne 
najścia Niemców, egzekucje, deporta-
cje. Podczas jednego z takich najść 
Niemcy podpalili wieś i przygotowy-
wali się do wymordowania całej lud-
ności. Miała to być represja za dzia-
łalność partyzantów w naszej okolicy. 

Ale zorientowaliśmy się w porą, co nas 
czeka. Dokonane to zostało niemal w 
ostatniej chwili, gdyż 7 ciężarówek z 
Niemcami jechało już szosą w stronę 
Wilczej Woli. Gdyby dopriścić ich do 
wioski — egzekucja odbyłaby się na-
tychmiast. Pamiętam mego brata, któ-
rego z żoną i dwojgiem dzieci zapędzi-
li Niemcy do kopania dołów. Miały to 
być ich mogiły. Dalej stał pod strażą 
Niemca drugi brat. I on także prze-
znaczony był na rozstrzelanie. Mój 
brat cioteczny, którego hitlerowcy szu-
kali, chciał się ukryć w dole na kar-
tofle. Zdążył zaledwie zagrzebać się do 
pasa w ziemniakach, gdy Niemcy zau-
ważyli go i zabili natychmiast. Ileż 
ofiar padło tego dnia w Wilczej Woli! 
A gdyby nadeszły posiłki Niemców — 
zginęlibyśmy wszyscy. No i wtedy na-
gle rozległa się strzelanina. To nasi 
partyzanci po zerwaniu mostu i odcię-
ciu drogi do wsi nadjeżdżającym cię-
żarówkom zaatakowali tych Niemców, 
którzy palili Wilczą Wolę. 

WE W S I Z N A J D O W A Ł A SIĘ 
BROiJ ukryta jeszcze w e w r z e -
śniu, p o klęsce po l sk ie j armii . 

Par tyzanc i w y d o b y l i ją i uzbroi l i k o g o 
się dało. W s p ó l n y m i s i łami rzuci l i się 
na o p r a w c ó w i uwolni l i wieś . Ludz ie , 
k tórzy ki lkanaśc ie minut t e m u kopal i 
w łasne m o g i ł y , poczul i się w o l n i . 

Nie t rwała j e d n a k d ługo w o l n o ś ć W i l -
czej Wol i . N o w y na jazd N i e m c ó w i n o -
wa klęska nastąpi ły w k r ó t c e . W i e l u się 
u k r y w a ł o , ale tym, których N i e m c y 
chwyc i l i — groz i ło rozstrzelanie. 

— W sąsiedniej wiosce, w Chmielo-
wie, zginęło 160 osób. W Przysiółku, 
również koło Wilczej Woli, wybili 
Niemcy całą ludność, tak że tylko jedno 
dziecko ocalało. Palili domy, z wściek-
łości na Polaków nawet budynek szko-
ły rozwalili. Gdy zobaczyli, że dziecko 
bawi się łuską od naboju karabinowe-
go, znalezioną gdzieś na drodze — go-
towi byli wybić całą wieś. 

— Wiedzieliśmy o tym — m ó w i p. 
K o w a l . — I gdy doszła mnie wieść, że 

„ Z taką naszywką 1 z tak im d o k u m e n -
tem, w y s t a w i o n y m przez h i t l e rowskie 
władze , p r z e ż y ł e m c i ężk ie lata w 
N i e m c z e c h " — m ó w i pan Józef K o w a l 

cała moja rodzina jest wzięta na za-
kładników i że zostanie rozstrzelana, 
o ile ja się nie stawię, nie miałem wąt-
pliwości co należy czynić. Wiedziałem, 
że Niemcy są gotowi wymordować 
wszystkich — mężczyzn, kobiety i dzie-
ci — bez najmniejszych skrupułów. Sta-
wiłem się. Skierowali mnie najpierw do 
Rzeszowa, potem wywieźli do Krako-
wa i wreszcie do Niemiec na roboty. 

I tam r o z p o c z y n a się n o w y rozdział 
tułaczki i prześ ladowań . Ciężka praca, 
b o m b a r d o w a n i a , prześ ladowania i p o -
niżenia. P. K o w a l p r a c o w a ł na f e r m i e 
w Wir temberg i i . T a m poznał swą o b e c -
ną żonę. W 1945 r o k u urodzi ła się ich 
córeczka Krys ia . 

— I tak z naszywką z literą „P" — 
Polak, którą nosić musieliśmy obowiąz-
kowo wszyscy,_ dotrwaliśmy do momen-
tu wyzwolenia. Wyzwoliły nas wojska 
francuskie i amerykańskie. Przebywa-
liśmy potem jeszcze czas jakiś w Niem-
czech i wreszcie przyjechaliśmy do 
Francji. 

P 

Rodz ina pp. K o w a l ó w z A n c h y ko lo 
R o y e : pani Zo f ia , z d o m u Szypula, pan 
K o w a l i Krys ia , która urodz i ła się w 
najc ięższych latack n i emieck i e j n iewol i 

A N W Ł A D Y S Ł A W K O Ł O -
D Z I E J C Z Y K , k tórego w s z y s c y 
w Roig l i se i oko l i cach znają 
j a k o Christophe 'a , p r z y j e c h a ł 
do Franc j i j a k o t rzymies ięczne 
dziecko. R o d z i c e j e g o osiedli l i 

się w Chaulnes k o ł o R o y e w departa -
m e n c i e S o m m e . A l e tu łaczka i j e g o nie 
ominęła . P r a c o w a ł w r ó ż n y c h dz ie ln i -
cach Franc j i , m i ę d z y innymi w kopalni 
w A lzac j i , aż w r e s z c i e p o w r ó c i ł w o k o -
l i ce R o y e . Jest k i e rowcą c iężarówki . 

— Gdy wybuchła wojna, zaciągną-
łem się na ochotnika do wojska. Było 
to 3 września 1939 roku w Amiens. 
Zgłosiłem się do armii francuskiej, ale 
ponieważ potrzebni byli tłumacze, zna-
jący doskonale francuski i polski, skie-
rowano mnie od razu do Coetquidan, 
do armii polskiej. Byłem najpierw tłu-
maczem w sztabie piechoty, potem w 
sztabie artylerii. Gdy zjechało więcej 
oficerów polskich, którzy mówili po 
francusku, przestałem być tłumaczem 
i dostałem przydział do II baterii pułku 
artylerii lekkiej. 

Do 10 maja 1940 roku byliśmy w 
Coetquidan, potem przeniesiono nas do 
Parthenay w departamencie Deuoc-
-Sevres. Podczas jednego z bombardo-
wań przez włoskie samoloty zginęło 
sporo naszych. Wydawało się, że to sa-
moloty francuskie, bo miały podobne 
znaki — kokardy zielono-biało-czerwo-
ne, tymczasem były to maszyny włos-
kie. Rozbili wtedy cały nasz transport. 

Z Par thenay droga w i o d ł a do Niort 
i La R o c h e - s u r - Y o n . Mie l i b y ć za łado -
w a n i na okręty i prze t ranspor towani 
d o Angl i i . A l e wszędz ie by l i już N i e m -
cy. G d y p. K o ł o d z i e j c z y k znalazł się w 
Poit iers , by ł ś w i a d k i e m b o m b a r d o w a -
nia n iemieck iego , k t ó r e g o ce l em b y ł o 
zniszczenie f r a n c u s k i e g o pu łku ar ty -
lerii przec iwlotn icze j . B o m b o w c e n ie -
mieck i e nie traf ia ły j ednak . B o m b y p a -
dały p o obu stronach drogi. Transpor t 
f r a n c u s k i e g o pu łku o d b y w a ł się n ie -
przerwanie . W o j s k o m a s z e r o w a ł o na 
Tours . Nie spodz iewal i się d o w ó d c y , że 
idą prosto w ręce N i e m c ó w : Tours b y ł o 
już zajęte przez n ieprzy jac ie la . 

— Myśmy mieli lepszą orientację. 
Maszerowaliśmy na Bordeaux. Począt-
kowo szło wszystko dobrze, chociaż 
marsz sprawiał mi niewysłowiony ból. 
Miałem złamaną nogę i nadawałem się 
bardziej do szpitala^ aniżeli do mar-
szu i boju. Gdyśmy dotarli do Niort, 
zaczęło się rozbrajanie. Francja skapi-
tulowała i należało rezygnować z dal-
szej walki. Stamtąd zacząłem uciekać 
na Aurillac. Po drodze spotkałem zna-
jomego, który jechał na rowerze. Miał 
szczęście, udało mu się uciec. Ja z bo-
lącą nogą nie dowlokłem się daleko. 

Niemcy chwycili mnie w okolicach 
Chateaurouoc i wzięli do niewoli. Stam-
tąd do Loches pędzili nas piechotą. 
SS-mani jechali na koniach i popę-
dzali nas jak psy. Gdy dotarliśmy do 
Amboise, tam zaznaliśmy biedy! Głód 
panował taki, że ludzie trawę jedli. 
I tak przemęczyliśmy się do sierpnia. 
Od 1 sierpnia zaczął się nowy etap: 
praca przy budowie lotniska w Tours. 
Budowaliśmy drogi, pasy startowe. 
Trwało to do końca 1940 roku. W stycz-
niu 1941 roku wywieziono nas do Nie-
miec. 

NO W A T U Ł A C Z K A I N O W E 
P R Z E Ż Y C I A . Pan Chr is tophe o p o -
wiada , j a k o d b y w a ł a się ta p o -

dróż w z a p c h a n y c h ludźmi w a g o n a c h 
t o w a r o w v c h . W sąs iedn im w a g o n i e 
u d a ł o s ię j e ń c o m w y r ż n ą ć w deskach 
pod łog i o twór , k t ó r y m k o l e j n o uciekali . 
N i e j e d e n zginął , b o trzeba b y ł o w y s k a -
k i w a ć podczas j azdy poc iągu , ale w i e -
lu u r a t o w a ł o się. G d y poc iąg zatrzjrmał 
się, N i e m c y zastali w w a g o n i e t rzech 
ostatnich żołnierzy , k tórzy nie zdążyl i 
uciec . 

— Tym się dopiero oberwało! — 
w s p o m i n a p. C h r i s t o p h e - K o ł o d z i e j c z y k . 
— Trudno sobie wyobrazić, jak ich 
Niemcy skatowali. Myśmy także próbo-
wali ucieczki, ale daremnie. Nie zdo-
łaliśmy wyrwać desek wagonu. Doje-
chaliśmy więc z transportem do Mag-
deburga. Spaliśmy na słomie drzewnej, 
w której było pełno wszy. Byliśmy 
straszliwie brudni i przez dłuższy czas 
nie mogliśmy pozbyć się robactwa. 
Spotkałem w tym obozie Francuzów, 
Belgów, Holendrów, nawet Hiszpanów, 
których skierowano tu z lagrów. Bieda 
panowała okropna i gdy przeniesiono 
nas na fermy, do robót rolnych, ode-
tchnęliśmy trochę. 

M ó w i pan W ł a d y s ł a w K o ł o d z i e j c z y k 

— Inaczej jednak było z podoficera-
mi —• m ó w i p. K o ł o d z i e j c z y k . — Wielu 
podoficerów odmawiało wzięcia udziału 
w pracy. Powoływali się na konwencję 
międzynarodową, która nie pozwala na 
zmuszanie oficerów i podoficerów do 
pracy. Trzeba było widzieć, jak Niem-
cy tych ludzi ganiali! Jakie ćwiczenia 
im urządzali, ilu zamęczyli przy tym 
na śmierć, byle zmusić ich do pracy. No 
i musieli nasi ustąpić, inaczej czekała 
ich śmierć. Ja pracowałem na fermie, 
potem jako kierowca. Był to stosun-
kowo najlepszy okres w tych smutnych 
latach. 

Teraz p. W ł a d y s ł a w K o ł o d z i e j c z y k -
- C h r i s t o p h e jest r ó w n i e ż k i e rowcą . 
Jeździ c i ężarówką , przez ca ły tydzień 
nie m a g o w domu. A g d y p o w r a c a 
z trasy i w c h o d z i d o s w e g o d o m k u w 
Roigl ise , zawsze p e ł n e g o k w i a t ó w , p r z y -
p o m i n a m u się zawsze dzień, w k t ó -
r y m przestał w o z i ć t o w a r y p o d strażą 
n i e m i e c k ą : b y ł o t o 11 kwietnia 1945 
roku . P i e r w s z y m żo łn ierzem so juszn i -
c zym, k tó rego zobaczy ł t ego dnia, b y ł 
poruczn ik A r m i i Francuskie j . 
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Zasłużeni weterani , żo łnierze i o f i c e r o w i e f o r m a c j i W o j s k a Po lsk iego , które b ra ły udział w szturmie 
Ber l ina w 1945 r., spotkal i się z k i e r o w n i c t w e m Minis ters twa O b r o n y N a r o d o w e j . K o m b a t a n c i — 
uczestnicy tego ko leżeńskiego z jazdu u d e k o r o w a n i zostali Odznakami Tys iąc lec ia P a ń s t w a Po l sk iego 

K T O Z A W I E S I Ł 2 M A I A 1 9 4 5 r. 
S Z T A N D A R P O L S K I w B E R L I N I E 

w b o j a c h o Ber l in ws ławi l i się b r a w u r o w ą o d -
wagą po lscy żołnierze 1 D y w i z j i P i e c h o t y im. T a -
deusza Kośc iuszk i , 1 B r y g a d y Moźdz ierzy , 2 B r y -
gady Ar ty l e r i i Haubiczne j , 6 Z m o t o r y z o w a n e g o 
Batal ionu P o n t o n o w o - M o s t o w e g o . N a z d j ę c i u u g ó -
r y : H is toryczny m o m e n t zatknięc ia b i a ł o - c z e r w o -
nego sztandaru na gruzach z d o b y t e g o Ber l ina 

Ż O Ł N r E R Z U ! T w ó j c z y n i 
p r z y n i o s ł a z w y c i ę s t « ł) 

Z w y c i ą s t w o wolno i c l i sprawledt lwotc i 

B e z w a r u n k o w a ^ ^ p i t u l a c j a N i e m i e c 
podpisana w Berlmir doia 8 maja 1945 r. 

* Ziilisytt» i pti -*tCteii 8ft ibłOjnyC" 

F r o n t o w a gazeta żołnierska 
dana w dniu z w y c i ę s t w a 

„ Z w y c i ę ż y m y " w y -
n a d h i t l e ryzmem 

Z' O Ł N I E R Z E „ W R Z E Ś N I A " , k t ó r z y w n i e r ó w n e j 
^ w a l c e z h i t l e rowsk im najeźdźcą ulegli , ale 

n igdy nie z łożyl i broni , żo łnierze po lscy b i j ą c y 
się o P o l s k ę w e Franc j i , p o d Narv ik iem, w p o -
w ie t r zu nad Angl ią i N iemcami , na po lach A f r y k i , 
a późnie j na f r o n c i e w ł o s k i m i podczas inwaz j i 
Europy , partyzanc i na u m ę c z o n e j z iemi o j c z y s t e j 
1 i dący o d L e n i n o żołnierze 1 D y w i z j i , w s z y s c y oni 
marzy l i o w k r o c z e n i u d o Berl ina. i 

W okres ie h i t l erowskich z w y c i ę s t w hasło „Na 
Berlin!" w i e l u ludz iom w y d a w a ł o się nierealne. Na 
Berl in szedł j e d n a k w k r w a w y c h w a l k a c h żo łnierz 
po lski od w s c h o d u , po łudnia i zachodu . P i e rws i 
doszli żołnierze, którzy w y z w o l i l i Polskę , prostą 
drogą przez Warszawę , przez z iemie o j czyste i sze -
r o k i m f r o n t e m od K a r p a t po Bał tyk , p o prze j ś c iu 
O d r y i Nysy . 

Has ł o „Na Berlin!" s ta ło s ię rzeczywistośc ią . O b o k 
żo łn ierzy radz ieckich , t y l k o polski żołnierz dostąpi ł 
zaszczytu uczestniczenia w w a l k a c h o stol icę I II 
Rzeszy , najs i ln ie jszy ostatni bast ion w r o g a . 

I*iexws:zyimi, fctórzy atako-wali Berl in, -Ijyili l o t n i c y . P i -
loci 3 D y w i z j o n u L o t n i c t w a M y ś l i w s k i e g o zrzucili tysiące 
bonnb n a otocrzony j u ż Berlin. 30 kwieimla do sztutrmu 
r u s z y ł y , obok 1 D y w i z j i P i e c h o t y , 1 b r y g a d a m o ż n i e r z y , 
2 b r y g a d a haubic i 6 batalion ®>ontonowo-niostowy. 

Główną autostradę, p r o w a d z ą c ą z zachodu na 
w s c h ó d , Hit ler nazwał „V ia Tr iumpha l i s " . Trasa j e j 
b ieg ła przez Berl in od K a i s e r d a m m d o Unter den 
L inden . T ę d y p a r a d o w a ł y przed Hi t l e rem w o j s k a 
w latach t r i u m f ó w armii n iemieck ie j . 

T ę d y od z a c h o d u szły też w e w s p a n i a ł y m ataku 
j ednos tk i I A r m i i W o j s k a Po lsk iego . M i ę d z y S z p a n -
dawą a K a i s e r d a m m e m , p o p r z e z ul ice i p lace , p u n k -
ty o p o r u w Po l i technice d o Tiergartenu, o b o k stacj i 
metra do B r a m y Brandenbursk ie j , od r e j o n u z a m -
ku p o c z d a m s k i e g o d o k a n a ł ó w wa l czy l i po l scy 
żołnierze. 2500 o f i c e r ó w i żo łnierzy h i t l erowskich 
w z i ę t y c h do niewol i , 56 z d o b y t y c h k w a r t a ł ó w 
mieszka lnych , 4 stacje metra , tys iące sztuk broni 
i p o j a z d ó w — to w y n i k t r z y d n i o w e g o udziału p o l -
sk i ego żołnierza w szturmie Berl ina. 

K o r e s p o n d e n t w o j e n n y pisał w 1945 r. : 
„Kaiserdamm się kończy, zaczyna się Berliner-

strasse. Przed nami zrujnowany gmach „Deutsches 
Opernhaus". Na frontonie opery napis: „To zdobyła 
jednostka majora Zwierzańskiego". A dalej: „Mści-
ciele Warszawy na gruzach Berlina". Dalej dwo-
rzec Tiergarten ozdobiony polską chorągwią, a na 
Siegessäule, odlanej przez Bismarcka z francu-

skich armat, zdobytych pod Sedanem w 1870 r. — 
sztandar biało-czerwony". 

T y l e korespondent . P i e r w s z y polski szandar. P o -
d o b n e w y w i e s z o n o na B r a m i e Brandenbursk ie j . Już 
p o kapitulac j i , o b o k c z e r w o n e g o sztandaru r a d z i e c -
k iego na Re ichstagu zawis ły sz tandary : f rancusk i , 
angielski , a m e r y k a ń s k i i polski . 

Z d w ó c h stron a taku jące T iergarten j ednostk i 
radz ieck ie i po lskie spotkały się p rzy K o l u m n i e 
Z w y c i ę s t w a , na k tó re j zawis ł b i a ł o - c z e r w o n y sz tan-
d a r - s y m b o l . 

SK O Ń C Z Y Ł A S I Ę W O J N A . Rozproszy l i s ię po 
K r a j u uczestnicy ber l ińsk iego szturmu. Jedni 
pozostal i w w o j s k u , d r u d z y poszl i d o f a b r y k 

i instytuc j i , inni zasiedlali odzyskane p iastowskie 
z iemie . Z a p o m n i a n o o nich. D o p i e r o ostatnio j eden 
z dz iennikarzy k r a j o w y c h zadał sobie t rud o d s z u -
kania tych , którzy j a k o p ierws i z P o l a k ó w dotarl i 
d o Berl ina i zatknęl i tu b i a ł o - c z e r w o n ą f lagę . 

W ś r ó d tych, k tórzy zawieszal i po lsk i sztandar na 
Siegessäule , b y l i : M i k o ł a j Tro i ck i , Eugeniusz M i e -
rze j ewsk i , K a z i m i e r z Ostap, A n t o n i Jab łoński i 
A l e k s a n d e r K a r p o w i c z . Ar ty le rzyśc i . W s z y s c y z 7 
bater i i 3 D y w i z j o n u 1 P u ł k u Ar ty le r i i Lekk ie j . 

Ó w c z e s n y p o d p o r u c z n i k M i k o ł a j T r o i c k i o p o w i a -
da dziś, p o 21 latach, jak d o s z ł o d o zawieszenia 
sztandaru. 

„Droga nasza prowadziła przez Unter den Lin-
den. Trzeba było bić się o każdy niemal dom. 
W perspektywie Alei pod Lipami widać było wy-
niosłą Kolumnę Zwycięstwa. Nacieraliśmy wzdłuż 
Alei. Był 2 maja, kiedy doszliśmy do kolumny, zwo-
łałem kolegów i zrobiliśmy krótki apel. Wspinałem 
się ze sztandarem zrobionym ze spadochronowego 
płótna. Kiedy sztandar załopotał, mieliśmy łzy w 
oczach. Ten pogodny, majowy poranek był naj-
szczęśliwym dniem w moim życiu". 

Troicki jest o b e c n i e p r a c o w n i k i e m Przeds i ęb i o r -
s twa T u r y s t y c z n o - W y p o c z y n k o w e g o „ W i s ł a " w 
Warszawie . P l u t o n o w y Ostap p r a c u j e w P e t r o -
chemi i w P ł o c k u , kapra l Jabłoński mieszka w r o -
d z i n n y m Surażu w w o j . b ia ł os tock im, kanonier 
Mierzejewski g o s p o d a r z y na w s i w w o j . b ia ł os toc -
kim. Nie ż y j e kanon ier Karpowicz. Z g i n ą ł przed 
k i lku laty p o d poc iąg iem. 

Ż y j ą c y bohaterowie zawieszenia sztandaru na K o l u m -
nie Z w y c i ę s t w a oraz ci, k t ó r z y po k a p i t u l a c j i Berili-na 
aawiesiU biało-czerwoną f l a g ę n a Reichstagu i Bramie 

K o m b a t a n c i — uczestn icy sz turmu Ber l ina odby l i 
r ó w n i e ż uroczyste spotkanie z k i e r o w n i c t w e m 
Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę 

B r a n d e b u r s k i e j , na s t a c j i m e t r a Tiergarten i w wielu 
i n n y c h m i e j s c a c h , do k t ó r y c h dotarł żołniej^z poŁsbi — 
spotkali się ostatnio w Warszawie. W r a z z n i m i p r z y b y l i 
przedstawiciele jednostek b i o r ą c y c h udział w wadkach. 
N i e k t ó r z y z uczestników wl>ijali pierwszy slup granicz-
n y na Odrze, brali udział w „zaślubinach z B a ł t y k i e m " . 

Uczestnicy szturmu ber l ińsk iego odby l i w i e l e 
spotkań z k i e r o w n i c t w e m W o j s k a Po l sk iego i 
Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę , 
zwiedzi l i M u z e u m W o j s k a P o l s k i e g o i swo ją d a w -
ną macierzystą j ednostkę , złożyli w i e n i e c u stóp 
G r o b u N i e z n a n e g o Żo łn ierza . 

Na spotkaniu w Z B o W i D , b. d o w ó d c a 10 B r y g a d y 
K a w a l e r i i P a n c e r n e j Po l sk i ch Sił Z b r o j n y c h na Z a -
chodzie , gen. bryg . Franc iszek Skibiński , p r z y p o m -
niał, że żo łnierze j e g o j ednostk i zatykal i polskie 
sztandary w porc ie w o j e n n y m Wi lhe lmshaven , 
gdzie zastał ich kon iec w o j n y . 

E d m u n d O R K I S Z F W S K I 

Już po kapi tu lac j i Ber l ina i I I I Rzeszy m o ż n a 
by ło w y k o n a ć p a m i ą t k o w e historyczne zdjęc ia , 

na tle s ł a w n e j B r a m y B r a n d e n b u r s k i e j 

Łes soldats d e septembre 1939, vaincus dans un c o m -
bat inégal mais sans capituler, c e u x qui poursui-
vaient la lutte en France, à N a r v i k , en Angleterre, 
en A f r i q u e , en Italie, puis de n o u v e a u e n France, 
Belgique, Hollande, Alilemagine, les partisans de la 
Résistance en Pologne m ê m e , les soldats polonais de 
la I-e A r m é e combattant depuis Lenino sur le front 
Est — l ibérateurs de Varsovie — tous rêvaient du 
jour où ils pénétreraient à Berlin. 

Cet honneur qui p a y a i t les ruines de Varsovie, la 
défaite d e septembre, les années d'occupation bar-
bare — échut a u x soldats de la I-e A r m é e Polonaise. 
Ce f u t d'abcird le tour des pilotes d e la 3-e division 
de chasse. Puis le 30 avril, l 'assaut — à côté des unités 
soviétiques — f u t donné par la 1 Division d'Infan-
terie, la 1 brigade de mortiers, la 2 brigade d'obu-
siers et le 6 bataillon de pontonniers qui suivaient, 
revanche du sort, la , ,Via T r i u m p h a l i s " — depuis 
K a i s e r d a m m jusqu'à Unter den Linden — lieu des 
parades solennelles devant Hitler. En 3 jours — 2 500 
prisonniers, quatre stations de métro enlevées, 56 pâ-
tés de maisons conquis, des milliers d'armes et de 
véhicules pris à l 'ennemi. 

L e 2 mai — 5 Polonais d e l a 7 batterie d u 3 d y o n 
du 1 régiment d'artillerie légère, ûVIikolaj Troicki , 
Eugeniusz M i e r z e j e w s k i , Kazimierz Ostap, Antoni 
Jabłoński et A l e k s a n d e r K a r p o w i c z faisaient f lotter 
l 'étendard blanc et rouge sur la „Siegessaaie» — c o -
lonne de l a victoire — coulée dans le m é t a l des ca-
nons conquis par les Prussiens de Bismarck à Sedan. 
Les couleurs polonaises signifiaient ici aussi, s y m b o -
liquement, la victoire française. 



WIELKIE DHI ! 

(Dokończenie ze sfr. 3) 

KOLEJNYM PO GNIEŹ-
NIE mie jscem uroczysto -
ści inaugurujących ostat -

ni rołs o b c h o d ó w Tysiąc lec ia 
była prastara stolica P o l -
ski — Poznań. W obecności 
200 tys ięcy Wielkopolan i 
przedstawiciel i na jwyższych 
władz r)odczas patriotycznego 
w iecu k u czci historycznych 
wydarzeń sk łada jących się 
na tysiącletnie tradyc je P o l -
ski dokonano aktu nadania 
miastu Poznaniowi i w o j e -
w ó d z t w u poznańskiemu O r -
deru Budowniczych Polski 
Ludowe j . Na to wyróżnienie 
Wielkopolska dobrze sobie 
zasłużyła. Przemawia jąc p o d -
czas w i e c u w Poznaniu W ł a -
dys ław G o m u ł k a oświadczy ł 
m.in.: 

„ T u właśnie, w kra ju nad 
Wartą i Gopłem, z j ego g ro -
dami Gnieznem i Poznaniem, 
była ko lebka naszego pań-
stwa, stąd w y w o d z i m y się 
my, Po lacy , jako naród. W 
oparciu o te ziemie rozpoczę -
li p ierwsi władcy Polski M i e -
szko I i Boles ław Chrobry 
dzieło scalania i jednoczenia 
księstw i państewek p le -
miennych między Odrą a W i -
słą. Z i emia Wielkopolska b y -
ła w tych surowych czasach 
j e d n y m z najpotężniejszych 
bast ionów bron iącym teryto-
r ium powsta jącego do życia 
Państwa Polskiego, a zara-
zem ca^ej Słowiańszczyz-
ny , przed germańskimi na-
jeźdźcami z Marchii Branden-
burskiej . Stąd ruszały zastę-
py polskiego rycerstwa 1 po -
spol itego ruszenia do z w y -
cięskich b i tew pod Głogów, 
pod Cedynię , pod Grunwald i 
Gdańsk. . . 

Lud Z iemi Wie lkopo lsk ie j 
dobrze zasłużył się Polsce za-
r ó w n o w ciągu 10 w i e k ó w na-

• Milenijne uroczystości religijne 
w katedrze w Gnieźnie oraz w kościele i a r n y m i katedrze 

w Poznaniu odbyły się uroczystości rel igi jne, związane z M i -
lenium Chrztu Polski. Wzięl i w nich udział cz łonkowie Episko-
patu polskiego, duchowieństwo i wierni . Uroczystości , na które 
złożyły się nabożeństwa ce lebrowane przez b i skupów oraz 
przewiezienie obrazu Matki Boskie j Częstochowskie j z Gniez-
na do Poznania, zakończyła otwarta sesja Episkopatu. W toku 
tych uroczystości o d b y w a ł y się mod ły i proces je w iernych 
w ś r ó d bicia d z w o n ó w i pieśni rel igi jnych. P o d o b n e uroczysto -
ści odbyły się także w wie lu kościołach innych miast Polski. 

^m&Mr 
Wiosna 1966 — to milenijny 

szczyt. Uroczystości w Kraju 
gonią jedna — drugą; w dzien-
nikach i czasopismach, w ra-
dio i telewizji Tysiąclecie zaj-
muje czołowe miejsce, czasem 
spvcha wydarzenia dnia na 
dalsze pozycje. Uczniowie ma-
ją ułatwioną naukę dziejów 
ojczystych, wciąż bowiem o 
historii mowa, od Mieszka I 
do lat ostatnich. Bolesław 
Chrobry i Władysław Jagieł-
ło, Stefan Batory i hetman 
Czarniecki, Kościuszko i Po-
niatowski, księża Staszic i 
Kołłątaj, Traugutt i Waryński 
i sto innych postaci ludzi wy-

Milenijny szczyt 
^ Armaty i dzwony 

^ Godna odpowiedź 

Manifestac ja ludności Poznania. Poniże j : Władys ław Gomułka 
dekoru je sztandar miasta Poznania Orderem Budowni czych 
Polski Ludowe j . Poniże j z p r a w e j : trybuna wiecu w Poznaniu 

G N I E Z N A 
P O Z N A N I A 

szej h istorycznej przeszłości, 
j a k i w tych d w ó c h z górą 
dziesięcioleciach, w których 
dzięki soc ja l i zmowi o jczyzna 
nasza stała się kra jem dyna-
micznego rozwoju . . . " 

Zgromadzeni nr zy jęli z 
pełną aprobatą potępienie 
udzielone z trybuny wiecu 
antypaństwowym tendenc jom 
części polskiej hierarchii k o -
ścielnej . Władys ław G o m u ł -
ka stwierdził dale j m.in.: 

„ D o c e n i a m y w pełni zna -
czenie ł i istoryczne faktu 
chrztu Mieszka I . By ł to w 
o w y c h czasach akt doniosły, 
o wie lkich konsekwenc jach 
politycznych.. . Chrześc i jań-
stwo, j ako religia państwowa, 
służyło wówczas sprawie sca-
lenia w jeden organizm p a ń -
s t w o w y mnie jszych państw i 
z w i ą z k ó w p lemiennych : W i -
ślan. Polan, Ślązaków, P o m o -
rzan, ułatwiało scentralizo-
wanie i podporządkowanie 
całego kraju władzy k r ó l e w -
skiej . Odbiera ło germańs lde -
m u „Drang nach Osten" m o ż -
l iwość zagrabiania terytor iów 
słowiańskich pod pretekstem 
„nawracan ia " mieczem 1 o g -
niem zamieszkałych tu p l e -
mion. Tys iąc lec ie państwo-
wości po lskie j wiąże się w i ę c 
ściśle z tys iąc lec iem chrztu 
Mieszka I, czyli tzw. chrztu 
Polski... 

Część łilerarclul kośc ie lnej 
w praktyce s w e j działalności 
usi łuje j ednak przec iwstawić 
kościół państwu i jubi leusz 
dz i e j ów narodu i państwa 
polskiego zastąpić jub i leu -
szem działalności kościoła k a -
tol ickiego w Polsce... Niektó -
rzy dos to jn i cy kościoła chc i e -
l iby rzeczywistą, naukową h i -
storię Polski zastąpić taką j e j 
wersją , według które j dz ie je 
kościoła przestają być c z ę -
ścią dz ie jów narodu polskie-
go, lecz odwrotnie , dzie je na -
rodu stają się pochodną h i -
storii katolicyzmu.. . 

Sądzimy, że ci dosto jnicy 
kościoła katol ickiego za gra -
nicą, którzy rzeczywiśc ie k ie -
rują się Intencją ułożenia 
normalnych, z d r o w y c h sto-
sunków między kościo łem a 
wszystkimi państwami, bez 
względu na i ch różnice 
us t ro jowe I polityczne, nie 
powinni pozwalać wc iągać 
się w akc j e pol ityczne skie-
rowane przec iwko wspólnoc ie 
państw socjal istycznych, prze-
c i w k o interesom Polski w 
szczególności". . . 

Po w i e c u odbył się wie lk i 
koncert s ł owno-muzyczny , p o -
święcony Tysiąc lec iu Polski. 

bitnych i patriotów wywędro-
wało ze szpalt podręczników 
historii Polski i zajęło miej-
sce w codziennym życiu Kraju. 

Bogate w wydarzenia mile-
nijne były dni w połowie 
kwietnia. W tych dniach oczy 
wszystkich zwróciły się na 
Zachodnią Połskę, na Gniez-
no i Poznań. Uroczystości by-
ły dwojakiego rodzaju: państ-
wowe i religijne, jako że ty-
siąclecie państwa — wedle dat 
przyjętych — zbiega się w 
czasie z tysiącleciem chrztu 
księcia Mieszka I. 

Przed uroczystościami były 
próby przeciwstawienia jed-
nych obchodów — drugim, 
próby bezsensowne, przyno-
szące tylko korzyść tym, któ-
rzy bardzo nie lubią Polaków, 
bez względu na to, czy są 
praktykującymi katolikami, 
czy też ateistami. Przebieg 
uroczystości w Gnieźnie i P o -
znaniu był najlepszą odpowie-
dzią na rachuby tych, którzy 
chcieliby profitować, licząc 
na te różnice. Ogromne tłumy 
w obydwu miastach na wiel-
kich manifestacjach państwo-
wych, podczas których prze-
mawiali Władysław Gomułka 
i marszałek Marian Spychal-
ski, ogłoszenie fundacji pom-
ników Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego w Gnieźnie, deko-
racja województwa poznań-
skiego i miasta Poznania naj-
wyższym odznaczeniem pań-
stwowym — orderem Budow-
niczych Polski Ludowej, 
świetna postawa żołnierzy 

• Odkrycie jednego z najstarszych 
zabudowań wawelskicli 

Ekipa archeo logów, pracująca pod lUerunkiem doc . dr A n -
drzeja Żaki , dokonała odkryc ia trzeciego (po rotundzie Feliksa 
i Adaukta oraz tzw. c zworokątne j budowl i na dziedzińcu arka-
d o w y m ) najstarszego obiektu wawelsk iego — nieznanej r o t u n -
dy przedromańskle j . B u d o w l a ta, która uległa zniszczeniu I roz -
biórce n a j p r a w d o p o d o b n i e j już w wieku X I V , zna jdu je się 
w re jonie tzw. „Rabsz tyna" — byłego X I V - w i e c z n e g o d w o r u 
Tęczyńskich. 

Pochodząca sprzed czasów Boles ława Chrobrego n o w o o d -
kryta rotunda wawelska zachowała się j edynie w niewielkich 
partiach. Dochodzące do wysokośc i 1 metra m u r y wykonane 
zostały z p iaskowca i wapienia. 

W chwil i obecne j t rudno jest jeszcze określ ić wielkość całe-
go obiektu. Będzie to można uczynić dop ie ro po zakończeniu 
całości p r o w a d z o n y c h w t y m re jonie badań. 

N o w e znalezisko wawelsk ie jest j e d n y m z najcennie jszych 
odkryć archeolog icznych ostatnich lat. 

Polowanie na niedźwiedzia 
Od 30 la-t nie polowano w P o l -

sce na niedźwiedzie, które są pod 
ochroną. Minister L e ś n i c t w a j n u -

- -

siał j e d n a k odstąpić od tej zasa-
dy, gdyiż jeden z ż y j ą c y c h na te-
renie B i e s z c ^ d ó w niedźwiedzi od 
dłuższego czasu d a w a ł się w szcze-
gólności w e tzmalii m i e j s c o w e j 
ludności. Pod j e g o k ł a j n i padło 
kilkanaście sztuk ibydła. 

Od jesieni Tnyśli>wi i służba leś-
na bezsOtuteoznie tropili s p r y t n e 
'zwienzę, któare stale zmieniało 
m i e j s c e pobytu. N i e d ź w i e d ź po 
śnie z i m o w y m rozpoczął ł o w y . 
Zabi ł cztery 'krowy i dwa konie. 

iWielki ł o w c z y Bieszczadów — 
W ł a d y s ł a w Peperà zarządził prze-
ciw rozbójnikowi całe m y ś l i w s k i e 
pospolite ruszenie. W rezultacie 
w y t r o p i o n o niedźwiedzia, osaczono 
i odstrzelono na terenie nadleś-
nictwa Stuposiany ikoło Ustrzyk. 
B i e s z c z a d ^ i miś zaikończył s w ó j 
•rozbójniczy ż y w o t . Z w i e r z e w a -
ż y ł o 265 ki logramów. Na z d j ę c i u : 
m y ś l i w i przy z a b i t y m misiu-roz-
b ó j n i k u . 

podczas defilady wojskowej — 
to wszystko byty akcenty, 
które na długo pozostaną w 
pamięci uczestników tych wy-
darzeń. 

Jednocześnie w katedrze 
gnieźnieńskiej odbyły się uro-
czystości religijne przy udzia-
le wierzących i Episkopatu 
polskiego, z kardynałem Wy-
szyńskim. Nabożeństwa, pro-
cesje (w tym procesja jubi-
leuszowa do ołtarza Tysiąc-
lecia), sesje naukowe, udziela-
nie święceń kapłańskich i 
błogosławieństwa wiernym 
oraz przekazanie obrazu na-
wiedzenia Matki Boskiej Czę-
stochowskiej do archidiecezji 
poznańskiej — to poszczególne 
elementy tych uroczystości. 

W czasie tych obchodów 
biły dzwony we wszystkich 
kościołach. W czasie uroczy-
stości państwowych rozlegały 
się saluty armatnie i syreny 
fabryczne. Okazało się, że mo-
gą znakomicie jedne i drugie 
dźwięki „koegzystować" w 
ludzkiej świadomości, że wca-
le nie musi z tego wynikać 
kakofonia, jak'krakali przed-
tem niektórzy. 

Kto? Na przykład osławiona 
radiostacja „Wolna Europa", 
która o parę dni wcześniej 
(13.IV., godz. 19.35) zakomuni-
kowała, że „Polska Ludowa 
rozróżnia obywateli według 
ich stosunku do religii, prze-
szkadza im w udziale w nabo-
żeństwach, procesjach, pielg-
rzymkach nie tylko milenij-
nych". 

Amerykańsko-monachijskich 
„patriotów", którzy zapewne 
już zapomnieli, jak odbywa 
się nabożeństwo, procesja czy 
pielgrzymka, a na pewno już 
nie wiedzą, czym jest Polska 
— spotkał srogi zawód. Wspa-
niały przebieg obchodów mile-
nijnych w Kraju — nie tylko 
w Wielkopolsce (jednocześnie 
uroczystości odbyły się w 
Chełmie Lubelskim i Białym-
stoku, w Treblince i na Maj-
danku, w Głuchołazach opol-
skich, gdzie ginęli oświęcimscy 
więźniowie, i w Cedyni, gdzie 
Mieszko I zwyciężył wropa, w 
Sanoku i Kaliszu) to godna 
odpowiedź wszystkim wrogom 
Polski Ludowej. 

MARIAN 

3 2 0 tysięcy 
mieszkańców 
liczy Szczecin 

Szczecin, który już w roku 
1960 przekroczył stan lud -
ności z 1939 r., l i czy obecn ie 
320 tysięcy mieszkańców. W i ę -
ce j niż po łowa z nich — to 
rodowic i szczecinianie. Urzędy 
stanu cywi lnego notują coraz 
w ięce j urodzin dzieci z tzw. 
drugiego pokolenia r o d o w i -
tych szczecinian. 

Z danych statystycznych 
wynika, że większość miast i 
miasteczek w o j e w ó d z t w a r ó w -
nież przekroczyła p r z e d w o j e n -
ny stan ludności . Co drugi 
mieszkaniec wo j . szczecińskie-
g o jest już rodowi tym P o m o -
rzaninem. 

Pamięci bohaterów wa lk z h i t leryzmem 
Pod hasłem „n igdy nie zapomnimy i nie 

przebaczymy hit lerowskim l u d o b ó j c o m " o d -
' by ły się w wielu mie jscach martyrologi i na -

rodu polskiego spotkania ludności, pośwlę -
' cone pamięci P o l a k ó w i obywatel i innych na -
rodowośc i poległych w walce z hit leryzmem 

^ bądź z a m o r d o w a n y c h w obozach zagłady. M a -
I nifestacje zorganizowano w ramach miesiąca 
pamięci n a r o d o w e j i Międzynarodowego T y -

I godnia Solidarności B o j o w n i k ó w Ruchu 
Oporu. 

Manifestac je i wiece z udziałem dz ies iątków 
tysięcy mieszkańców odby ły się na terenie 

by łego obozu w Radogoszczy (Łódzkie), na te - , 
renie obozu na Ma jdanku pod Lubl inem ł w ( 
Trebl ince , na terenie fi l i i obozu Oświęcim- i 
skiego w Sławlęcicach (Opolslde), a także w ' 
Kaliszu. Łodzi . Olsztynie, Sandomierzu, P ł o c - ' 
ku, Lublinie 1 Bydgoszczy — pod pomnikami ' 
po leg łych I p o m o r d o w a n y c h przez h i t l e r o w - ' 
c ó w w latach 1939—1945. ' 

Z okazj i miesiąca pamięci narodowej na i 
terenie całego Kra ju ukazały się plakaty i 
p rzypomina jące o zbrodniach n iemieck i ch ' 
okupantów. 



Prof. Piotr Zaremba referuje plan rozbudowy Szczecina 

„ Z e z d u m i e n i e m s twierdz i -
l i śmy w 1945 r., że w ł a ś c i w a 
o k u p a c j a n i e m i e c k a Szczec i -
na t r w a j ą c a 225 lat (z s ied -
mioletnią przerwą w okresie 
w o j e n napoleońsldlch, g d y 
Szczec in by ł p o d z a r z ą d e m 
f r a n c u s k i e g o gubernatora ) n ie 
potra f i ła nadać miastu i j e -
go m i e s z k a ń c o m prusk iego 
piętna i drylu . 

W ostatnim kwarta le 1945 
r o k u s p r a w y te zaczę ły nas 
bardz i e j obchodz i ć . Ś w i a d o -
mość , że w r ó c i l i ś m y po tylu 
w i e k a c h na s łowiańskie z ie -
mie, j a k o ś p o m a g a ł a n a m w 
nasze j p r a c y , w y t w a r z a j ą c 
przychy lną a tmos ferę . R o z -
c z y t y w a n o się w ó w c z a s w 
nie l i c znych egzemplarzach 
książki K i s i e l e w s k i e g o „ Z i e -
mia g romadz i p r o c h y " w y d a -
n e j w 1939 roku , w k t ó r e j 
autor w y d o b y ł na w i e r z c h 
zamierzchłą , a le w c i ą ż j e s z -
cze widoczną po l skość u jśc ia 
Odry . Ż e b y ł o to p r a w d ą , 
m o ż n a b y ł o s twierdz ić w 
ks iążkach a d r e s o w y c h , w y -
d a n y c h w 1943 r., gdz ie na 
k a ż d e j stronie ro i ło się od 
polskich , c h o ć z n i e m c z o n y c h 
nazwisk. . . 

N i e m c y n ie zdoby l i się na 
p r z e m i a n o w a n i e o d w i e c z n y c h 

P I E R W S Z Y S Z C Z E C I Ń S K I R O K 
Z e wspomnień prezydenta miasta 

NAD WYLUDNIO-
NYM MIASTEM 
unoszą się d y m y 
pożarów . Ctiodniki 
i ul ice z a w a l o n e 
gruzami . N a j e z d -

niacłi p o r o z b i j a n e samochio-
dy, w y r w y , b a r y k a d y , z w a -
lone drzewa, t rupy n i e m i e c -
kicłi żołnierzy. Na w i e l u d o -
macł i białe, kap i tu lacy jne 
chorągwie . Tak i b y ł obraz 
w y z w o l o n e g o Szczec ina 26 
kwietnia 1945 r. W d w a dni 
późn ie j p r z y j e c h a ł tu z P o z -
nania 35-letni inżynier Piotr 
Z a r e m b a . 

— Zaproponowano mi, aby 
udać się do Szczecina i 
stwierdzić, jakie są możliwo-
ści objęcia, odbudowy i roz-
woju tego miasta — o p o w i a -
da o n o t a m t y c h dniach. — 
Dotarłem do miasta 28 
kwietnia 1945 r. w towarzy-
stwie jednego oficera. Niem-
cy opuścili Szczecin przed 
przyjściem wojsk. Z 380.000 
mieszkańców tzw. „Wielkiego 
Szczecina" w 1939 r. pozosta-
ło zaledwie 6.000 niedobit-
ków, błąkających się wśród 
ruin, bojących się wyjrzeć na 
światło dzienne. Nic tak nie 
przemawia dobitnie, jak wła-
śnie ten fakt, że gdy polska 
administracja z końcem 
kwietnia objęła Szczecin — 
nie było w nim Niemców. 

— Pierwszą żyjącą osobą, 
którą spotkaliśmy w niemal 
wymarłym mieście, była star-
sza kobieta — Polka. Szła so-
bie spokojnie przez gruzy 
obecnego placu Zwycięstwa. 
Była to miejscowa Polka pa-
ni Łabędziowa. Nic jeszcze 
nie wiedziała o powrocie 
Szczecina do Polski. Uniknę-
ła przymusowej ewakuacji 
przez Niemców, przeżyła 
okres ich ucieczki i jak zwy-
kle — tak i tego dnia wybra-
ła się po wodę do ulicznej 
studni. Aż tu nagle widzi 
rozwiniętą polską chorągiew 
na samochodzie. Do ćlziś mam 
w oczach ten moment, gdy 
ujrzawszy nas porzuciła wia-
dra z wodą i wyciągnąwszy 
ramiona, przybiegła do na-
szego samochodu, wołając: 

— Polska, Polacy... 
Skąd wyście przyjechali? 
To już koniec tej wojny? 
Wiąc prawdę pisali Niem-
cy, że Polska chce wziąć 
Szczecin? 

Szereg pytań bezładnie 
rzucanych, przerywanych pła-
czem. Chciała się dowiedzieć, 
gdzie nas może znaleźć. Do-
kąd ma przysłać tych Pola-
ków, którzy ukrywają się u 

niej w piwnicy? I czy to 
wszystko jest prawdą, czy 
nie złudzeniem starczych 
oczu? 

I gdy w kilka dni potem, 
na 3 Maja zebraliśmy się iuż 
u siebie — przyszła pani Ła-
będź z koszyczkiem, z które-
go wystawało kilka butelek 
reńskiego wina. A spośród 
nich wysuwała się kartka z 
takim napisem: 

„Od Niemców zakopane 
Dla Polaków wykopane 
Na dzień Trzeciego 

M a j a ! " 
* 

W P I E R W S Z Y C H dniach 
m a j a 1945 r. d o S z c z e -
cina p r z y j e c h a ł o oko ło 

1 500 osób. D o końca 1945 r. 
mias to l i czy ło j u ż 26 tys ięcy 
P o l a k ó w . P r o f e s o r P io tr Z a -
r e m b a został p i e r w s z y m p r e -
zydentem Szczec ina. „Obej-
muj ku chwale ojczyzny!" — 
p o w i e d z i a n o m u w r ę c z a j ą c 
akt n o m i n a c y j n y , a k iedy p o -
prosi ł o plan miasta, dano m u 
kar tkę w y r w a n ą z t o m u n i e -
m i e c k i e j encyk loped i i B r o c k -
hausa... 

Od p i e r w s z y c h dn i p o b y t u 
w Szczec in ie pro f . Z a r e m b a 
n o t o w a ł wszystk ie w y d a r z e -
nia. P a m i ę t n i k s w ó j za ty tu -
ł owa ł późn ie j „ P i e r w s z y 
szczeciński rok" . Oto Isilka 
f r a g m e n t ó w z tego , j akże dziś 
cennego d o k u m e n t u : 

s ł owiańsk ich n a z w m i e j s c o -
wośc i , m i m o że bezpośredn io 
po wrześn iu 1939 r o k u p r z e -
m i a n o w a l i wszystk ie w i o s ł a i 
miasta w P o z n a ń s k i e m 1 na 
P o m o r z u . D o i c h ś w i a d o m o -
ści n ie d o c h o d z i ł a t>owlem w 
ogó le o b a w a o dalszą p r z y n a -
leżność Szczec ina — toteż 
zachowal i nadal w j e g o o k o -
l i cy n iezrozumia łe d la s ieb ie 
pras łowiańsk ie n a z w y . M y 
natomiast . p r z y b y w s z y d o 
Szczecina, zaraz odna leź l i śmy 
się u s iebie w i d z ą c n a d r o g o -
w s k a z a c h takie nazwy , j a k 
„ K r e c k o w " (Krzeków) , „ G r a -
b ó w " (Grabów) , „ G l l n k e n " 
(Glinki) , „ G i a m b e c h " ( G ł ę b o -
kie) , „ W a r s ó w " (Warszów) , 
„ O s s o w " (Osowo) I wie le , 
w i e l e innych . 

R o z w a ż a n i a te p o d b u d o w a -
ły pog ląd na d a w n y i p r z y -
szły Szczec in . Ka-żde p l a n o -
w a n i e przysz łośc i mus i p rzy 
c a ł e j s w e j r e w o l u c y j n o ś d 
op ierać s ię na rozpoznaniu 
t r a d y c y j n y c h d a w n y c h w a r -
tości . Stąd też w y p ł y w a o w a 
rosnąca po t rzeba poznania 
histori i Szczecina. C h o ć tezy 
r o z w o j o w e miasta p r z y b r a ł y 
realną f o r m ę d o p i e r o w k o ń -
c u 1946 r o k u (gdy r e f e r o w a -
ł e m k ierunki r o z w o j o w e p o l -
sk iego Szczec ina na m i ę d z y -
n a r o d o w e j k o n f e r e n c j i u r b a -
n is tyczne j w Hastings) — to 
j u ż w g r u d n i u 1945 r . m i a ł e m 
j e m o ż n o ś ć s p r e c y z o w a ć . B y -
ły one kró t lde i lap idarne : 

1. Szczecin z w i ą z a n y jest z 
Polską j a k o s w y m n a t u r a l n y m 
zapleczem. T r z e b a więc dokonać 

obrotu j e g o osi r o z w o j o w e j łą-
cząc go przede w s z y s t k i m z w n ę -
trzem k r a j u przez Poznań. W y -
n i k ł a z tego konieczność moder-
nizacj i p r z e p r a w odrzańskicłi 
oraz r o z w o j u dzielnic p r a w o -
brzeżnych (kt6re w 1945 roku j e -
szcze do Szczecina nie b y ł y w ł ą -
czone). 

2. N a l e ż y położyć kres rozbi-
ciu miasta n a dzielnice u p r z y w i -
l e j o w a n e i upośledzone. Trzeba 
w y k o r z y s t a ć zburzenie miasta do 
j e g o c a ł k o w i t e j społecznej i tecłi-
n i c z n e j modernizacj i . 

3. N a l e ż y w y t w o r z y ć n o w e cen-
t r u m m i e j s k i e wiążąc je z jego 
n a t u r a l n y m k i e r u n k i e m r o z w o j o -
w y m , j a k i m jest k i e r u n e k 
w z d ł u ż l e w e g o brzegu O d r y na 
północ k u morzu. N a l e ż y położyć 
kres n i e s k o o r d y n o w a n e m u roz-
w o j o w i miasta w k i e r u n k u za-
chodnim, r o z c i ą g a j ą c e m u . nad-
miernie obszar miasta i oddala-
j ą c e m u go od jego portu. 

i . Stare miasto p o w i n n o stać 
się dzielnicą, gdzie n o w a archi-
tektura musi sąsiadować z od-
słoniętymi i p r z y w r ó c o n y m i do 
d a w n e j świetności niel icznymi 
z a b y t k a m i . 

Odrę trzeba odsłonić, a wzdłuż 
j e j brzegów poprowadzić n o w o -
czesną arterię k o m u n i k a c y j n ą z 
północy n a południe. 

5. Port musi b y ć całkowicie 
zmodernizowany * rozbudowany, 
a jego połączenia lądowe rozsze-
rzone. Szczecin i Świnoujście 
p o w i n n y t w o r z y ć j e d n ą całość 
f u n k c j o n a l n ą o ł a t w e j 1 s z y b k i e j 
k o m u n i k a c j i p r z e c i n a j ą c e j Z a -
l e w Szczeciński drogą wodną i 
lądową. 

Z a n i m m o ż n a by ło w p r o -
wadz i ć W życ ie te śmiałe p l a -
ny, trzeba by ło usunąć aż 9 
m i l i o n ó w m e t r ó w sześc ien-
n y c h g r u z ó w . 
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SP R A W U J Ą C W Ł A D Z Ę w 
o d z y s k a n y m mieśc ie p r o -
f e sor Z a r e m b a p r o w a d z i ł 

r ó w n o c z e ś n i e katedrę B u d o -
w y Miast i Osiedl i w ó w c z e -
snej W y ż s z e j Szko le I n ż y -
nierskie j , którą w 1955 prze -
kszta łcono w Po l i t e chn ikę 
Szczec ińską. P r e z y d e n t e m 
miasta b y ł p r o f . Z a r e m b a d o 
p o ł o w y 1950 r., p o t e m w y ł ą c z -
nie poświęc i ł się urbanistyce . 
W latach 1962 — 1965 b y ł 
r e k t o r e m pol i techniki . 

Po l i technika Szczec ińska 
jest młodą uczelnią. Obs łu -
g u j e ona nie t y l k o w o j e w ó d z -
two , ale całą p ó ł n o c n o - z a -
chodnią część Polski . P o n a d -
to studiują w nie j s tudenci z 
innych stron Kra ju . 

—• Na Politechnice Szcze-
cińskiej — m ó w i pro f . Z a -
r e m b a — prowadzę tak zwa-
ne podyplomowe studium 
planowania przestrzennego. 
Tutaj w ciągu dwóch lat 
przez 4 semestry douczają się 
problemów urbanistyki i pla-

nowania regionalnego ludzie 
już po studiach z różnych 
stron Polski. 

Nasz r o z m ó w c a zbiera 
wsze lk ie mater ia ły do t ycz ące 
Szczec ina i P o m o r z a Z a c h o d -
niego. 

— Mam tych materiałów 
już 15 tomów przepisanych 
na maszynie, o ogólnej ilości 
około 3.000 stron maszynopi-
su. Są one zdeponowane w 
bibliotece Akademii Nauk. 
Ostatnio okazała się drukiem 
moja praca „Pierwszy szcze-
ciński rok". Niedawno uka-
zała się inna praca, którą na-
pisałem wspólnie z p. Ha-
liną Orlińską: „Urbanistycz-
ny rozwój Szczecina". 

O g ó ł e m pro fesor Z a r e m b a 
o p u b l i k o w a ł 98 prac n a u k o -
w y c h i 38 prac popu larnych . 
Imię w i ę c pro fesora związane 
jes t z żywą historią Szcze -

W a n d a K R A S O W S K A 

Zakochany w swym mieście, zna tu prawie każdy kamień Jeden z pięknych zabytków Szczecina — Brama Portowa 



POWSTANIE 
Au LENDBaWAIN D E L A G R A N D E G U E R R E , la conférence de Versailles décidait 

du autour de la partie orientale de la Silésie à la Polog-ne. Mais Ibientôt, les 
intrigues de U o y d Georges, f a v o r a b l e a u x Al lemands, p r o v o q u è r e n t Inorganisa-
tion d'un plébiscite. Sous l'oeifl bienveil lant des Anglais et des Italiens, les A l l e -
mands faisaient régner la terreur et amenaient par trains entiers des f o n c t i o n -
naires prussiens qui avaient fui la Silésie pour les faire voter. P o u r t a n t sur 

près a e l a moitié idu territoire la m a j o r i t é <le la populatiim se prononçait pour la 
Pologne. Cependant, les intrigues continuaient. Malgré l 'opposition de la F r a n c e <en la 
personne du général L e Rond), la commission interalUée à Opole proposait de n ' a t -
tribuer à la Pologne q u ' u n q u a r t du territoire plébiscitaire babitë par un c inquième 
des SUésiens. D é j à ces derniers s'étaient soulevés à d e u x reprises. L a néfaste nouvelle 
f u t le signal de la I l l - e insurrection silésienne précédée par u n e g r è v e générale. R a p i -
d e m e n t les insurgés f u r e n t maîtres du territoire, en dehors des villes tenues par des 
garnisons anglaises, italiennes e t françaises. M a l équipés (sur 60 mille Insurgés, 20 
mille a v a i e n t des armes), privés d'off iciers, les Polonais durent faire f a c e a u x 30 
m'ijle soldats armés Jusqu'aux dents, amenés de Bavière par le général Hoefer. Les 
combats durèrent de mars à Juin. Finalement près du tiers de la Silésie et l a m a j o r i t é 
des territoires industriels, a v e c 1.125.000 habitants (soit environ l a moitié) f u r e n t 
attribués à la Pologne. Le sacrif ice des Silésiens n 'avait pas été vain. 

R o b o t n i c y i iażdego z więlcszych miast , j a k i każdego p r z e m y s ł o w e g o powiatu oraz cliło-
pi z pozostałyc l i t e r e n ó w G ó r n e g o Słąska u f o r m o w a ł i w konsp irac j i reg ionalne pułki. 
M a ł e m i e j s c o w o ś c i mia ły s w o j e bata l iony l u b p lutony . U j a w n i ł y się one w chwi l i podjęcia 
walk i , w y k a z u j ą c dużą sprawność . P o w s t a ń c y na c h w i l ę p r z e d w y r u s z e n i e m na fro,^. 
W i e l u z n ich nie mia ło m u n d u r ó w , i c h odznaką b y ł a b i a ł o - c z e r w o n a opaska na ramieJlu 

A r t y l e r i a powstańcza pos iadała działa z d o b y t e n a N i e m c a c h w I P o w s t a -
n iu w 1919 r . w b i twie p o d Paprocanami . P r z e c h o w a n o j e do I I Powstan ia 
n a terenie Zag łęb ia D ą b r o w s k i e g o , gdz ie nie sięgała pruska władza i po l i c ja 

W s z y s c y p o w s t a ń c z y żo łnierze składali przys ięgę na w i e r n o ś ć Polsce . Na zd jęc iu : za-
przys iężenie d o w ó d z t w a P u ł k u G l i w i c k o - T o s z e c k i e g o z por . S tan is ławem Mastałerzem 
na czele. P o w i a t y g l iw i ck i i toszecki p o w r ó c i ł y do Polski d o p i e r o po I I wojnie 

Piastowie, k t ó r z y w ł a d a l i Polską od zarania Jej państwowości , w y g a ś l i wxaz z K a z i m i e r z e m W i e l k i m w 1370 r. A l e 
ich l inia ś ląska w y w o d z ą c a się j a k wszystkie inne linie piastoiwskie o d B o l e s ł a w a K r z y w o u s t e g o , k t ó r y w 1136 po-
dzielił k x a j m i ę d z y s w y c h s y n ó w , .przetrwała do 1675 r., k i e d y to umarł książę brzeSJko-lignicki — Jerzy Wilhelm. 
S p o r y o Icsięstwo po n i m t r w a ł y przez Ińlkadziesiąt lat. W 1742 r. pretensje zgłosił r ó w n i e ż król pruski, F r y d e r y k II. 
W t a r g n ą ł on z b r o j n i e n a Śląsk i w w y n i k u w o j n y p r o w a d z o n e j z Habsburgami wszedł w posiadanie t e j s t a r e j pia-
s t o w s k i e j ziemi. W k r ó t c e Tozbiory Polski pogrzebały n a d z i e j e Śląska na .powrót do polskiej państwowości. Dopiero po 
X w o j n i e ś w i a t o w e j lud śląski m ó g ł p o d j ą ć w a ł k ę o w y r w a n i e się z niewoli p r u s k i e j i ponowne połączenie z Polską. 

P o c z ą t k o w o k o n f e r e n c j a p o k o j o w a w Wersalu z a d e c y d o w a ł a , że do o d r a d z a j ą c e g o się państwa polskiego w r a c a r ó w -
nież w s c h o d n i a część Śląska (tzw. G ó r n y Śląsk), która oparła się g e r m a n i z a c j i . N i e b a w e m jednak d e c y z j ę tę zmieniono 
pod w p ł y w e m A n g l i k ó w , a ściśle ich ipremiera L l o y d a G e o r g e ' a w s p i e r a j ą c e g o interesy niemieskie, i postanowiono 
przeprowadzić n a G ó r n y m Śląsku plebiscyt. 

Ś l ą z a c y domagali się t y m c z a s e m połączenia z Polską, czego m.in. w y r a z e m b y ł o I P o w s t a n i e w sierpniu 1919 r., 
stłumione przez regularną armię pruską. 

P o określeniu vtnieIkości obszaru p l e b i s c y t o w e g o przez aliantów p r z y b y ł a nań w l u t y m 1920 Międzysojusznicza K o -
m i s j a zfożona z -przedstawicieli Franc-Ji, Angli i i Włoch, a w r a z z nią oddziały w o j s k o w e trzech mo-carstw, m a j ą c e 
c z u w a ć nad spraiwnym przeprowadzeniem głosowania plebiscytowego. Wlad-za a d m i n i s t r a c y j n a i p o l i c y j n a pozostawała 
j e d n a k n a d a l w r ę k a c h N i e m c ó w , k t ó r z y srodze d a w a l i się we z n a k i ludności polskiej . W polowie sierpnia doszło 
w s k u t e k tego do II P o w s t a n i a Śląskiego. W jego w y n i k u Międzysojusznicza Ko-misja ipoleciła znieść -policję niemiec-
k ą i zastąpić ją pol ic ją polsk-o-niemiecką. 

Głosowanie płe-biscytowe odibylo się 20 marca 1920 r. N i e dało ono w p r a w d z i e wlaś-ciwego obrazu narodowościo-
w e g o Słląska, g d y ż w o g ó l n y m obliczeniu -znalazły się również głosy ludności powiatów w większości z g e r m a n i z o w a -
n y c h — n y s k i e g o i g l u b c z y c k i e g o , o fctóre P o l s k a w ó w c z a s nie zabiegała, oraz glosy e m i g r a n t ó w niemieckich zwiezio-
n y c h n a p l e b i s c y t z c a ł e j Rzeszy za pieniądze rządu niemieckiego. N i e m n i e j jednak prawie powoła obszaru plebiscyto-
w e g o , w t y m c a ł y g ł ó w n y obszar p r z e m y s ł o w y , w y k a z a ł przewagę polską. 

BEZPOŚREDNIĄ PRZYCZYNĄ III POWSTA-
NIA była w i a d o m o ś ć o w y s o c e d la Polski 
k r z y w d z ą c y m podz ia le Śląska. C h c i a n o j e j 
przyznać j e d y n i e p o w i a t y rybn i ck i i p s z c z y ń -
ski, a w i ę c za ledwie 25 proc . obszaru p l e b i -
s c y t o w e g o i m n i e j niż 21 proc . g ł o su jących , 

p o d c z a s g d y przy p leb iscyc ie , m i m o terroru i f a ł -
szerstw, o ś w i a d c z y ł o się za Polską przeszło 40 proc . 
g ł o s u j ą c y c h , k t ó r z y zamieszkiwal i 45 proc . obszaru 
p l e b i s c y t o w e g o . P r o j e k t podzia łu wysunę ła M i ę d z y s o -
jusznicza K o m i s j a w Opolu . Jedynie przedstawic ie l 
Franc j i , gen. L e Rond , d o m a g a ł s ię przyznania Polsce 
częśc i o d p o w i a d a j ą c e j ż ą d a n i o m m i e j s c o w e j ludnośc i 
po lsk ie j , podczas g d y A n g l i k reprezentował uparc ie 
interes Niemiec , p o p i e r a n y przez W ł o c h a . -Projekt 
Międzyso juszn i cze j K o m i s j i mia ła z a a p r o b o w a ć j e d -
nak tzw. Rada A m b a s a d o r ó w , k tóre j zwołanie z a p o -
wiedz iano d o Paryża na 5 m a j a 1921. Układ si ł by ł 
w n ie j i d e n t y c z n y : Franc ja by ła za Polską, Ang l ia 
i W ł o c h y za N iemcami . 

W tej sy tuac j i Po lsk i K o m i s a r z P l e b i s c y t o w y — 
W o j c i e c h K o r f a n t y — o d b y ł naradę z p r z e d s t a w i c i e -
lami zakonsp i rowane j o rgan izac j i w o j s k o w e j ludu 
ś ląskiego i p r z e k o n a w s z y się o j e j go towośc i t w j o w e j , 
w y d a ł rozkaz rozpoczęc ia powstan ia o p ó ł n o c y z 2 na 
3 maja , s a m zaś z a w i a d o m i ł rząd polski w Warszawie , 
że przesta je p e ł n i ć f u n k c j ę Komisarza P l e b i s c y t o w e g o , 
b y s tanąć na czele walki . 

P o w s t a n i e p o p r z e d z o n e zostało s t r a j k i e m genera l -
n y m , k t ó r y o d godz. 8 rano 2 m a j a o b j ą ł 97 procent 
załóg p r z e m y s ł o w y c h , w t y m wszys tk i ch górn ików. 
S t ra jk by ł w s t ę p n y m protes tem p r z e c i w k r z y w d z ą c e -
m u p r o j e k t o w i podz ia łu i odpowiedz ią na o ś w i a d c z e -
n ie n iemieck i ch p r z e m y s ł o w c ó w , g r o ż ą c y c h w y s a d z e -
n iem urządzeń i zatop ieniem kopa lń w tych m i e j s c o -
wośc iach , k tóre m i a ł y b y p o w r ó c i ć d o Polski . 

P o w s t a ń c y zademonstrowali n i e z w y k ł ą sprawność organi-
z a c y j n ą i b o j o w ą ; błyskawicznie obsadzili teren p l e b i s c y t o w y 
na p r a w y m brzegu O d r y . w m o m e n c i e rozpoczęcia działań 
wysadzil i n a d a l e k i m zapleczu w a l k i m o s t y na liniach wio-
d ą c y c h na Śląsk z Berl ina i Saksonii. Równocześnie w za-

r o d k u zl ikwidowali t a j n ą niemiecką o r g a n i z a c j ę wojskową, 
k t ó r a miała na sumieniu wiele zbrodni d o k o n a n y c h na Po-
lakach. 

W szeregu m i e j s c o w o ś c i N i e m c y przec iwstawi l i się 
p o w s t a ń c o m , zostali j e d n a k pobic i . D o w i ę k s ^ c h 
w a l k dosz ło w Rudzie , W i r k u (dziś część R u d y Ślą-
skie j ) i w K r ó l e w s k i e j Huc ie , a także w ki lku m i e j -
s c o w o ś c i a c h p o w . r y b n i c k i e g o i pszczyńskiego . Miasta, 
w k t ó r y c h z n a j d o w a ł y s ię garn izony w o j s k al ianckich, 
zostały przez p o w s t a ń c ó w szczelnie o toczone . W kilku 
dosz ło do wa lk , najc ięższe s toczono w R y b n i k u z W ł o -
chami . W Pszczyn ie Włos i rozbro i l i p o w s t a ń c ó w . W Kró -
l ewsk ie j Huc i e p o w s t a ń c y z l ikwidowa l i n iemiecką ad -
min is t rac j ę i w w y n i k u u k ł a d ó w z Francuzami pozosta-
wi l i w s w y c h rękach d w o r z e c k o l e j o w y i g ł ó w n e arte-
rie k o m u n i k a c y j n e . T a k w i ę c poza k i lku miastami , jak 
K a t o w i c e , B y t o m , T a r n o w s k i e Góry , Pszczyna , Rybnik 
i -Gliwice, o b s a d z o n y c h o b c y m i w o j s k a m i , powstańcy 
opanowal i znaczną część Śląska, g ł ównie p r z e m y -
s łowego , k tóry chc iano o d d a ć N i e m c o m . W e w s z y -
stk ich u w o l n i o n y c h miastach i ws iach m i e j s c o w a lud-
ność pKDlska zorganizowała własną adminis trac ję . 

Międzysojusznicza K o m i s j a została powstaniem bardzo za-
skoczona. D o w ó d z t w o powstańcze zabroniło w p r a w d z i e ata-
k o w a n i a w o j s k o k u p a c y j n y c h , ale tu i ówdzie nieporozumie-
nia b y ł y nieuniknione. K o m i s j a ogłosiła stan oblężenia obsza-
ru p l e b i s c y t o w e g o , nie miała j e d n a k siły, a b y go wprowadzić 
w życie. Otoczone w miastach garnizony musiały n a w e t ko-
rzystać z przepustek powstańczych, b y z a o p a t r y w a ć się 
w żywność. Doświadczenie R y b n i k a , gdzie Włosi zaatakowali 
p o w s t a ń c ó w tracąc trzydziestu z a b i t y c h i stu rannych, nie 
podziałało na oddziały o k u p a c y j n e z a c h ę c a j ą c o . Decyzja 
0 podziale Śląska została po -wybuchu powstania odroczona. 

W szeregach p o w s t a ń c z y c h stanęło o k o ł o 60 tysięcy 
r o b o t n i k ó w i c h ł o p ó w , ale uzbro jen ia s tarczy ło n a j w y -
że j na 20 tys ięcy . B y ł o to na jbardz ie j l u d o w e z p o -
wstań, jak ie dz ie j e Po lsk i zano towa ły d o tego czasi 
1 zarazem naj l i cznie jsze . Szeregi p o w s t a ń c z e uformo-l l 
w a n e w pułk i podz ie l i ły się na trzy wie lk ie g r u p y « 
G r u p a P ó ł n o c n a o b j ę ł a teren o d granicy z Polską nai 
wysokośc i Wie lunia aż p o G o g o l i n i G ó r ę św. A n n : « 
na Opolszczyżnie . G r u p a W s c h o d n i a panowała nad re-
j o n e m Kędz ierzyna i Koźla po Odrę , a stąd aż d o gra-
n icy z Czechos łowac ją działała G r u p a Po łudn iowa . 
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ASKIE 
Rok Sobota, «anln 7. maja i » n . t i r . t . 

CMt 
n la. Powstaniec 

Orgeiit Oowiidatwb Oraj,? Wldioiinieii w«^ 

Bnla 3. jwaja 192t r, lud górnośląski potlniósl 
oręż w obron ie wo lnośc i , 

W o j c i e c h Ko i ianty s tanął na raiciiu »brój* 
nego , j a k o dyktator powstania na Gńrnyin Ś ląsk« . 

Nacsielae Dowódz-two powieraj-J Dyiciat&r p o w -
stai ieowl Dol i w ie . 

Powiały, « « pr*swvm Ssr^egu Otlry Jui wyzwolotse. 
Ai-ml^ powsisńs:«« poraiza st^ w sw^lęskim podtodjrie 

ftaprzóif. 

Do broni! 

Strona t y t u ł o w a p i e r w s z e g o n u m e r u „ P o w s t a i i c a " — 
o r g a n u w o j s k p o w s t a ń c z y c h G r u p y W s c h ó d . P i s m o to 
w y c h o d z i ł o do 26 c z e r w c a 1921 roku . R e d a k t o r „ P o w -
s tańca" Jan Przyby ła , p o c h o d z ą c y z S i e r a k o w i c na 
Opolszczyźnie , został z a m o r d o w a n y w O ś w i ę c i m i u 

Z d j ę c i e z w a l k n a d Odrą , nader rzadki d o k u m e n t bezpośredn ie j a k c j i s z t u r m o w e j p o w s t a ń c ó w . Jego autor , 
m ł o d y s tudent -powstan iec , n ieznanego nazwiska , musia ł pos iadać n a d z w y c z a j n e o p a n o w a n i e n e r w o w e . Na 
p i e r w s z y m planie zd jęc ia — p o w s t a ń c y za p r o w i z o r y c z n y m i o c h r o n a m i dopuszcza ją a t a k u j ą c e g o w r o g a pod 
same p o z y c j e . P o w s t a ń c y w p i e r w s z y c h d n i a c h m a j a dotarl i do O d r y o d s t rony okręgu p r z e m y s ł o w e g o . Na j e j 
p r a w y m brzegu N i e m c o m u d a ł o się u t r z y m a ć ki lka m a ł y c h p r z y c z ó ł k ó w . Raz po raz p o d e j m o w a l i z n i ch ataki 

: za- Msza p o l o w a j e d n e g o z p u ł k ó w p o w s t a ń c z y c h na zap leczu f r o n t o w y m w r e j o n i e G ó r y św. 
rzem A n n y p o d osłoną auta pancernego . Wie l e p u ł k ó w p o w s t a ń c z y c h mia ło s w o i c h k a p e l a -
ojnie n ó w - ż o ł n i e r z y . W w a l k a c h o Kędz i e rzyn d o w o d z i ł j e d n y m z b a t a l i o n ó w ksiądz Woźn iak 

Z a w i e s z e n i e z e r w a n e j podstępnie przez N i e m c ó w f lag i f r a n c u s k i e j na 
s iedzibie k o m e n d y w o j s k f r a n c u s k i c h w K a t o w i c a c h . P o n i ż e j : G ó r a św. 
A n n y — m i e j s c e c iężk ich wa lk , a obecn ie — uroczystośc i n a r o d o w y c h 

G r u p a P ó ł n o c n a w p i e rwszych d n i a c h sk ierowała 
s w e o p e r a c j e na p ó ł n o c o d Łuiblińca i po c iężkich w a ł -
k a c h 6 m a j a zdoby ła Stare Olesno i Dobrodz ień , 
w G o g o l i n i e zaś — d w o r z e c k o l e j o w y . Nie udał się j e j 
j e d n a k atak na K l u c z b o r k . G r u p a W s c h o d n i a 7 1 8 
m a j a za ję ła l i czne m i e j s c o w o ś c i w o k ó ł G ó r y św. A n -
ny, a następnie s z turmem opanowa ła s a m o wzgórze , c o 
mia ło duże znaczenie strategiczne i mora lne . Ciężkie 
wa lk i s toczy ły pułki te j g r u p y o s tac ję k o l e j o w ą 
w Kędz ierzyn ie , w ó w c z a s n a j w a ż n i e j s z y w ę z e ł k o m u -
n i k a c y j n y na G ó r n y m Śląsku. P r o w a d z o n o j e łącznie 
z w a l k a m i o Przystań Kozie lską oddzie loną od d w o r c a 
w Kędz ie rzyn ie K a n a ł e m K ł o d n i c k i m , u c h o d z ą c y m 
w pob l iżu d o O d r y . Na w i e l u s tac jach k o l e j o w y c h 
w re jon ie K ę d z i e r z y n a o b i e s t rony w p r o w a d z i ł y d o 
walk i poc iąg i pancerne . A t a k na Koź le , k t ó r y miał 
b y ć nas tęps twem z w y c i ę s t w a w Kędz ierzynie , został 
za t r zymany in terwenc ją w ł o s k i e g o k o m e n d a n t a m i a -
sta. Z a w a r ł o n z p o w s t a ń c a m i układ, mocą k tórego 
K o ź l e m i ę d z y d w o m a m o s t a m i na Odrze zostało u z n a -
ne za teren neutralny. P o w s t a ń c y , m a j ą c zakaz walk i 
z w o j s k a m i k o a l i c y j n y m i , chętnie s ię na to zgodzi l i . 

L u d n o ś ć po lska na Sląsiku w c iągu za ledwie t y g o d -
nia uzyskała z d e c y d o w a n ą przewagę . W t y m czasie 
nastąpi ły u p o r c z y w e zabiegi m i ę d z y n a r o d o w y c h kó ł 
d y p l o m a t y c z n y c h oraz naciski na Polskę , a b y w y w a r ł a 
s w ó j w p ł y w na p o w s t a ń c ó w , ce lem przerwania walki . 
Rząd polski pos łuchał a l iantów i n ie dopuśc i ł d o walk i 
s w o i c h regu larnych oddz ia ł ów . Ograniczy ł s ię d o p o -
m o c y ż y w n o ś c i o w e j d la ludnośc i i patrzy ł przez p a l c e 
na o c h o t n i k ó w , k t ó r z y się na Ś ląsk przedostawal i i n -
dywidua ln ie , b y nieść p o m o c p o w s t a ń c o m . Natomiast 
rząd n iemiecki , z a c h o w u j ą c o f i c j a l n i e p o z o r y w o b e c 
a l iantów, p o t a j e m n i e w p r o w a d z i ł na Ś ląsk pod nazwą 
„Se lbs t s chutzu" regularną armię pod d o w ó d z t w e m 
z a w o d o w e g o prusk iego generała Hoe fera . 

O g r o n u i e i lości u z b r o j e n i a o r a z 30 t y s i ę c y ż o ł n i e r z y p r z y -
w i e ź l i N i e m c y g ł ó w n i e iz B a w a r i i . H o e f e r z a l o i y ł s w ą g ł ó w n ą 
k w a t e r ę w G ł o g ó w k u . D o p o m o c y m i a ł c a ł y zespół w y s o k o 
k w a l i f i k o w a n y c h s z t a b o w c ó w . W o j s k a m i po.wstaAc®ymi d o -
w o d z i ł zaś p u ł k o w n i k r e z e r w y . M i a ł y o n e p o n a d t o z a l e d w i e 
k i l k u n a s t u o f i c e r ó w , t a k że w i ę k s z o ś ć f u n k c j i of icerskicł i . 

d o w ó d c ó w k o m p a n i i , b a t a l i o n ó w , a n a w e t p u ł k ó w p r z e j ę l i 
g ó r n i c y i h u t n i c y , m a j ą c y n a j w y ż e j s t o p n i e p o d o f i c e r ó w re-
z e r w y . 

G ł ó w n y kontratak N i e m c ó w s k i e r o w a n y został na 
G ó r ę Św. A n n y . Ciężkie walk i w tjrm re j on ie t r w a ł y 
o d 20 d o 26 m a j a . D o n a j w i ę k s z e j b i t w y w I I I P o w s t a -
niu doszło w dn iach 21 i 22 m a j a . W o b e c p r z e w a ż a j ą -
c y c h s i ł i z m a s o w a n e g o ognia ar ty lery j sk iego p o w -
stańcy musie l i opuśc i ć h i s toryczne w z g ó r z e i oko l i c zne 
wsie . Trwal i j e d n a k nadal w s w y m oporze . Zac ię te 
b o j e s toczy l i też o Kędz ierzyn , b y następnie prze j ść 
d o kontrataku, c zęś c i owo o d z y s k u j ą c s t racony teren. 

W ostatnich dn iach m a j a Międzyso juszn i cza K o m i -
s ja doprowadz i ła do podpisania zawieszenia broni , za -
m i e r z a j ą c w a l c z ą c e s t r o n y rozdzie l i ć pasem s w y c h 
w o j s k . D o w ó d z t w o po lsk ie zastosowało się d o p o d p i -
sanego układu. N i e m c y g o natomiast nie dotrzymal i . 
Wa lk i t r w a ł y w i ę c nadal. D o p i e r o w dn iach 10—12 
czerwca kordon w o j s k a l ianckich s tanął m i ę d z y p o w -
stańcami a armią niemiecką gen. H o e f e r a na całej 
d ługośc i f rontu . Na żądanie w ie lk i ch m o c a r s t w o d -
dz ia ły u z b r o j o n e o p u ś c i ł y teren p l e b i s c y t o w y w p i e r w -
szych d n i a c h l ipca, a w ł a d z ę n a d n im Objęły w o j s k a 
f rancuskie , angielskie i włoskie . 

D e c y z j a o podz ia le Ś ląska nastąpi ła d o p i e r o 20 p a ź -
dziernika 1921 roku . Podz ia ł ten by ł inny , korzys tn ie j -
szy d la Polski , n iż to 'pod w p ł y w e m A n g l i k ó w i W ł o -
c h ó w p r o j e k t o w a ł a Międzyso juszn icza K o m i s j a 
A l iancka i Rada A m b a s a d o r ó w w kwie tn iu tegoż r o -
ku . Z obszaru p l eb i s cy towego , k t ó r y o b e j m o w a ł 
10.753 km^ sponad 2 m l i o n o w ą ludnośc ią , p o w r ó c i ł o 
d o Polski 3.221 km», czyl i n iespełna j edna trzecia 
i 1.125.000 ludności , w czjrm ok . 200 tys. N i e m c ó w . P o d 
p a n o w a n i e m n i e m i e c k i m na obszarze p l e b i s c y t o w y m 
pozostało w e d ł u g d a n y c h n iemieck i ch 530 tys. P o l a -
k ó w , a w rzeczywis tośc i o k . 700 tys. Jeżeli chodzi o p o -
dz ia ł przemys łu , to Po lsce przyznano trzy czwarte k o -
palń węg la , 82 proc . kopa lń r u d y c y n k o w e j , p o ł o w ę 
c y n k o w n i i hut że laznych oraz 13 proc . hut c y n k o -
w y c h i o ł owianych . 

Pozostała część Śląska musiała na p o w r ó t d o Polski 
czekać jeszcze d o 1945 roku. 



Z Ł O T E 
M A S K I 

w p i ą t y m z k o l e i p l e b i s c y c i e w a r s z a w s k i e g o 
d z i e n n i k a „ E x p r e s s W i e c z o r n y " n a n a j p o p u l a r -
n i e j s z y c h a k t o r ó w p o l s k i e j t e l e w i z j i w r o k u 
1965 — l a u r e a t a m i t z w . „ Z ł o t y c h M a s e k " z o s t a -
li S t a n i s ł a w M I K U L S K I i A l i n a J A N O W S K A 
(po l e w e j s i edzą ) . W p l e b i s c y c i e w z i ę ł o u d z i a ł 
p o n a d 415 t y s i ę c y o s ó b . N a S t a n i s ł a w a M i k u l -
s k i e g o (na z d j ę c i u z p r a w e j w r a z z t e k s t e m p o -
z d r o w i e ń d la c z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a " ) p a d ł o 
p o n a d 55 p r o c . g ł o s ó w , c o j e s t s w o j e g o r o d z a j u 
r e k o r d e m p l e b i s c y t ó w . T a k w i e l k ą p o p u l a r n o ś ć 
i s y m p a t i ę w ś r ó d t e l e w i d z ó w z d o b y ł on d z i ę k i 
z n a k o m i t e j k r e a c j i w s e r y j n y m f i l m i e t e l e -
w i z j i p t . „ P r z y g o d y kpt . K l o s s a " . 

„ S r e b r n e M a s k i " o t r z y m a l i (na z d j ę c i u sto ją 
o d p r a w e j ) : W i e s ł a w G o l a s , B a r b a r a R y l s k a , 
W i e ń c z y s ł a w G l i ń s k i , I r e n a K w i a t k o w s k a , A n -
d r z e j Ł a p i c k i , G u s t a w H o l o u b e k , E l ż b i e t a C z y -
ż e w s k a o r a z n i e o b e c n a p o d c z a s w y k o n y w a n i a 
t e g o „ r o d z i n n e g o " z d j ę c i a n a j p o p u l a r n i e j s z y c h 
a k t o r ó w t e l e w i z j i — I g a C e m b r z y ń s k a 

BIOCHEMICY IVA TROPACH 
TAJEMiVIC DZIEDZICZNOŚCI 

o i le w i e k X X p r z e b i e g a p o d z n a k i e m z a w r o t n e g o p o s t ę p u 
t e chn ik i , o ty l e w i e k X X I — j a k t w i e r d z ą n a u k o w c y — c h a -
r a k t e r y z o w a ć się b ę d z i e w i e l k i m i o d k r y c i a m i w d z i e d z i n i e b i o -
log i i , k t ó r e ods ł on ią n i e j e d n ą t a j e m n i c ę życ ia . P o g l ą d y tak ie 
uzasadn ia ją s z y b k o p o s t ę p u j ą c e b a d a n i a n a u k o w e , s i ę g a j ą c e 
c o r a z idalej w g ł ą b t a j e m n i c ż y w e j m a t e r i i , p r ó b u j ą c e w y -
ś w i e t l i ć n a j b a r d z i e j s k r y t e j e j p r o b l e m y — m e c h a n i z m d z i e -
dz i czen ia i t zw . s z y f r życ ia , w k t ó r y m z a m k n i ę t e są w ł a ś c i -
w o ś c i i c e c h y k a ż d e g o ż y w e g o o r g a n i z m u . B a d a n i a te toru ją 
d r o g ę d o z r o z u m i e n i a w s z y s t k i c h t a j n i k ó w życ ia . 

T y m n a j i s t o t n i e j s z y m problemom biologii współczesnej poświęcono 
ostatnio o b r a d y E u r o p e j s k i e j F e d e r a c j i T o w a r z y s t w B i o c h e m i c z n y c h , 
które o d b y ł y się w Warszawie w dniach 4—7 kwietnia, br. O o g r o m -
n y m zainteresowaniu t e m a t e m obrad ś w i a d c z y ć może f a k t , że uczest-
niczyło w nich około 1.000 uczonych, r e p r e z e n t u j ą c y c h wszystkie 
czołowe ośrodici bajdawcze z a r ó w n o w Europie, jak też w U S A , K a n a -
dzie i Cliinach. Wśród l i c z n y c h ś w i a t o w e j sła-wy uextmych obecni 
byli c z t e r e j laureaci N a g r o d y N.ot>la: S. O c h o a (USA), F. S a n g e r 
i H. A . K r e b s z W i e l k i e j B r y t a n i i ora^ F. L y n e n z N i e m i e c k i e j Re-
publilci F e d e r a l n e j . 

B o g a t o r e p r e z e n t o w a n a b y ł a r ó w n i e ż b i o c h e m i a f r a n c u s k a . 
W ś r ó d p o n a d 30 -oso l>owe j g r u p y u c z o n y c h f r a n c u s k i c h z n a j -
d o w a l i s i ę u c z e n i z I n s t y t u t u B i o l o g i i M o l e k u l a r n e j , N a r o d o -
w e g o O ś r o d k a B a d a ń N a u k o w y c h w G i t - s u r - Y v e t t e , N a r o d o -
w e g o I n s t y t u t u R o ś l i n i w i e l u i n n y c h . 

R e f e r a t i n a u g u r a c y j n y — o t w i e r a j ą c y o b r a d y Z j a z d u — p r z y -
p a d ł w u d z i a l e w y b i t n e m u u c z o n e m u f r a n c u s k i e m u , d y r e k t o r o -
w i I n s t y t u t u B a d a ń n a d R a k i e m , p r o f . P i e r r e G r a b a r o w i . 

W czas ie 4 - d n i o w y c h o b r a d K o n g r e s u w y g ł o s z o n o p o n a d 300 
r e f e r a t ó w d a j ą c y c h o b r a z n a j n o w s z y c h o s i ą g n i ę ć b a d a w c z y c h 
w s p ó ł c z e s n e j b i o l og i i . G ł ó w n a u w a g a z g r o m a d z o n y c h k o n c e n -
t r o w a ł a s i ę w o k ó ł z a g a d n i e ń z w i ą z a n y c h z g e n e t y k ą i p r ó b a -
m i o d c z y t a n i a , w n i e d a l e k i e j z a p e w n e j u ż p r z y s z ł o ś c i , t z w . b i o -
l o g i c z n e j i n f o r m a c j i o k r e ś l a j ą c e j w ł a ś c i w o ś c i c a ł e j p r z y r o d y 
ż y w e j , c o m a n i e z w y k l e d o n i o s ł e z n a c z e n i e w t o r o w a n i u d r o g i 
d o p o z n a n i a t a j e m n i c y ż y c i a . 

O b o k p r o b l e m ó w g e n e t y c z n y c h w czas i e Z j a z d u o m a w i a n o 
inne , n ie m n i e j i s to tne z a g a d n i e n i a , j a k s p r a w y z w i ą z a n e z p r z e -
t w a r z a n i e m e n e r g i i w ż y w e j k o m ó r c e o r a z p r o b l e m y b i o c h e m i i 
p ł y t e k k r w i i i n n e . 

W o m a w i a n i u t y c h z a g a d n i e ń ż y w o u c z e s t n i c z y l i u c z e n i f r a n -
c u s c y . S z e r e g r e f e r a t ó w f r s m c u s k l c h d o t y c z y ł z a g a d n i e ń g e n e -
t y c z n y c h , baidań n a d k w a s a m i n u k l e i n o w y m i i tp . 

P r z y o k a z j i p o b y t u w P o l s c e u c z e s t n i c y o b r a d , w t y m r ó w -
n i e ż g o ś c i e z F r a n c j i , z a p o z n a l i s i ę z dz ia ła lnośc ią b a d a w c z ą 
w a r s z a w s k i c h l a b o r a t o r i ó w b i o c h e m i c z n y c h . 

D e l e g a c i « Paryża w W a r s z a w i e 
Z P o l s k i p o w r ó c i ł a 7 - o s o -

b o w a d e l e g a c j a K o m i s j i d o 
s p r a w G o s p o d a r k i K o m u n a l -
n e j ł M i e s z k a n i o w e j R a d y 
M i e j s k i e j P a r y ż a , z p r z e w o d -
n i c z ą c y m I I K o m i s j i p . F r é -
dér i c D u p o n t . W j e j s k ł a d 
w c h o d z i l i r a d n i o r a z d y r e k -
torzy w y d z i a ł ó w u r b a n i s t y k i . 

P o z w i e d z e n i u s t o l i c y , 
g d z i e g o ś c i e f r a n c u s c y z a p o -
znal i s ię z n a j w a ż n i e j s z y m i 
p r o b l e m a m i w a r s z a w s k i e j g o -
s p o d a r k i k o m u n a l n e j i m i e -
s z k a n i o w e j , a t a k ż e b u -
d o w n i c t w e m m i e s z j k a n i o w y m , 
p r z e b y w a l i o n i r ó w n i e ż w 
K r a k o w i e i Z a k o p a n e m . 

P o d c ^ s spotkania w gim.achu R a d y M i e j s k i e j W a r s z a w y . P i e r w s z y 
z p r a w e j : «przewodniczący S t o ł e c z n e j R a d y .Narodowej m . W a r s z a w y 
p. Jajiusz Z.aTizyciki, drugi z l e w e j — p r z e w o d n i c z ą c y delegracji R a d y 

M i e j s k i e j P a r y ż a — p. Frédéric D u p o n t 
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T e r m i n y o d j a z d ó w p o c i ą g ó w s p e c j a l n y c h z L E N S , D O U A I , V A L E N C I E N -
N E S i A U L N O Y E d o P O Z N A N I A : 

6 l i p c a P o c i ą g s p e c j a l n y 
L E N S — P O Z N A Ń 

3 s i e r p n i a d o c i ą g s p e c j a l n y s i e r p n i a _ p o Z N A Ń 
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J a d ą c p o c i ą g i e m s p e c j a l n y m s p ę d z a s z t y l k o j e d n ą n o c w p o d r ó ż y . W y j a z d z L E N S 
o g o d z . H - e j . P r z y j a z d d o P o z n a n i a o k o ł o g o d z . 12 -e j , na d r u g i dz ień . 
U w a g a : N a ż y c z e n i e k l i e n t ó w p o b y t m o ż e b y ć s k r ó c o n y . 

Z o k a z j i M i l e n i u m P O L S K I B i u r o P o d r ó ż y G R A L L A o r g a n i z u j e w 1 9 6 6 r . 
R E G U L A R N E T Y G O D N I O W E W Y J A Z D Y Z B I O R O W E w o d w i e d z i n y d o 
r o d z i n o r a z S P E C J A L N E G R U P O W E W Y C I E C Z K I T U R Y S T Y C Z N E p o P o l -
s c e p o ł ą c z o n e z e z w i e d z a n i e m n a j p i ę k n i e j s z y c h m i a s t i o k o l i c P o l s k i . 

W y j a z d y g r u p o w e c o p o n i e d z i a ł e k z L i l l e d o P o z n a n i a , W a r s z a w y , K r a -
k o w a i t p . 

C o s o b o t y w y j a z d y g r u p o w e b e z p r z e s i a d k i z P a r y ż a p r z e z M e t z d o W r o c ł a -
w i a , P o z n a n i a , K r a k o w a i W a r s z a w y . 

R e g u l a r n e w y j a z d y g r u p o w e z M e t z d o W r o c ł a w i a , K r a k o w a l u b W a r s z a w y . 

B i u r o P o d r ó ż y G R A L L A j a k o o f i c j a l n y i a k r e d y t o w a n y p r z e d s t a w i c i e l 
U n i i L O T N I C Z Y C H , M O R S K I C H i K O L E J O W Y C H 

p o s i a d a i w y s t a w 

W S Z E L K I E B I L E T Y S A M O L O T O W E , 
O K R Ę T O W E I K O L E J O W E Z E Z N I Ż -
K A M I U R L O P O W Y M I , R O D Z I N N Y M I 
I T U R Y S T Y C Z N Y M I . 
B I L E T Y K O L E J O W E D O W S Z Y S T -
K I C H S T A C J I W P O L S C E . 
W y s t a w i a n i e n a m i e j s c u B O N O W 
O R B I S U oraz B O N O W B E N Z Y N O -
W Y C H z 30»/o Z N I Ż K Ą 
B I U R O P O D R O Ż Y G R A L L A z a ł a t w i a 
w s z e l k i e f o r m a l n o ś c i p a s z p o r t o w e , w i z y 
p o b y t o w e i t r a n z y t o w e i tp . 

O D S Z E R E G U L A T W Y S Y Ł A M Y B E Z 
O P Ł A T Y C Ł A P A C Z K I P K O D O R O -
D Z I N O R A Z P R Z E K A Z Y P I E N I Ę Ż N E 
D O P O L S K I : 

720— z ł 
1440.— zł 
2880.— zł 

S P R O W A D Z A M Y K R E W N Y C H Z P O L -
S K I D O F R A N C J I N A W A K A C J E . 
Z a ł a t w i a m y w s z e l k i e t ł u m a c z e n i a o f i c -
j a l n e . 

Z a 50.— F o t r z y m u j e k r e w n y 
za 100.— F 
za 200.— F 



Caoutchouc extra-souple 
Caoutchouc ultra-résistant 
Double succès des savants polonais 

ON C O N N A I T l ' i m -
p o r t a n c e d u c a o u -
t c h o u c s o u p l e p o u r 
la q u a l i t é d e s p r o -
d u i t s et s u r t o u t des 
p n e u s , o n sait la 

s i m p l i c a t i o n t e c h n i q u e qu ' i l 
a p p o r t e d a n s la f a b r i c a t i o n . 
E n un m o t i l p e r m e t d ' o b t e -
nir un p r o d u i t m e i l l e u r à 
m o i n d r e s f r a i s . S o n o b t e n t i o n 
es t c e p e n d a n t , en m a t i è r e d e 
c h i m i e s y n t h é t i q u e , c h o s e 
d i f f i c i l e . 

A u s s i c o n v i e n t - i l d e j u g e r 
à sa v a l e u r la m i s e en 
m a r c h e p a r les us ines c h i m i -
q u e s p o l o n a i s e s d ' O é w i ç c i m 
d e la f a b r i c a t i o n d e c a o u -
t c h o u c soup le . L e s essa is 
e f f e c t u é s p a r l ' Ins t i tut d u 
C a o u t c h o u c o n t p r o u v é q u ' i l 
é g a l e et m ê m e s u r p a s s e p a r 
ses p r o p r i é t é s d e s p r o d u i t s 
a n a l o g i q u e s c o n n u s sous les 
n o m s d e „ B u n a - h o e l s - 1 5 0 " et 
„ B u n a — S - 4 " . 

D è s m a i n t e n a n t l ' é t r a n g e r 
s ' y est i n t é r e s s é et D u n l o p -
- A n g l e t e r r e a p a s s é en P o -
l o g n e u n e p r e m i è r e c o m -
m a n d e d e c i n q m i l l e t o n n e s 
d e c a o u t c h o u c soup le . L e p r o -
g r a m m e de l ' u s ine p r é v o i t , 
a p r è s l ' a chat d e s ins ta l la t ions 
é t r a n g è r e s nécessa i res , la 
m i s e en m a r c h e d a n s tro is 
ans d e la f a b r i c a t i o n d e c a o u -
t c h o u c au c o l o p h a n e , d o n t les 
p r o p r i é t é s sont e n c o r e p lus 
p r é c i e u s e s . 

• ~T^NE d e s p l u s i n t é r e s -
I santés d é c o u v e r t e s 
• c h i m i q u e s p r é s e n t é 
I p a r les savants d e 

^ l ' U n i v e r s i t é P o l y -
t e c h n i q u e de G d a ń s k 

a u r é c e n t V - e C o n g r è s d e la 
T e c h n i q u e P o l o n a i s e es t u n 
n o u v e a u p r o c é d é p o u r la f a -
b r i c a t i o n d u c a o u t c h o u c , a c -
c o m p a g n é d ' u n n o u v e a u d u r -
c i s sant b o n - m a r c h é . 

S o u l i g n o n s q u e d e p u i s 
v i n g t ans a u c u n n o u v e a u 
p r o c é d é n ' a v a i t é té in t rodu i t 
e n ce t te m a t i è r e , m a l g r é les 
e f f o r t s a c c o m p l i s s u r t o u t p a r 

les l a b o r a t o i r e s a m é r i c a i n s et 
o u e s t - a l l e m a n d s . 

L ' i n v e n t i o n est d u e au p r o -
f e s s e u r T a d e u s z P o m p o w s k i 
et a u x d o c t e u r s E d w a r d W l e -
w i ô r o w s ' k i e t A l e k s y P o t o c k i . 

A u l i eu d e s d u r c i s s e u r s 
„ n o i r s " — s i l i ce et n o i r d e 
f u m é e , e m p l o y é s d a n s l e 
t r a i t e m e n t d e s c a o u t c h o u c s 
nature l s o u s y n t h é t i q u e s , les 
s a v a n t s p o l o n a i s o n t f a i t a p -
p e l à des i n h i b i t e u r s c h i m i -
q u e s „ b l a n c s " . L e p r o c é d é de 
d u r c i s s e m e n t l u i - m ê m e a é t é 
r a d i c a l e m e n t m o d i f i é . D ' a p r è s 
le n o u v e a u b r e v e t , il se f a i t 
à l ' é tat l i q u i d e , l e p r o d u i t 
n ' e x i g e a n t e n s u i t e n i u s i n a g e 
u l t é r i e u r ni m a l a x a g e . 

L e c a o u t c h o u c a ins i o b t e n u 
est très rés is tant , sa r é s i -
s t a n c e à la c o n t r a i n t e a t te int 
200 k g , e n r e g a r d a u x 
150—^180 k g d e s m e i l l e u r s 
c a o u t c h o u c s a m é r i v a i n s . 

U n a u t r e a v a n t a g e est le 
r e m p l a c e m e n t d e s p r o d u i t s 
c h e r s — n o i r s d e f u m é e et s i -
l i ces — p a r d e s a g e n t s b o n 
m a r c h é , o b t e n u s c o m m e d é -
che ts d a n s cer ta ins p r o c e s s u s 
d e l ' i ndus t r i e ' ch imique . 

Un puits de mille mètres àtla mine „Dymitrow'^ 
L a m i n e d e h o u i l l e , , D y m i -

t r o w " à B y t o m en H a u t e - S i -
l és l e est u n e d e s m i e u x é q u i -
p é e s et d e s p l u s m é c a n i s é e s 
d a n s l e p a y s no i r . M a i s il y 
f a u t a l l e r l e c h a r b o n d e p l u s 
en p lus l o in d a n s les e n t r a i l -
l es d e la t e r re , l es c o u c h e s 
p lus p r o c h e s d u s o l é tant en 
v o i e d ' é p u i s e m e n t . 

A u s s i y p o u r s u i t - o n l e 
c r e u s a g e d ' u n n o u v e a u pu i t s 
b a p t i s é „ B u d r y k " q u i , a v e c 
ses m i l l e m è t r e s , sera un des 
p lus p r o f o n d s en P o l o g n e . A u 
c o u r s d u m o i s d e m a r s , l es 
é q u i p e s m i n i è r e s o n t c r e u s é 
l e s p r e m i e r s 65 m è t r e s . M a i s 
l e t r a v a i l v a s ' a c c é l è r a n t , l es 
m i n e u r s a y a n t e n e f f e t s o u s -
cr i t l'engragrement d e c r e u s e r 

Kołobrzeg aura 
une jetée-promenade 

K o ł o b r z e g , a u j o u r d ' h u i p r e -
s q u e e n t i è r e m e n t r e c o n s t r u i t , 
est d e v e n u u n e d e s p l u s b e l -
les s tat ions 'balnéaires e t c l i -
m a t i q u e s en P o l o g n e . A l ' i n -
t en t i on d e s es t ivants o n e n -
t r e p r e n d m a i n t e n a n t la c o n -
s t r u c t i o n d ' u n e j e t é e p r o m e -
n a d e q u i p é n é t r e r a d e d e u x 
c e n t s m è t r e s d a n s la m e r et 
sera la p l u s l o n g u e d u g e n r e 
en P o l o g n e . 

en 90 j o u r s d e t rava i l , à p a r -
t ir d u p r e m i e r a v r i l , 330 m è -
tres , c e q u i c o n s t i t u e r a un 
n o u v e a u r e c o r d d e v i t esse 
d a n s c e g e n r e d e t r a v a u x . 

L ' a r r i v é e d ' u n e c h a r g e u s e 
m é c a n i q u e K S - 2 - V , e n g i n s o -
v i é t i q u e d e h a u t e c lasse , d o n t 
i l n ' e x i s t e q u e q u e l q u e s 
e x e m p l a i r e s en P o l o g n e , a 

Les vaches ont 
aussi . . .des amants 

W ł a d y s ł a w P u z i o , a g r i c u l -
t e u r à J u r k o w o , v i l l a g e des 
e n v i r o n s d e W ę g o r z e w o ( v o ï -
v o d i e d ' O l s z t y n ) n ' a v a i t p a s 
m e n é , c o m m e o n d i t , sa v a c h e 
au t a u r e a u . P o u r t a n t e l l e 
s ' a p p r ê t a i t à vêler . . . L e n o u -
v e a u - n é a v a i t u n a s p e c t 
p l u t ô t b i zarre . L e s s p é c i a l i -
stes c o n s u l t é s n ' e u r e n t p a s d e 
p e i n e à é t a b l i r q u e l e j e u n e 
a n i m a l était issu d ' u n c r o i s e -
m e n t a v e c u n b i son . J u r k o w o 
se t r o u v e en l i s i ère d e la f o -
rê t B o r e c k a , o ù d e s b i s o n s 
v i v e n t en l i b e r t é et „ m a -
d a m e " s ' é ta i t la i ssée s é -
duire . . . 

f a c i l i t é l e c r e u s a g e et p e r m i s 
d e d i m i n u e r les é u i p e s . L e s 
t r a v a u x sont e x é c u t é s par 
u n e e n t r e p r i s e d e B y t o m s p é -
c ia l i sée d a n s l e c r e u s a g e de 
puits , s ous la d i r e c t i o n de 
l ' i n g é n i e u r s Józe f O z i m e k . 
A v e c ses h o m m e s , il est v e n u 
ic i d i r e c t e m e n t d e la m i n e 
„ L e c h " , où i ls a v a i e n t c r e u s é 
un p u i t s d e 800 m è t r e s . 

L a „ C a v e r n e de M i c h a l i k " se porte bien 
Aux premières années de 

notre siècle Monsieur Micha-
lik était un bon bourgeois de 
Cracovie qui eut la faiblesse 
d'ouvrir les portes de son ca-
fé très bien fréquenté à une 
bande d'hurluberlus. 

Ainsi naquit le plus célè-
bres des cabarets littéraires 
polonais, le ,;Zielony Balonik" 
(L,e Ballonnet Vert) dopt un 
des principaux animateurs 
fut Tadeusz Zelenski-Boy, 
par ailleurs (et plus tard) 
critique littéraire de grand 
talent, essayiste et surtout 
phénoménal traducteur des 
grandes oeuvres de la littéra-
ture française (on lui doit 
„tout" Molière, „tout" Balzac 
et „tout" Proust). 

Depuis six ans, d'autres 

„hurluberlus" ont repris le 
flambeau. Leur cabaret litté-
raire, baptisé cette fois „La 
Caverne de Michalik", a ac-
quis une réputation méritée 
qui ne ferait pas honte aux 
„anciens". Il est des Varso-
viens qui font le voyage de 
Cracovie uniquement pour y 
passer une bonne soirée. 

Pourtant la concurrence est 
forte, puisque cette ville est 
aussi le siège du plus célèbre 
des cabarets étudiants — „Le 
Caveau des Béliers". Mais 
depuis longtemps on sait 
qu'abondance de bien ne nuit 
pas. 

Nos photos représentent 
l'enseigne de la „caverne" et 
un des numéros du dernier 
programme. 

Orand-père aime bien la moto 
A g r i c u l t e u r à W o j n o w o , d a n s l ' a r r o n d i s s e m e n t d e M o r ą g en 

M a z u r i e , M o n s i e u r VV. K r a k o w s k i a d e la f a m i l l e un p e u p a r -
tout d a n s les e n v i r o n s . Et i l a d o r e les v is i tes . A t o u t cec i — 
r i en d ' é t o n n a n t . M a i s , m a l g r é l ' h a b i t u d e , c e so l ide v i e i l l a rd d e 
70 a n s à la be l l e b a r b e b l a n c h e é v e i l l e t o u j o u r s sensat i on q u a n d 
on l e v o l t sur sa... pe t i t e m o t o . 

Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO! Najlepszego gatunku piwa w browarze l Y l o t t G 

cordonnier 
b iè res f i n e s ^ Q U A U T É 

F R A N C E 

i pos iada jqce stempel 
wysokiej jakości: 
„QUALITE FRANCE" 

Wydział Handlowy: 

49, Boulevard de la 
l iberté-I ILIE tél. 57-34-34 



POŻYTECZMEI CIEKAWE 

Pierwszy Maja 
W e ź m y się dzieci z a ręce , 
p ó j d ź m y w w e s o ł y m s z e r e g u . 
N i e c h b ę d z i e nas j a k n a j w i ę c e j , 
braci , p r z y j a c i ó ł , k o l e g ó w . 

S ł o ń c e u l ice w y z ł a c a , 
m i a s t o s ię w i o s n ą p r z y s t r a j a — 
N i e c h a j dziś ś w i ę c i się praca , 
n iech ż y j e p i e r w s z y dz ień M a j a ! 

Konwalie^ konwalijki 

Rozbiegniemy się wszyscy po łące, 
tLzbieramy konwalie pachnące. 
Będą błyszczeć porankiem i rosą 
i każdemu z nas szczęście przyniosą. 

W ten majowy, kimtnący poranek, 
wezmę mnóstwo pachnących wiązanek, 
i je ludziom spotkanym dam w darze, 
aby uśmiech im zakwitł na twarzy. 

Niech na widok tych kwiatków bialutkich, 
stooje troski zapomną i smutki — 
I niech wszyscy dziś, wielcy i mali, 
niosą wiosnę w bukiecie konwalii! 

Z a ^ b a ^ w y , J a k i c l i n i e b y ł o 

W e s o ł e m a r i o n e t k i 
L u b i c i e m a r i o n e t k i ? N a 

p e w n o tak . A l e chiyba 
n i e c z ę s t o m a c i e o k a z j ą 
o g l ą d a ć j e w t e a t r z e . 

A c z y w i e c i e , .że w P o l -
sce iprawie w k a ż d y m 
m i e ś c i e i s tn ie je j e d e n l u b 
n a w e t k i l k a m a r i o n e t k o -
w y c h t e a t r ó w , k t ó r e z a w -
sze w y p e ł n i o n e są p o 
b r z e g i m ł o d z i u t k i m i w i -
d z a m i ? W t e a t r a c h t y c h 
w y s t a w i a się n a j p i ę k n i e j -
sze s z t u k i d l a d z i e c i m a -
ł y c h i d u ż y c h . 

J a k w y g l ą d a j ą a k t o r z y 
t y c h t e a t r ó w ? S ą to d u ż e 
lalki , k t ó r e F>oruszają się 
na scenie , m ó w i ą , ś m i e j ą 

się, ś p i e w a j ą i tańczą , z u -
p e ł n i e j a k ż y w e postacie . 
P o r u s z a n e s ą za p o m o -
cą n i e w i d z i a l n y c h s z n u r -
k ó w l u b s p r ę ż y n e k , a g ł o -
s u u d z i e l a j ą i m p r a w d z i -
w i a k t o r z y u k r y c i za k u -
l i sami . L a l k i te g r a j ą t a k 
ż y w o i n a t u r a l n i e , ż e 
d z i e c i n a w i d o w n i z a p o -
m i n a j ą o d razu, ż e są t o 
kukie ł l i i z r o b i o n e z d r z e -
w a i t k a n i n y , i z n a j -
większ iym z a i n t e r e s o w a -
n i e m ś l e d z ą i c h n i e z w y -
k ł e p r z y g o d y na scenie . 

A o t o p o p a t r z c i e na 
w e s o ł ą o r k i e s t r ę m a r i o -
n e t e k , k t ó r e g r a j ą na s c e -
nie t e a t r u w W a ł b r z y c h u . 

T e g o r o c z n e bale k a r n a w a -
ł o w e młodz i eży szikolnej w 
Po lsce , t r a d y c y j n e z a b a w y 
przy.szłycłi m a t u r z y s t ó w (tzw. 
s tudn iówki o r g a n i z o w a n e na 
100 dn i przed egzaminami 
do j rza łośc i ) o d b y ł y się pod 
z n a k i e m Tys iąc lec ia P a ń -
s twa Polskiego . W i e l e szkó ł 
p r z y g o t o w a ł o spec ja lny p r o -
g r a m z a b a w młodz ieżowyc ł i , 
e f e k t o w n e k o r o w o d y k o s t i u -
m o w e i jostaci h i s to rycznych 
rozmai tych ejKik. 

Z n a k o m i c i e udał się w 
z w i ą z k u z t y m d o r o c z n y k o n -
kurs szkó ł ś rednich W a r s z a -
w y p o d has łem „ Z a b a w a j a -
k ie j nie b y ł o " . W z i ę ł y w n i m 
udział tys iące d z i e w c z ą t i 
c h ł o p c ó w , p rześc iga jąc s ię w 
p o m y s ł o w o ś c i . Imprez ie p a -
t r o n o w a ł y w ł a d z e o ś w i a t o w e 
1 d y r e k c j e szkół , a p o m a g a ł y 
k o m i t e t y rodz ic ie lskie . 

Fadczias toalu f i n a ł o w e g o s p o t -
k a ł y się .deiLegacje .36 szikół ś-red-
niciii ogólnoikształcącycli i zarwo-
d o w y c ł i z w s z y s t k i c h d z i e l n i c 
Warazaiwy. ;Pierws)ze m i e j s c e za 
przygotowalnie w e s o ł e j , Ikiiltiairai-
n e j i ż y w i o ł o w e j ;za[baiwy m ł o -
d z i e ż o w e j -zdobyło Tealinilkiim 
Mechaimki . P r e c y z y j n e j iz d z i e l n i -
c y CJrochów, d r i i g i e m i e j s c e 
pirzyzmano Łiceu-m Ogóanokształ -
c ą c e m u inr 8 z d z i e l n i c y iE>ra.ga, 
trzecie — Łdceum Ogói-nokształ-
c ą c e m u 'nr 47 r ó w n i e ż z d z i e l n i c y P^aga. 

W ś r ó d o r y g i n a l n y c h s t ro -
j ó w m o ż n a b y ł o spo tkać m o -
n a r c h ó w , m a g n a t ó w , s z l a c h -
c i c ó w i rycerzy , ludzi r ó ż n y c h 
ei>ok Tys iąc l e c ia . K r ó l o w e , 
mieszczk i , d a m y d w o r u , h r a -
b i n y w t o w a r z y s t w i e s w y c h 
r ó w n i e dos to jnych p a r t n e r ó w 
na j chętn ie j i na j c zęśc i e j t a ń -

c z y ł y .. .serfa i let 's kiss, c h o -
ciaż, j a k przysta ło na ba le 
Tys iąc lec ia , wszędz ie o d t a ń -
czono p r z y n a j m n i e j raz s ta-
ropo l sk iego po loneza i dz ia r -
skiego mazura . 

Z w r a c a ł y u w a g ę p o m y s ł o w e 
d e k o r a c j e , w k t ó r y c h p r z e w a ż a ł y 

o c z y w i ś c i e aikrcenty ł i i s t o r y c z n e , 
p o t r a k t o w a n e n a wesoło- N a 
z d j ę c i u p o n i ż e j : j e d n a z taikich 
d e l i o r a c j i — na.d s m o k i e m w a -
weislkitm t r z y m a n y m n a s m y c z y 
przez d z i e l n e g o s z e w c z y k a Si^u-
bę — d w a .portrety p i e r w s z e g o 
h i s t o r y c z n e g o wła,dcy P o l s k i QVIie-
s z k a (966) i o b e c n e g o piremiera 
r z ą d u p o l s k i e g o J ó z e f a C y r a n k i e -
w i c z a (1966). 

Młodz ież W a r s z a w y zna z 
l ektury i o p o w i a d a ń koszmar 
w o j n y i okupac j i . Harcerze 
pamięta ją o czynac ł i młodyc l i 
b o h a t e r ó w Polski p o d z i e m -
nej . W roczn i cę s ł ynne j akc j i 
odtucia z r ą k hitlerwwsicich 
o p r a w c ó w w i ę ź n i ó w p o d A r -
senałem (marzec 1943), na 
Cmentarzu P o w ą z k o w s k i m (po 
w y ż e j ) z ł ożono k w i a t y . O d -
b y ł o się r ó w n i e ż spotkanie z 
ż y j ą c y m i cz łonkami s ł a w n e j 
harcersk ie j g r u p y „ Z o ś k i " 
(drugie z d j ę c i e p o p r a w e j ) 

P a m i ę c i y ^ R u d e g o " 
B y l r o k 1942. P o t ę g a f a s z y s t o w s k i c h N i e m i e c o s i ą g n ę ł a s z c z y t y s u k c e -

sów. J e d y n i e Z S R R , i ^ g l i a oraz s j ł y ipodziemia .broniły w o l n o ś c i i w a ł -
c z y ł y z t e r r o r e m o k u p a n t a . W szeregu w a l c z ą c y c h n a r o d ó w P o l s k a z a j -
m o w a ł a s z c z e g ó l n e .miejsce. W ś r ó d l i c z n y c h o d d z i a ł ó w .polskiego R u c h u 
O p o r u n i e m a ł ą rolę o d e g r a ł y „ S Z A R B S Z E R E G I * ' , z ł o ż o n e z .harcerzy, 
g r u p y n a j m ł o d s z y c h , d z i e l n y c h c h ł o p c ó w .1 d z i e w c z ą t . 

Pierwszymi , którzy pod ję l i a k c j ę p r z e c i w o k u p a n t o m , byl i 
harcerze 23 W a r s z a w s k i e j D r u ż y n y Harcersk ie j , in i c ja torzy 
i w y k o n a w c y w i e l u a k c j i s a b o t a ż o w y c h . Nie mog l i d n i e chcie l i 
b y ć b i e r n y m i świadkami t e r roru w r o g a . Spośród c h ł o p c ó w 23 
W D H o d w a g ą 1 z d e c y d o w a n i e m w y r ó ż n i l i s i ę : T a d e u s z Z a w a d z -
ki — „ Z o ś k a " , A l e k s y D a w i d o w s k i — „ A l e k " , Jan B y t n e r — 
„ R u d y " i Inni. Pierwiszymi i c h a k c j a m i ibyło w y b i j a n i e s z y b 
w u r z ę d a c h n iemieck ich , g a z o w a n i e k in , w k t ó r y c h w y ś w i e t l a -
no f i l m y o sukcesach w o j s k ń i e m ie ck i ch , w y p i s y w a n i e na m u -
rach patr i o tycznych haseł. Z r y w a l i h i t l e rowskie f lag i z g m a -
chów, m a l o w a l i symtwl Po l sk i w a l c z ą c e j (kotwicę) . Harcerze 
dokona l i śmiałe j a k c j i zerwania w 1942 r. w m u r o w a n e j przez 
N i e m c ó w taiblicy z p o m n i k a M i k o ł a j a K o p e r n i k a . B o h a t e r e m 
j e j Ibył „ A l e k " . „ Z o ś k a " o p r a c o w y w a ł i rozdzie la ł zadania d la 
posz czegó lnych grup. „ R u d y " by ł specjalistą o d r y s u n k ó w i n a -
p i s ó w na m u r a c h o k u p o w a n e j W a r s z a w y . Jego n a j w i ę k s z y m 

w y c z y n e m b y ł o w y m a l o w a n i e k o t w i c y na p o m n i k u Lotn ika w 
pob l i żu g m a c h ó w gestapo. 

J e s i e n i ą 1942 r o k u r o z p o c z ę ł o się i n t e n s y w n e s z k o l e n i e h a r c e r z y n a 
z a j ę c i a c h t e c h n i c z n o - w o j s k o w y c h . P i e r w s z e z a d a n i e .bojowe to w y -
sadzenie w noc s y l w e s t r o w ą p o c i ą g u t o w a r o w e g o , z d ą ż a j ą c e g o n a 
w s c h ó d ze s p r z ę t e m w o j e n n y m . „ A l e k " i „ R u d y " s p e c j ^ i z u j ą się w 
r o z b r a j a n i u N i e m c ó w . P e w n e g o d n i a p a d a j ą o f i a r ą o b ł a w y , l e c z d z i ę k i 
o d w a d z e i s p r y t o w i u d a j e i m się zbiec. 

Wiosną 1943 r. p o d c z a s walk i u l i czne j z c z ł onkami W e r k -
ischutzu „ R u d y " zos ta je ranny, a 23 m a r c a 1943 r. aresz tu je g o 
gestapo. M i m o zastosowania ibrutalnvch m e t o d w ś ledztwie n ie 
w y d a j e n ikogo . 

Na w i e ś ć o aresz towaniu „ R u d e g o " grupa „ Z o ś k i " p o s t a n a -
wia za wszeWtą cenę o d b i ć p rzy jac i e la z r ą k h i t l e rowsk i ch 
o p r a w c ó w . P o t rzech d n i a c h ż m u d n e j p r a c y w y w i a d o w c z e j i p o 
uzyskan iu z g o d y w ładz podz iemia p o d c z a s przewożen ia „ R u d e -
.go" z przes łuchania w gestapo z A l . Szucha d o więz ien ia na 
P a w i a k u , nas tępu je u zbiegni ul ic D ł u g i e j 1 B ie lańsk ie j p o d 
A r s e n a ł e m napad na karetkę więz ienną . A k c j a p o m i m o d u ż y c h 
strat u d a j e s ię ; „ R u d y " , a w r a z z n i m 25 i n n y c h w ięźn iów , z o -
stają uwoln ien i . 

R a d o ś ć z odb i c ia przy jac i e la jest wie lka , a le nie t r w a d ługo . 
30 m a r c a 1943 r . u k r y w a n y w szpitalu na P ł o c k i e j „ R u d y " w 
cz tery dn i I>o odb i c iu umicFa>, m i m o zastosowania wszc lk i ch 
m o ż U w y c h ś r o d k ó w . Umiera spoko jn ie , szczęś l iwy , że z n a j d u j e 
się wśród przy jac ió ł , a n i e w r o g ó w . W tym s a m y m dniu umar ł 
r ó w n i e ż „ A l e k " . 



J u ż w p i e r w s z y c h m i e s i ą c a c h o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j 
K r a j u p o d j ę t e z a s t a j ą a J i c j e p o d z i e m n e r u c h u o p o r u . 
G j r u p y d z i a ł a c z y l e w i c o w y c h p r z y s t ę p u j ą d o o r g a n i z o w a -
n i a w a l k i z w r o g i e m 1 f o r m o w a n i a o d d z i a ł ó w p a r t y z a n c -
k i c h . D z i a ł a l n o ś ć t a r o z s z e r z a s i ę z c h w i l ą p o w s t a n i a 
P o l s k i e j P a r t u R o b o t n i c z e j . O d d z i a ł y z b r o j n e p o d e j m u j ą 
s z e r e g ś m i a ł y c h a k c j i . R o ś n i e s i ł a P a r t i i i l i c z e b n o ś ć a r m i i 
p o d z i e m n e j . K o l e b k ą s k o n c e n t r o w a n y c h si ł r u c h u p a r t y -
z a n c k i e g o s t a j e s ię L u b e l s z c z y z n a . T u r o z p o c z y n a s ie n a 
p r z e ł o m i e l a t 1943 i 1944 r e g u l a r n a w o j n a p a r t y z a n c k a 
O d d z i a ł y A r m i i L u d o w e j o s ł a l ń a j ą h i t l e r o w s & e z a i ^ e c z e 
f r o n t u w s c h o d n i e g o , p r o w a d z ą a k c j e o d w e t o i w e z a t e r r o r 
1 z b r o d m e o k u p a n t a . W w a l c e z e z n i e n a w i d z o n y m w r o -
g i e m rodjzi się j e d n o ś ć c z y n u z b r o j n e g o r ó ż n y c h u g r u p o -
w a ń r u c h u o p o r u w b r e w r e a k c y j n e j t e n d e n c j i b r a t o b ^ -
c z y c ł i s p o r ó w i h a n i e l m y m a k c j o m t z w . N a r o d o w y c h S i ł 
Z b r o j n y c h . P a r t y z a n c i p r o w a d z ą s z e r e g w a ż n y c h o p e r a c j i 
b o j o w y c h . G i n i e w i e l u b o h a t e r s k i c h ż o ł n i e r z y r u c h u 
o p o r u . O d d a j ą ż y c i e w w a l c e o w o l n o ś ć c a ł e r o d z i n y . 
W a l k a z b r o j n a p o t ę g u j e s i ę . 

]Va w i a d u k c i e 

D 
r o g a z L u b e l s z c z y z n y d o W a r s z a -
w y b y ł a t y m r a z e m w y j ą t k o w o 
t rudna . N a k a ż d e j s t a c j i N i e m c y 
w c h o d z i l i d o p o c i ą g u , z a g l ą d a l i d o 
w a g o n ó w i p o d e j r z l i w y m w z r o -
k i e m m i e r z y l i p o d r ó ż n y c h . Z a -
czep ia l i , r o z p y t y w a l i s k ą d , d o k ą d . 
M i n y m i e l i p r z y t y m n i e p e w -
ne. Z d r a d z a l i w y r a ź n y n i e p o k ó j , 

zdenercwowanie . T e p r z e c i ą g a j ą c e sią p o s t o j e spra_-
w i ł y , że p o c i ą g przyibył d o W a r s z a w y z d o ś ć d u ż y m 
o p ó ź n i e n i e m . Z a z g r z y t a ł y w r e s z c i e h a m u l c e , p a r o -
w ó z j a k s f a t y g o w a n y , w y c i e ń c z o n y k o ń , k t ó r y j u ż 
k r o k u d a l e j z r o b i ć n ie m o ż e , s taną ł na D w o r c u 
W s c h o d n i m , d y s z ą c c i ę ż k o . 

P o p e r o n i e k r ę c i ł a s i ę g r o m a d a ludz i . W s z y s c y 
z a c h o w y w a l i s i ę n o r m a l n i e . N i e z a u w a ż y ł e m n i c 
t a k i e g o , c o m o g ł o b y s t a n o w i ć p o w ó d d o z a n i e p o k o -
j e n i a . M i m o t o s p o g l ą d a ł e m z n i e u f n o ś c i ą n a ludz i , 
p o ś p i e s z n i e o p u s z c z a j ą c y c h w a g o n y . U p a r c i e p o -
s z u k i w a ł e m w t ł u m i e t y c h , n a k t ó r y c h z a w s z e 
z w r a c a ł o s ię n a j w i ę k s z ą u w a g ę . S p o s t r z e g ł e m i c h 
w r e s z c i e . Ż a n d a r m i p r z e c h a d z a l i s i ę p o p e r o n i e . 
U p e w n i ł o m n i e to , że n ie n a l e ż y s p o d z i e w a ć s ię ł a -
p a n k i . R u s z y ł e m w i ę c s p o k o j n y m , p e w n y m k r o -
k i e m k u w y j ś c i u r a z e m z t ł u m e m p o d r ó ż n y c h . 

P r z e z m o m e n t z a s t a n a w i a ł e m się, c z y w s i a d a ć d o 
t r a m w a j u , c z y t e ż iść p i e s z o i d o k ą d ? Z d e c y d o -
w a ł e m , że t y m r a z e m n i e p ó j d ę d o c i o t k i M i k o ł a j -
c z y k o w e j , j a k to 2rwykle c z y n i ł e m . P o j a d ę na Ż o l i -
b o r z , d o S t a c h y , u k t ó r e j z a w s z e m o ż n a s p o t k a ć 
k o g o ś , z k i m n i e w i d z i a ł o s i ę o d m i e s i ę c y . D o m 
S t a c h y b y ł p u n k t e m z t ) o m y m d l a p e p e r o w s k i e g o 
i a l o w s k i e g o a k t y w u n ie t y l k o w a r s z a w s k i e g o . 
M o ż n a t a m b y ł o s p o t k a ć t o w a r z y s z y z t e r e n u , 
o c z e k u j ą c y c h n a k o n t a k t z c ent ra lą , i p r z y o k a z j i 
d o w i e d z i e ć s ię , c o s ł y c h a ć ' w i n n y c h c z ę ś c i a c h 
k r a j u . 

W i o s n a tego r o k u z a p o w i a d a ł a s i ę w c z e s n a . 
O s t a t n i e d n i m a r c a b y ł y c i ep łe . W luibelskich l a -
sach , w n a j g ł ę b s z y c h k n i e j a c h , topmialy śn ieg i . 
Z i e m i a z a c z y n a ł a o d d y c h a ć . Ż y c i e w s t ę p o w a ł o d o 
l a s ó w ; j u ż b y ł o s ł y c h a ć w e s o ł e k ł ó t n i e p t a c t w a , 
j u ż r o z l e g a ł s ię d o n o ś n y s t u k o t d z i ę c i o ł a j a k w e r -
b e l na p o w i t a n i e n o w e g o z a c i ą g u A Ł - o w c ó w . 

Z j e d n e j s t r o n y s e r c e r o s ł o , a z d r u g i e j - p o w i ę k -
sza ły s ię -kłopoty. C h ę t n y c h d o w a l k i b y ł o t y s i ą c e , 
a m o ż l i w o ś c i nasze , b y d a ć i m u z b r o j e n i e — o g r a -
n i c z o n e . W o d d z i a ł a c h m o g l i p o z o s t a ć t y l k o ci , k t ó -
r z y p r z y n i e ś l i b r o ń z e s o b ą . In-nym m o ż n a b y ł o na 
d r o g ę p o w r o t n ą d o d o m u d a ć t y l k o n a d z i e j ę , ż e 
i o n i l a d a d z i e ń dostaną d o r ę k i k a r a b i n . 

W i o s e n n a n o c w les ie , s p o k ó j , j a k i j e j t o w a r z y -
s z y — n a s t r a j a . S z c z e g ó l n i e , g d y o b o w i ą z k i -masz 
j u ż za -sobą i w i e s z , że n i e b e z p i e c z e ń s t w o n i e z a -
graża . M a s z w ó w c z a s w r a ż e n i e , ż e n ie m a o k r u t n e j 
w o j n y . S i e d z i s z i g a w ę d z i s z . S t a r z y p a r t y z a n c i 
o p o w i a d a j ą m ł o d s z y m , j a k t o o n i j i o s t ę p o w a l i 
w r ó ż n y c h t r u d n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h , p r z e k a z u j ą 
i m s tare ż o ł n i e r s k i e -prawdy . A t o j a k inaleźy o b -
c h o d z i ć s i ę z b r o n i ą , a t o k t ó r a z n i c h m a w a l o r y , 
a k t ó r a w a d y . Ż a r t o b l i w i e u p o m i n a j ą , że t r z e b a 
o b c h o d z i ć s i ę z nią o s t r o ż n i e , t>o „ j a k P a n B ó g d o -
p u ś c i , to i z k i j a w y p u ś c i " i że „ k a ż d a b r o ń r a z d o 
r o k u s a m a strzela" . . . 

Inni z n ó w r o z n i e c a j ą o g n i s k o . P ł o m i e n i e syczą , 
pną isię k u g ó r z e , k u w i e r z c h o ł k o m m a j e s t a t y c z -
njrch sosen . D r g a j ą c e c i e n i e w y d ł u ż a j ą s ię , to z n ó w 
k u r c z ą . W t a k i c h c h w i l a c h a t m o s f e r a w y d a j e s i ę 
r o m a n t y c z m a , p o w i e d z i a ł b y m -nawet — r o z t k l i w i a -
j ą c a . Z n ę k a n i c a ł o d z i e n n y m t r u d e m s t a r z y p a r t y -
zanc i zas iada ją w ó w c z a s p o d upat rzon j rm d r z e w e m 
i w s p ó l n i e ze s w o i m i m ł o d y m i k o l e g a m i -nucą... 

M e l o d i a d r g a m i ę d z y d r z e w a m i i n i e s i e z sobą 
w s p o m i n k i , r e m i n i s c e n c j e d a w n e j luto d o p i e r o c o 
p r z e ż y t e j c h w i l i . N i e b a w e m w s z j ^ c y s i e d z ą c y p o d 
d r z e w a m i w ł ą c z a j ą s ię d o n i e d y r y g o w a - n e g o p r z e z 
n i k o g o c h ó r u i p i e ś ń p ł y n i e s z e r o k o p o les ie . 

W s t o l i c y w i o s n a 1944 r o k u o c z e k i w a n a b y ł a j a k 
Żadna d o t ą d . M ó w i ł o s i ę w s z ę d z i e — w p o c i ą g u , na 
u l i c y — że b ę d z i e to j u ż os ta tn ia w i o s n a okupac j i . . . 

Z m i e n i ł s i ę t e ż w y g l ą d w a r s z a w s k i e j u l i c y . B y ł o 
r o j n o i g w a r n o . P r z e c h o d n i e z a c h o w a l i j e d n a k ż e 
d a w n ą c z u j n o ś ć , g o t o w i w k a ż d e j c h w i l i p r z y s p i e -
s z y ć k r o k u , z n i k n ą ć , z a p a ś ć s ię -pod z i e m i ę n a j e -
d e n o k r z y k , j e d e n s z e p t : „ ł a p a n k a " . 

C z u j n i b y l i inawet ci , k t ó r z y p o z o r n i e n i e f r a s o -
b l i w i e z a t r z y m y w a l i s ię p r z e d z a c h w a l a j ą c y m i 
g ł o ś n o n o w e „ o s i ą g n i ę c i a t e c h n i k i i c h e m i i " , o s i ą g -
n ięc ia , p r z y p o m o c y k t ó r y c h m o ż n a ś w i e t n i e z a c e -
r o w a ć d z i u r a w ą p o ń c z o c h ę c z y też w y w a b i ć n a j -
b a r d z i e j u p o r c z y w e p l a m y na k r a w a c i e . 

N i e k t ó r z y z a t r z y m y w a l i s i ę z z a i n t e r e s o w a n i e m 
k o ł o s k r o m n i e w y g l ą d a j ą c e g o s t o l ika , na k t ó r y m 
t a s o w a n o t rzy k a r t y . W ł a ś c i c i e l p r z e d s i ę b i o r s t w a 
o d czasu d o czasu z e r k a ł n a w s z y s t k i e s t r o n y , o c e -
n i a ł o t a c z a j ą c y c h g o g a p i ó w i p o w t a r z a ł m a g i c z n e , 
z a c h ę c a j ą c e s ł o w a : „Za s t o p ł a c ę d w i e ś c i e ! C z a r n a 
w y g r y w a , c z e r w o n a p r z e g r y w a ! " A s p i k o w y o d s ł a -
n ia ł s i ę z a w s z e t a m , g d z i e g o r z u c o n o . M i m o t o 
a m a t o r ó w b y ł o n i e w i e l u . O d c z a s u d o czasu k t o ś 
t a m w p r a w d z i e k ł a d ł od -a i i e chcen la s t ó w k ę na w y -
braną p r z e z s i eb ie kartę . I — o d z i w o — w y g r y -
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w a ł ! B y l i t o tak z w a n i „ s w o j a c y " , w s p ó l n i c y w y -
s t ę p u j ą c y w c h a r a k t e r z e p r z y n ę t y d l a k o ł e m s t o -
j ą c y c h k i b i c ó w . W r e s z c i e z n a j d o w a ł s i ę k t o ś n a i w -
n y , k t ó r y sitawiał setkę , a n i e k i e d y n a w e t i „ g ó r a -
l a " na z a u w a ż o n e g o p r z e z s i eb ie asa. O c z y w i ś c i e 
p r z e g r y w a ł . A l e g d y r o z n a m i ę t n i e n i w p o s z u k i w a -
n i u n o w e g o n a i w n e g o s z u l e r z y us łysze l i s ł o w o „ ł a -
p a n k a " , t o n i b y s p ł o s z o n e s tado s a r e n g inę l i w b r a -
m a c h i w n ę k a c h n a j b l i ż s z y c h d o m ó w . G d y n i e b e z -
p i e c z e ń s t w o m i n ę ł o , w s z y s t k o w r a c a ł o d o s tanu 
p o p r z e d n i e g o . Z n o w u m o ż n a b y ł o u s ł y s z e ć p o d tą 
samą b r a m ą , -pod k tó rą n i e d a w n o g r a n o w „ t r z y 
k a r t y " , i n n e m a g i c z n e s ł o w a . Ni t o m ó w i o n o , n i to 
s z e p t a n o : „ T w a r d e , m i ę k k i e . . . t w a r d e , m i ę k k i e " . 

G d y -p ierwszy r a z j a k i ś f a c e t w b i a ł y m k o ł n i e -
r z y k u z a n u c i ł m i m e l o d y j n i e d o u c h a o w o : „ T w a r -
de , m i ę k k i e . . . t w a r d e , m i ę k k i e " , s p o j r z a ł e m na n i e -
g o ze z d z i w i e n i e m . — O c o m u w ł a ś c i w i e c h o -
d z i ? — z a p y t a ł e m w ó w c z a s i d ą c e g o ze m n ą t o w a -
rzysza . W y j a ś n i ł m i , że o s o b n i k t e n k u p u j e d o l a r y : 
z ł o te l u b p a p i e r o w e . W t y m m i ę d z y innsrmi p r z e -
j a w i a s i ę w ł a ś c i w y f o l k l o r W a r s z a w y . I d o d a ł : — 
Ż y c i e w W a r s z a w i e p ł y n i e w i e l o m a n u r t a m i . 
W ś r ó d n i c h j e s t rów-nież i t e n , z k t ó r y m s tykasz s i ę 
n a u l i c y . J e d n i w y g r y w a j ą na p o d w ó r k a c h stare 
p o l s k i e m e l o d i e , k t ó r y m i n i e w ą t p l i w i e p o m a g a j ą 
l u d z i o m ż y ć , z a p o m n i e ć na chiwilę o ból-u. Inni 
z n ó w h a n d l u j ą . D z i ę k i tnim m o ż n a -w m i e ś c i e to 
i o w o k u p i ć . Są r ó w n i e ż — w y j a ś n i a ł d a l e j — -po-
sz jukiwacze n a i w n y c h , a m a t o r z y ł a t w y c h z a r o b k ó w . 
J a k t o z w y k l e w d u ż y m m i e ś c i e . Są w r e s z c i e i p o -
s p o l i c i s z u b r a w c y , t a c y n a p r z y k ł a d „ s z m a l -
c o w n i c y " . 

P e w n e g o r a z u p r z y c z e p i ł s ię t a k i d o j e d n e j n a -
s z e j t o w a r z y s z k i . C h c i a ł o d n i e j p i e n i ę d z y . G r o z i ł , 
że j e ś l i i c h n i e d o s t a n i e , t o o d d a ją w r ę c e N i e m -
c ó w . W c i ą g n ę l i ś m y h i e n ę d o b r a m y . D o s t a ł w t e d y 
za s w o j e tak , że c h y b a p o p a m i ę t a . W o g ó l e , t o cała 
l u d n o ś ć W a r s z a w y , n ie m ó w i ą c j u ż o c z ł o n k a c h 
k o n s p i r a c y j n y c h o r g a n i z a c j i , z o b r z y d z e n i e m o d n o -
si s ię d o l u m p ó w , o k r e ś l o n y c h m i a n e m „ s z m a l c o w -
nikó-w". 

I t a k ż y j e W a r s z a w a . W o g r o m n y m les ie k a m i e -
n i c n i e u s t a n n i e t o c z y się zac ię ta , b e z w z g l ę d n a w a l -
ka z o k u p a n t e m . P a d a nas c i ą g l e j e s z c z e w i ę c e j n i ż 
h i t l e r o w c ó w , a le m i m o o f i a r i w i e l k i c h t r u d n o ś c i — 
w a l k a p r z y b i e r a n a si le . 

W a r s z a w a w t y c h d n i a c h b y ł a d l a nas j a k b y 
m a t k ą , k t ó r a -pomaga, s ł u ż y d o b r ą r a d ą , w y c h o -
w u j e . P r z e k o n a n i e to t o w a r z y s z y ł o n a m c i ą g l e , 
c z e r p a l i ś m y zeń o t u c h ę i s i łę d o w a l k i z w r o g i e m . 
C z u ł e m s i ę j e d n a k na j e j u l i c a c h n i e s w o j o . Z n i e -
p o k o j e m p r z e c h o d z i ł e m o b o k h i t l e r o w s k i c h ż a n -
d a r m ó w , k t ó r z y w k a ż d e j c h w i l i m o g l i m n i e z a -
t r z y m a ć i c h c i e ć w y l e g i t y m o w a ć . J a k się z a c h o -
w a ć , g d y d o t e g o d o j d z i e ? M i a ł e m co p r a w d a k e n -
k a r t ę o r a z z a ś w i a d c z e n i e z p r a c y . A l e b y ł y to d o -
k u m e n t y f a ł s z y w e . P o d w y p i s a n y m n a n i c h a d r e -
s e m n i k t n i e m i e s z k a ł , w e w s k a z a n e j p r z e z nie f i r -
m i e n ik t n ie p r a c o w a ł . T e g o r o d z a j u d o k u m e n t a m i 
p o s ł u g i w a ł o s ię w ó w c z a s w i e l u t o w a r z y s z y . B ieda 
j e d n a k w t y m , że m ó j d o k u m e n t b y ł b a r d z o ź le 
i p r y m i t y w n i e w y k o n a n y . Na-wet k i e d y s a m n a 
n i e g o s p K j j r z a ł e m , t o w z b u d z a ł w e m n i e p o w a ż n ą 
n i e u f n o ś ć . C a ł e s z c z ę ś c i e , ż e n ie m i a ł e m „ p r z y -
j e m n o ś c i " l e g i t y m o w a n i a się, m i m o że n i e j e d n o -
k r o t n i e z d a r z a ł y s ię s y t u a c j e , k i e d y m y ś l a ł e m , że 
j u ż d o t e g o do jdz ie . . . 

J e c h a ł e m t e d y d o S t a c h y . T e g o d n i a h i t l e r o w c y 
w z m o c n i l i pa t ro l e . J u ż n i e p o d w ó c h , a le p o p i ę c i u 
l u b s i e d m i u k r o c z y l i c h o d n i k a m i z p i s t o l e t a m i m a -
s z y n o w y m i g o t o w y m i d o s trza łu . 

T r a m w a j d o j e ż d ż a ł w ł a ś n i e d o r o g u u l i c y M i o -
d o w e j i K r a k o w s k i e g o P r z e d m i e ś c i a . G d y s p y t a ł e m 
s t o j ą c e g o o b o k m n i e c h ł o p c a , czy t eraz p o w i n i e -
n e m w y s i ą ś ć , ż e b y d o j e c h a ć na Ż o l i b ó r z , p r z y t a k -
ną ł . T r a m w a j j u ż rusza ł , g d y w y s k o c z y ł e m . 

W e t k n i ę t y za p a s p o d k o s z u l ą p i s to le t T T , k t ó -
r y w i o z ł e m dla „ W i t o l d a " w p r e z e n c i e , u w i e r a ł 
m n i e n i e m i ł c s i e r n i e . W s z e d ł e m d o b r a m y , a b y 
p r z e s u n ą ć g o n a i n n e m i e j s c e . K i e d y p o n o w n i e 
z n a l a z ł e m s ię na p r z y s t a n k u , z o b a c z y ł e m z n a j o m ą 
s y l w e t k ę . I g n a c stał r o z g l ą d a j ą c s ię n a w s z y s t k i e 
s t r o n y . W i d o c z n i e c zeka ł na k o g o ś . 

— C o t u rob i sz , I g n a c ? — z a g a d n ą ł e m z n i e n a c k a . 
— A , M i e t e k ! J a k się m a s z ? K i e d y p r z y j e c h a ł e ś ? 
— J a d ę z d w o r c a . 
— A d o k ą d ? 
— W y b i e r a ł e m się n a Ż o l i b ó r z . 
— Z a c z e k a j c h w i l ę . S p o t k a s z s t a r e g o z n a j o m e g o . 

U m ó w i o n y j e s t e m z „ W ą s i k i e m " *. J u ż p o w i n i e n 
tu b y ć . 

— Ś w i e t n i e . M o ż e p o j e d z i e m y r a z e m . P r z y j e c h a -
ł e m d o W a r s z a w y , b o p r z e d d w o m a d n i a m i , 26 
m a r c a , o d b y ł o s i ę p i e r w s z e p o s i e d z e n i e L u b e l s k i e j 
R a d y N a r o d o w e j . M a m z a m i a r z a k o m u n i k o w a ć 
o t y m k i e r o w n i c t w u . B y ł o t o c h y b a -p ierwsze w c a -
ł y m k r a j u p o s i e d z e n i e p r z y s z ł e j t e r e n o w e j w ł a d z y 
l u d o w e j . 

— M y ś l ę , że t a k — p r z y t a k n ą ł I g n a c . 
— C o s ł y c h a ć w W a r s z a w i e ? W s z y s c y z d r o w i ? — 

z a p y t a ł e m z ko le i . 
— D u ż o j e s t d o o p o w i a d a n i a . A l e t o p o t e m — 

o d r z e k ł I g n a c . W i e s z , że „ W ą s i k a " , na k t ó r e g o c z e -
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k a m y , z a b r a ł e m z Ł o d z i i j e s t o n o b e c n i e c z ł o n -
k i e m s p e c g r u p y p r z y S z t a b i e G ł ó w n y m ? O d w a ż n y , 
d o b r y c h ł o p a k . 

P o c h w i l i p r z y s z e d ł . P r z y w i t a l i ś m y s i ę s e r d e c z -
nie . N i e w i d z i a ł e m g o j u ż o d r o k u . T e r a z w y d a w a ł 
m i s i ę b a r d z i e j d o j r z a ł y . Z m ę ż n i a ł . P o c h w i l i r o z -
m o w y r u s z y l i ś m y p r z e d s ieb ie . I g n a c coś t ł u m a c z y ł 
„ W ą s i k o w i " , k t ó r y g o u w a ż n i e s łucha ł . Ja n a t o -
m i a s t z z a i n t e r e s o w a n i e m p r z y g l ą d a ł e m się o t o -
c zen iu . 

I n t e r e s u j ą c e b y ł o tak p a t r z e ć na p r z e c h o d n i ó w ; 
j e d n i śp ieszy l i gdz ieś , inni sz l i p o w o l i , t o p r z y s t a -
j ą c , t o z a w r a c a j ą c , j a k b y o c z e k i w a l i n a k o g o ś . T a k 
j a k m y p r z e d c h w i l ą . Od czasu d o czasu o c i e r a -
l i ś m y s i ę -niemal o g r o m a d y m a s z e r u j ą c y c h h i t l e -
r o w s k i c h ż o ł d a k ó w . 

— C o s ł y c h a ć w Ł o d z i ? — z a g a d n ą ł e m w p e w n e j 
c h w i l i „ W ą s i k a " s p o s t r z e g ł s z y , że i n s t r u k c j a z o -
stała m u j u ż p r z e k a z a n a . 

„ W ą s i k " zasęp i ł s i ę : 
— W Ł o d z i z d n i a na d z i e ń g o r z e j . H i t l e r o w c y 

stali s ię b a r d z i e j okrutn i . Zresz tą nie t y l k o w Ł o -
dzi , a le c o r a z b a r d z i e j o k r u t n i są r ó w n i e ż i w W a r -
s z a w i e . S z c z e g ó l n i e ci , k t ó r z y s w o j e o k r u c i e ń s t w o 
w y k a z y w a l i o d p i e r w s z e j c h w i l i . 

— T o j e s t z r o z u m i a ł e . N ie m a j ą j u ż n i c d o s t r a -
c e n i a — p o w i e d z i a ł e m . — T o s a m o d z i e j e się r ó w -
n i e ż i -w t e ren ie . K a ł m u k ó w p o j ą gorza łką i w s p ó l -
n i e z n i m i palą w s i e , m o r d u j ą dz i e c i , g w a ł c ą k o -
b i e t y . P r z e d k i l k o m a d n i a m i spal i l i w i e ś J a m y 
i w s z y s t k i c h m i e s z k a ń c ó w , k t ó r y c h w n i e j zasta l i . 
I m b l i ż e j k o ń c a , t y m b a r d z i e j b ę d ą o k r u t n i . 

I d ą c i r o z m a w i a j ą c , a n i ś m y s i ę SEvostrzegli, k i e d y 
z n a l e ź l i ś m y s ię na w i a d u k c i e k o ł o D w o r c a G d a ń -
sk iego . W d o l e r o z l e g ł s ię g w i z d p a r o w o z u , z a d u d -
n i ł y k o ł a j a d ą c e g o p o c i ą g u . 

B y l i ś m y w ł a ś n i e w p o l o w i e w i a d u k t u , g d y u s ł y -
s z e l i ś m y za -sobą n a r a s t a j ą c y w a r k o t z fb l i ża jącego 
s ię s a m o c h o d u . 

O b e j r z a ł e m s ię , M a r c e d e s . Z a c h w i l ę z r ó w n a ł s i ę 
z n a m i . W o d k r y t j T n , d u ż y m auc ie , s i edz ia ło z „ f u -
j a r k a m i " na k o l a n a c h sześc iu e s e s m a n ó w . O b r z u -
c i l i nas Z i m n y m , w y n i o s ł y m s p o j r z e n i e m . G d z i e ś 
w o k o l i c a c h k r z y ż a p o c z u ł e m m r ó w k i . S a m o c h ó d 
z s z e ś c i o m a z b i r a m i p o w o l i m i n ą ł n a s i k i l k a d z i e -
s i ą t k r o k ó w d a l e j z a t r z y m a ł się. C z t e r e j e s e s m a n i 
s i e d z ą c y z t y ł u , zaczę l i s ię j a k g d y b y p o p r a w i a ć n a 
s i e d z e n i a c h . P a t r z y l i na nas s p o d e łba . S e r c a t o 
b i ł y n a m g w a ł t o w n i e , t o z n ó w z a m i e r a ł y . L i c z y -
l i ś m y , że jeszicze j e d e n k r o k , a d r z w i c z k i s a m o -
c h o d u o t w o r z ą się i u s ł y s z y m y : „Halt! Haende 
hoch!" 

S z l i ś m y p r a w ą stroną w i a d u k t u . T u ż za n i e w y -
soką , że lazną p o r ę c z ą , k i l k a m e t r ó w n iże j , t o r y 
k o l e j o w e . T ę d y nie m a w y j ś c i a . L e c z - c z ł owiek j e s t 
talki, że i m b a r d z i e j m a s k o m p l i k o w a n ą i n i e b e z -
p i e c z n ą s y t u a c j ę , t y m b a r d z i e j p o t r a f i , i t o 
w mignieniu o k a , s k o n c e n t r o w a ć w s z y s t k i e s w o j e 
s i ły , p o t r a f i s i ę p o d d a ć tak ie j d y s c y p l i n i e , k t ó r a 
w n o r m a l n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h b y ł a b y zui>ełnie 
n i e m o ż l i w a . 

S z l i ś m y w i ę c n a p o z ó r s p o k o j n i e . E s e s m a n i , n i b y 
to r o z m a w i a j ą c , -przyg lądal i się n a m u p o r c z y w i e . 

— C o m a c i e p r z y s o b i e ? — z a p y t a ł s z e p t e m 
I g n a c . 

„ W ą s i k " m i a ł g r a n a t i p is to let , j a — n i e s z c z ę s n e 
T T , s p o c z y w a j ą c e p o d k o s z u l ą za p a s e m . W y c i ą g -
n ą ł e m z k i e s z e n i w i l g o t n ą d łoń , p o w o l i w s u n ą ł e m 
p o d m a r y n a r k ę . 

— T r z e b a - w y t r z y m a ć n e r w o w o . P i e r w s i -nie z a -
c z y n a m y r z e k ł I g n a c . 

O d l e g ł o ś ć z m n i e j s z y ł a s ię , e s e s m a n i d a l e j w p a -
t r y w a l i s ię w nas . N a p i ę c i e w z r a s t a ł o . 

Z nasze j s t r o n y ż a d n e g o gestu , -który b y m ó g ł 
z d r a d z i ć nasz n i e p o k ó j . R ę c e t r z y m a l i ś m y na 
c h ł o d n y m że laz ie , g o t o w y m w k a ż d e j c h w i l i d o 
strzału. . . D o o s t a t n i e g o s t rza łu . 

W t a k i e j s y t u a c j i u m i e ć z a w ł a d n ą ć -sobą, to 
w i e l k a s p r a w a . N a j m n i e j s z y n e r w o w y ges t k t ó r e -
g o k o l w i e k z -nas groz i ł n i e b e z p i e c z e ń s t w e m . S z l i -
ś m y w i ę c , s ł y s z ą c b i c i e s w y c h s e r c i t ł u m a c z ą c s o -
b i e w d u c h u , że c h o ć w ł a ś c i w i e s y t u a c j a j es t b e z 
w y j ś c i a , to m o ż e j e d n a k n ie nas tąp i to n a j g o r s z e . 
B y l e i ś ć d a l e j r ó w n y m , p e w n y m k r o k i e m . 

„ K i e d y w r e s z c i e r o z p o c z n i e c i e d z i a ł a ć ? C z y 
s t rze lać b ę d z i e c i e d l a t e g o , że w a m s i ę n i e p o d o b a -
m y , c z y t e ż z a n i m t o u c z y n i c i e , z a p y t a c i e o a-us-
w e i s s ? K i e d y t o n a s t ą p i " — k o ł a t a ł o w g ł o w i e . 

E s e s m a n i r ó w n i e j a k m y , w n i k l w i e ś ledz l i k a ż d y 
nasz r u c h , k a ż d y n a s z k r o k . P s y c h o l o g i c z n e z m a -
gan ie m i ę d z y h i t l e r o w c a m i , t r zymającsrmi w garśc i 
a u t o m a t y , a t r z e m a m ł o d y m i l u d ź m i , k t ó r z y b e z 
ż a d n y c h , p r z y n a j m n i e j w i d o c z n y c h , w a h a ń idą 
z r ę k a m i w k i e s z e n i a c h , o s i ą g a szczy t nap ię c ia . 

„ K i e d y s i ę t o s k o ń c z y ? " 
O d s t o j ą c e g o s a m o c h o d u dz ie l i nas j e s z c z e k i l k a -

n a ś c i e k r o k ó w . E s e s m a n i j a k b y cza ją s i ę d o s k o k u . 
P a t r z y m y i m p r o s t o w t w a r z e . J e s z c z e m o m e n t , 
j e s z c z e j e d e n k r o k . B y ć m o ż e os ta tn i . W t e m s t a j e 
s ię c o ś , c z e g o ś m y s i ę n ie s p o d z i e w a l i . 

O f i c e r n i e m i e c k i , k t ó r y s iedz i o b o k s z o f e r a , r z u -
ca d w a s ł o w a : Weiter fahren! W a r c z y m o t o r i m a -
szyna p o w o l i s ię o d d a l a . 

C h w y c i ł e m za p o r ę c z , ś c i s n ą ł e m ją.. . 
(16 - c. d. n.) 



ANKA KOWALSKA 

T e g o dnia d o n a s z e g o b iura p o raz p i e r w s z y przysz ła Agata . 
D o mnie . Przysz ła , ż eby p o w i e d z i e ć mi , że zdała magis ter ium. 

Z o s t a w i ł a m w b iurze nasz adres . W k i lka dni późn ie j dosta łam 
od n i e j kartkę. „ J e s t e m m a g i s t r e m , pisała, b y ł a m u cietńe w b i u -
r z e — j a k t y m i ł o pracu jesz ! C o z J ó z e f e m ? Pisz d o m n i e do 
W a r s z a w y , dosta łam na l ipiec zas tępstwo w radio . M o ż e się t a m 
zaczep ię? Małpiszonie , masz takich u r o c z y c h k o l e g ó w i w o g ó l e 
m i i ch n ie pokazu jesz . P o z d r o w i e n i a od m a m u s i , ca łu ję , u z d r ó w 
Józefa , A g a t a . " 

Dziś p o t y l u w s p o m n i e n i a c h z nią, p o lekturze j e j dz iennika, 
p y t a m siebie, j a k m o g ł a m nie z rozumieć . W n a s z y m b iurze do 
r o z m o w y — w i e m dobrze , c o ona uważała za r o z m o w ę — by łeś ty 
j eden . P i j a k O k o ń nie m ó g ł się j e j p o d o b a ć , T e o d o r a nie b y ł o , 
S e w e r w y g l ą d a ł dobrze ty lko w tańcu. W s a m e j p r a c o w n i szaro 
i b r z y d k o , na śc ianach rysy , p l a m y , ż a d n e g o obrazka. Mus ia ł o 
w i ę c t o w a s z e spotkanie b y ć szczegó ln ie dobre , szczegó ln ie od 
razu p r a w d z i w e , jeś l i tak radośnie o n im pisała. M o ż e chciała m i 
s ię z czegoś z w i e r z y ć , m o ż e d a w a ł a m i znak. Sądz i łam, że to 
skończen ie s tud iów, egzamin, w r e s z c i e lato, fctóre tak kochała , 
z ł oży ły s ię na j e j z a c h w y t i s y m p a t i ę dla ca ł ego świata . Wreszc i e 
w i e d z i a ł a m przec ież , że jesteś r z e c z y w i ś c i e mi ły . Nie u ła twi łam 
j e j ziwierzeń; żadne ze zdań na kartce n ic m i nie p o w i e d z i a ł o : 
n ie dostrzeg łam i>roblemu. 
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T y m c z a s e m ona w e s z ł a do n a s z e g o p o k o j u , a ty wsta łeś zza 
b iurka , i o n a zbl iżyła się d o c ieb ie s w o i m k r o k i e m o p a n o w a n e j 
tancerk i , i tak tanecznie w y c i ą g n ę ł a do c ieb ie rękę, j a k b y nie 
w y c i ą g a ł a j e j ,po s w ó j los, p o dokonanie , p o p ieczęć , l e cz j a k p o 
k w i a t ; p o ulotną, nic nie w a ż ą c ą chwilą . 

P o w i e d z i a ł a : 
— S a b i n y n i e m a ? 
S t o j ą c , powiedz ia łeś , że nie, s t o j ą c i p a t r z ą c : „różą w i e c z n ą " , 

pomyś la łeś , b y ć m o ż e ; i — b y ć m o ż e — zapragnąłeś , a b y nie 
odeszła natycłmiiast . 

Nie przypuszczam, naturalnie , ż e b y A g a t a w y w a r ł a na tob ie 
w r a ż e n i e czysto d u c h o w e . Nie należa ła ani t ro chę d o kobiet , k t ó -
r e b y w a ł y h e r o i n a m i S i e n k i e w i c z a ; j e j m a ł a żar łoczna twarz , j e j 
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r u c h y — Józef m a w i a ł , że ona porusza się e ro tyczn ie — krąg łe 
r a m i o n a p o w l e c z o n e tą j e j skórą , w s z y s t k o t o znalazło s ię nagle 
p r z e d tobą , za o k n e m j a s k r a w i ł o s ię n i e b o letnie i czyste ; b y ć 
m o ż e , poczu łeś s ię mężczyzną i poczu łeś się m ł o d y . 

A g a t a przys iad ła p e w n i e n a b r z e g u m o j e g o ł i iurka; p a p i e r o -
s a ? — zapytałeś , wz ię ła , zapali l iśc ie o b o j e ; d o w i e d z i a ł a m się o d 
n ie j po tem, że n i k o g o w i ę c e j w p o k o j u nie by ło . t e l e fon nie d z w o -
nił , z rob i ło się nag le i n t y m n i e w n a s z y m b iurze n a w i e d z a n y m 
nieustannie przez interesantów, przez d z w o n k i t e l e f o n ó w . N a l e -
w a j ą c j e j fiawę powiedz ia łeś o Józe f i e i o mnie . W y j e ż d ż a j ą d o -
p i e ro w i e c z o r e m , powiedz ia ł e ś p e w n i e , a ona s i edząc na b iurku , 
d ź w i ę c z ą c branso le tkami , smagła , pe łna tych s w o i c h pó łges tów , 
p o w i e d z i a ł a : 

— Nie, są na p e w n o zajęci . Chc ia łam, ż e b y m i p o g r a t u l o w a ł a : 
od godz iny j e s t e m magis t rem. A l e w o b e c t e g o pan będz ie p i e r w -
s z y m c z ł o w i e k i e m , od k t ó r e g o p r z y j m ę gratulac je . 

N a p e w n o śmiała się d o c ieb ie i d o s w o j e j radośc i i na p e w n o 
by ł eś zmieszany, a le zmieszanie w j e j t owarzys twie , jeśl i t e g o 
chciała , zn ika ło b a r d z o p r ę d k o . K a w ę wyp i l i ś c i e za j e j z d r o -
w i e , za j e j przysz łość , która w ł a ś n i e t a m się stawała , w t y m b i u -
r o w y m p o k o j u o p o p l a m i o n y c h śc ianach. Usłyszałeś za d r z w i a m i 
głos Okonia , n ić m o g ł a zostać z e r w a n a ; A g a t a na tiiurku k iwa ła 
b r ą z o w ą stopą w szpilce. 

— Czy t o nie w i e l k a o d p o w i e d z i a l n o ś ć : b y ć p i e r w s z y m c z ł o w i e -
k i em, k t ó r y się o tak im w y d a r z e n i u d o w i a d u j e ? — spytałeś ; t w o j e 
r ę c e uk łada ły j u ż na b i u r k u plansze, po łoży łeś na w i e r z c h u p r z y -
cisk. G ł o s Okon ia gada ł za drzwiami , idz iemy , powiedz ia ł e ś : idz ie -
m y uczc i ć magis ter ium, p a n n o Agato , s t a w i a m koniak . 

Mus ia ła b y ć zachwycenia, szczęś l iwa; g d y b y m w a s by ła widz ia ła , 
s a m fakt , że opuśc i łeś dla n i e j „ p o s t e r u n e k " , w y j a ś n i ł b y m i d o -
statecznie dużo . . Ona musia ła b y ć z a c h w y c o n a ; na j częśc ie j c i e r -
piała przez swo ją w r a ż l i w o ś ć na g łuchotę i ś lepotę p a r t n e r ó w . — 
Bozumiesz , m ó w i ł a , nap i sa łam wiersz , a on P3^a, i le za n i ego 
dostanę ! Przec i eż ja ten w iersz piszę, ż eby z b a w i ć świat ! 

O k o ń gapi ł s ię za w a m i , pędzi l iśc ie p o schodach . K o n i a k 
w kna jpce , c zy ta łem w i e r s z e pani , on ieśmie lenie A g a t y ; g d y 
przychodz i ł o d o m ó w i e n i a o j e j w ierszach , c ichła , na coś czekała , 
zacinała się, nag le n i e p e w n a . Pisała tak n iewie le i tak rzadko , 
powiedz ia ła c i to. Niedobrze , powiedz ia łeś , mus ia łeś t o p o w i e -
dzieć. K a ż d y j e j tak m ó w i ł ; s k r z y w i ł a się. 

Na w p r o s t spo j r zen ia mia ła two ją twarz , suohą i w r a ż l i w ą , 
w c z e ś n i e zbrużdżoną ; leżały w n i e j g ł ę b o k o t w o j e m ł o d e oczy. 
T e g o dnia b y ł y m ł o d s z e n iż k i e d y k o l w i e k , a w A g a c i e mus ia ło 
coś się za iskrzyć , drobne , ale do tk l iwe uczucie . 

— M ó j Boże — powiedz ia ła b e z z łośc i — K a ż d y o t o pyta. A l e 
p a n u o d p o w i e m . W i d z i pan, n ie imiiem.. . Ja się pisania bo ję . 
Czy t o s ię da z r o z u m i e ć ? — D o d a ł a z u c h w a l e : — Ja się r ó w n i e 
r z a d k o całuję . 

Patrzyl iśc ie na s iebie p o p r z e z d w a kiel iszki i pszczo łę z a p l ą -
taną w gęs tym p o w i e t r z u kna jpk i . Czy t o j u ż w t e d y budzi l iśc ie 
się d o s ieb ie , d o wszys tk i ego , c o b y ł o przed w a m i ? W A g a c i e 
s tawa ło się t o w ó w c z a s ; tak, p o t e m m i powiedz ia ła . „Sab ina , 
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d o mi łośc i b y ł o j eszcze da leko , wiesz . A l e k i e d y na n i e g o p a t r z y -
ł a m , b y ł a m pełna piersi , nóg , ramion . Sabina , j a cała sz łam do 
niego . T o n ie m o g ł o s ię nie stać, Sab ina . " 

Jeśli tak patrzy ła na c iebie , jeś l i tak w y g l ą d a ł a j a k w t e d y , 
k i e d y m n i e t o m ó w i ł a , n ie uwierzę , abyś nie dostrzegł straszl i -
w e j o twartośc i j e j spo jrzenia , j e j nag le o b n a ż o n e j t w a r z y . O d c z u -
łeś podn ie cen ie i lęk, pragnienie , a b y zatrzasnęła te r o z c h y l o n e 
d o s ieb ie drzwi , te p o w i e k i n a d z b y t s z c z e r y m i o c z y m a . T y l e o d -
w a g i , c o ona — tyle o d w a g i i p ros to ty n igdy n ie miałeś . 

ZapaL Poszl iśc ie p o t e m n a d W i s ł ę ; p r a w d a ? A g a t a w szpi l -
k a c h w d r a p a ł a s ię na dz iurawe , w y w r ó c o n e d n e m do g ó r y czó łno , 
tuż p r z y ramien iu mia łeś j e j nagą„ n i e c o jaśnie jszą o d p l e c ó w 
szy ję , b l u i k ę zsunęła z ramion . R z e k a marszczy ła się w u k o ś n y m 
p r z e d w i e c z o r n y m słońcu, w ł o s y A g a t y w i a t r rzuca ł ci pros to 
w usta. R o z m a w ł a h ś c ł e — o c z y m ? Rozstal iśc ie s ię nocą o j e d e -
naste j , mus ia ło w a m b y ć dobrze . I n i e spoko jn i e b y ł o w a m r ó w -
n ież ; z nią nie r o z m a w i a ł o się ca łk iem bezkarnie , jeś l i t ego nie 
chciała , ty wiesz . 

11 
K i e d y przes ta ję m ó w i ć — j a k tu strasznie c icho. D o p ó k i nie 

przyszedłeś , n i e m o g ł a m znieść te j ciszy. Józe f nie chc ia ł m n i e 
tak zostawić , a le ktoś przec ież mus i tu b y ć n o r m a l n y , n iech s ie -
dzi z M a r k i e m na w s i ; czy t y wiesz , co Józef powiedz ia ł , k iedy 
Agata. . . On p o w i e d z i a ł : 

— U w a ż a m , że t o b y ł o do przewidzenia . 
W c a l e nie c h c ę g o zobaczyć , j e szcze nie teraz. B o r y s , ja k o -

c h a ł a m tę dz iewczynę . Nie z r o b i ł a m z te j mi łośc i w ł a ś c i w e g o 
użytku , w c i ą ż t y l k o b r a ł a m i b ra łam, j a k żebrak. P o t e m w z b o -
gac i łam się o Józe fa , a j eszcze p o t e m o M a r k a — i przes ta łam 
m i e ć dla A g a t y n a w e t czas. Czas psych i czny , j a k ona t o n a z y -
wa ła , b o czasem f i z y c z n y m d y s p o n o w a ł a m zawsze — dla n i e j ; 
ona nie przeszkadzała , z M a r k i e m bawi ła się c u d o w n i e ; m o g ł a m 
też p r a s o w a ć czy g o t o w a ć , a ona siedziała n a f o t e l u tu a lbo 
w kuc łmi na s to le i gadała , a t ego t o j u ż j a lub i łam słuchać. 
J a k b y do m n i e p r z y c h o d z i ł o życ ie samo, wiesz . 

A l e o sobie — t e j p r a w d z i w e j — nie m ó w i ł a p r a w i e n i g d y ; 
przez całe lata. D o p i e r o po tem. N i e d latego , że nie b y ł o j e j to 
potrzebne . B y ł o j e j t o p o t r z e b n e : j e j dziennik, B o r y s — o n a nie 
p o w i n n a go by ła p isać w takie j o k r o p n e j od leg łośc i od ludzi — 
o d c iebie , ode mnie . I ty, i j a w iedz ie l i śmy , m o g l i ś m y się p r z e -
c ież domyś lać , j a k ona ży je , czsrm. I tobie , i m n i e b y ł o z tą wiedzą 
n i e w y g o d n i e ; z s u w a l i ś m y ją na d n o duszy, j a k się w k ł a d a la tem 
w g ł ą b s z a f y z i m o w e rzeczy . Naftal ina, tak ; ale to w s z y s t k o — 
i genera lne wietrzenie na w i o s n ę i jesienią. D o r o c z n e przykrośc i . 
Na c o dzień r zeczy zbędne , nikom.u n iepotrzebne . 

Od czasu d o czasu r o z m a w i a ł a m z nią inacze j niż z a z w y c z a j , 
g ł ę b i e j ; j e j twarz krąg ła i o t w a r t a nie b y ł a już o d b i c i e m j e j 
wnętrza , j e j p r a w d z i w y c h namiętnośc i i nas t ro j ów . W i d o c z n a 
w n i e j by ła t y l k o zewnętrzna os łona, d r z w i do ś rodka zostały 
zamknięte . G d y okaza łam j e j raz, drugi , trzeci , że c h c ę tam 
w e j ś ć , nie potra f i ła n a w e t i>oddać się od razu. Ona, tak d a w -
nie j szczera i bezpośrednia , ona, którą p a m i ę t a m , jak n i e p o t r z e b -
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n ie o twarc i e o d p o w i a d a ł a na n a j b a r d z i e j n i edyskre tne pytania , 
t a sama A g a t a , która tak namiętn ie opowiada ła się za m a k s y -
m a l n y m w y j a w i a n i e m siebie w mi łośc i i p rzy jaźn i i tak d ługo 
tę s w o j ą w i a r ę p r a k t y k u j ą c a — od p e w n e g o czasu b y w a ł a w tych 
r o z m o w a c h oporna i trudna. Z d a w a ł o m i się n iekiedy , że chc ia łaby 
pros i ć o u ła twien ie j e j poddania , o d e m k n i ę c i a się, obnażenia . P o -
m y ś l , B o r y s : o d k ą d mia ła c iebie , przestała m i e ć k o g o k o l w i e k p o -
nadto . 

A l e Józef n ie m i a ł p r a w a ani c ienia rac j i , m ó w i ą c , że t o b y ł o 
do p r z e w i d z e n i a ; n ie m i a ł p r a w a i w y r z ą d z o n a została A g a c i e 
t y m i s ł o w a m i niesperawiedliwość. A g a c i e , którą o p u ś c i ł a m dla 
n iego , dla Józe fa . I dla Marka . T o nie b y ł o d o przewidzen ia , B o -
rys , to b y ł cios dla n ie j samej , by ła to chwi la , za którą m y o d -
p o w i a d a m y . A g a t a nie do t ego szła, t o n i e p r a w d a ; g d y b y to nie 
b u r z y ł o m o i c h p o j ę ć i p o g l ą d ó w tak zupełnie i z taką n i e k o n -
s e k w e n c j ą , p o w i e d z i a ł a b y m , że A g a t a patrzyła w coś n i e w y o b r a -
żalnie p ięknego . I potknę ła się ca łk iem nag le ; n iespodzianie także 
dla siebie samej . 

P o w i e d z i a ł a m d o J ó z e f a : — Proszę cię, n ie m ó w o n ie j ze m n ą . 
M a s z tu czyste koszule , wa l i zka stoi w k o r y t a r z u — c h c i a ł a b y m , 
żebyś j e c h a ł d o P o d k o w y ; zaraz. 

I zaczę łam płakać . A l e k i e d y się zbl iżył , p o c z u ł a m , że n igdy , 
n i g d y r zeczywiśc i e nie p o w i e m m u ani s ł o w a w i ę c e j — o nie j , 
a w i ę c i o mnie , jaką c h c i a ł a b y m być , jaką zachc ia łam b y ć ca ł -
k i e m nagle , jaką n igdy nie będę . I p o m y ś l a ł a m p o raz p i e rwszy , 
że A g a t a miała rac j ę , k i e d y m ó w i ł a , że n a j g o r s z y m z ł e m jest 
nie m i e ć n ikogo . 

Nikt t o w e d ł u g A g a t y c z ł owiek , k t ó r e m u nie m o ż e s z w y j a w i ć 
z s iebie na jważn ie j szego . C h o ć b y t e g o ty lko , c o n a j w a ż n i e j s z e 
jes t w tob ie teraz, na jedną chwi lę . P o t e m coś w tob ie kona 
i niknie, i o d b y w a się w t w o i m w n ę t r z u m a ł y ża łosny pogrzeb , 
za którsTn idziesz s a m j eden . 

— Na j t rudn ie j jest b y ć d o b r y m na bez ludne j w y s p i e — p o w i e -
działa k i edyś Agata . 

P o p a t r z y ł a m w i ę c w t e d y na Józe fa . Józe f o d w r ó c i ł się i p o -
w iedz ia ł : — C o m a m zabrać m a ł e m u ? — i rozstąpi ła się między 
n a m i g łęboka szczel ina, i z o b a c z y ł a m raz jeszcze , j a k d u ż o j u ż jest 
t y c h szczel in. 

N o w i ę c Józef w y j e c h a ł i d la tego j e s t e ś m y dziś sami. M o ż e s z 
zostać tu całą noc , jeś l i chcesz . Jeśli możesz . Będz ie t o ostatnia 
noc , którą podczas o b e c n o ś c i T e r e s y w Wars2:awie spędziesz 
z A g a t ą . 

B o r y s , j a cią przepraszam, ja nie w i e m , c o się ze mną stało. 
Coś s ię m u s i a ł o stać, jeżel i ja , ja — m a m d o c ieb ie pretens ję , że 
t w o j a w i e r n o ś ć żonie przerastała tak n i e p o r ó w n a n i e two ją w o b e c 
n ie j n iewierność , że n ie z j ednoczy łeś s w e g o życ ia w mi łośc i , t y lko 
j e dla mi ł o ś c i r ozdwo i ł e ś , że n ie porzuc i ł eś Teresy i dzieci , że 
w r a c a ł e ś d o n i ch zawsze i zawsze , 1 że Agata o t y m wiedz ia ła , j ak 
wiedz ia ła też, że k iedyś o n a właśn ie mus i zostać sama, sama 
j e d n a chora czy stara, a Teresa chora i stara będz ie miała i c ie -
bie , 1 dzieci , i d o m , i — że p o w i n n a j e mieć . P o t r z e b u j ę d o b r e g o 
spowiedn ika , potrzebują Boga , Borys . Jest m i tak, j a k g d y b y m 
G o n igdy d o t ą d n ie mia ła , jaJcbym w i e r z y ł a w b ó s t w o m a r t w e . 
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S e n D o l a ^ t y 
N IE MOŻNA POWIE-

DZIEĆ. Dolata osiągnął 
nie lada jaki sukces. 

Napracował się rzetelnie, na-
mpzolił, no, ale ma teraz 
człowiek satysfakcją, że cze-
goś dokonał. 

A przecież początek taki 
był niepozorny, wcale nie 
można było spodziewać się aż 
takich rezultatów. Pewnego 
dnia listonosz wręczył Dola-
cie kolejny numer „Tygodni-
ka", i jak zwykle Dolata z 
miejsca zabrał się do czyta-
nia Gawędy Mariana i Listu 
Grzybka. W jakiś czas potem 
dopiero zauważył, że tym ra-
zem na okładce nie ma żad-
nego zdjęcia, tylko „rysunki 
jakiesiś". Rysunki, stanowią-
ce zapowiedź wielkiego kon-
kursu „Tygodnika". „Znowu 
konkurs"! — Dołata wzru-
szył ramionami. 

Nagrody jednak przypadły 
mu do gustu. Najbardziej 
rozentuzjazmowały go wy-
jazdy do Polski. Jął liczyć, 
ile by też — gdyby udało mu 
się taką podróż wylosować —• 

ile by też zaoszczędził — no-
sił się bowiem z zamiarem 
pojechania w lecie tego roku 
do Kraju. Wyszło, że dużo. 
Ze zaoszczędziłby sporą su-
mę. Więc postanowił, że weź-
mie w tym konkursie udział. 

Jął chodzić po znajomych. 
Wszczynał najpierw rozmo-
wę na tematy natury gene-
ralnej: pogoda, zdrowie, reu-
matyzm, ogródek, króliki... A 
potem mówił o konkursie 
„Tygodnika". Mówił nad 
wszelki wyraz elokwentnie, 
tak jak niegdyś, przed woj-
ną jeszcze, na zebraniach 
polskich organizacji. Kwieci-
sta jego wymowa robiła wra-
żenie, to zaś, że co drugie 
słowo używał przysłówka 
„oczywiście", bądź też „rze-
czywiście" — tak jak na ze-
braniach — dodawało jego 
wywodom wagi i powagi. 
Rozprawiał zaś nie tyłko o 
nagrodach, ale także i o sa-
mym „Tygodniku". „Ilustro-
wane to jest — mówił — i 
jest co poczytać. Są rzeczy 
poważne i są rzeczy do 
śmiechu. Są rzeczy dla dzieci, 
są rzeczy dla dorosłych. I są 
także streszczenia po francu-
sku. Różności —• powiadam 
Wam!" A o nagrodach: „To 
nie są żadne „klamoty", tyl-
ko ekstra kuchnie, radio 
i same porządne „dyn-
ksa". Wbrew pesymistycz-
nym przepowiedniom żony, 
która zanim jeszcze wyruszył 
w swoją wędrówkę po kolo-
nii powtarzała: „Naprawdę 
szkoda za tym chodzić, kto 
tam z młodych zaabonuje 
polskie pismo, a przecież ma-
my tu prawie młode mał-
żeństwa" — wbrew tym pe-
symistycznym wróżbom Do-
lata • zdobył aż trzynastu no-
wych czytelników. Okazało 
się przy okazji, że byli je-
szcze w kolonii i tacy, któ-
rzy w ogóle nie wiedzieli, że 
„Tygodnik" istnieje. . Dolata 
bardzo był z siebie kontent. 
Tak się tą swoją pracą dla 
pisma przejął, że nawet raz 
nad ranem śniło mu się, że 
„Tygodnik" osiągnął taki sam 
nakład jak „France — Soir". 

W tym śnie ogłądał także 
siebie samego w, pięknym 
kiosku, wypełnionym samy-
mi egzemplarzami „Tygod-
nika". 

Najpiękniejsza była jednak 
końcowa część tego snu: po 
losowaniu okazało się, że sam 
Dolata wygrał — Baleary, 
pozostałe zaś pierwsze na-
grody dostały się tym trzy-
nastu nowym czytelnikom, 
których on właśnie zdobył. W 
kolonii zawrzało. Pewnego 
dnia zjawili się u Dolaty 
wszyscy jak jeden mąż lau-
reaci — z żonami i dziećmi, 
rzecz jasna. Wiele było rado-
ści i krzyku. Zdobywcy 
pierwszych nagród klęli sią, 
że przywiozą Dolacie z Polski 
pół litra, pierze, w ogóle — 
c o by tylko chciał. Maćko-
wiak, który wygrał suszarkę 
do włosów, zapewniał Dolatę, 
że w każdej chwili gotów jest 
mu ją pożyczyć, co wywołało 
ogólny śmiech, bo Dolata jest 
łysy. Bentkowski, któremu 
dostała sią podróż do Paryża, 
przysięgał, że choćby mu re-
daktorzy „Tygodnika" nie 
wiem jak tego bronili, to i 
tak nie ograniczy się do 
zwiedzania związanych z Pol-
ską zabytków, wyrwie się im 

tam jakoś i pójdzie „na Pi-
gal", wszystko poogląda i po 
powrocie zda wszystkim 
obecnym, w pierwszym zaś 
rzędzie Dolacie, dokładną z 
tych ogłędzin relację. I tak 
dalej, i tak dalej. 

W lot obiegła miasteczko 
wieść, jaką to Dolata ma 
szczęśliwą rękę. W sobotnie 
popołudnie jąłi doń przycho-
dzić „koniarze" z prośbą, by 
zechciał ułożyć im „tiercé". 
Chciał sią Dołata od tego wy-
migać, tłumaczył, że nigdy 
„w konie" nie grywał, że zie-
lonego pojęcia o tym nie 
ma — ale gdzie tam. Przy-
chodzili i nadal przychodzą. 
Doszło do tego, że przedsta-

wiciele lokalnej prasy fran-
cuskiej przeprowadzili z nim 
wywiad. Stał się chłop 
sławny. 

DOCZYTAWSZY pobież-
nie do tego miejsca, nie-
którzy z czytelników za-

pewne chwycili się za głowę: 
„Cóż, to już po konkursie!? 

A chcieliśmy i my wziąć 
udział! A przecież mieliśmy 
wysłać te przekazy!" 

Otóż nie, Kochani, wcale 
nie jest po konkursie. Kon-
kurs nadal trwa. Trwać bę-
dzie do 20 maja. Ale nie dłu-
żej. Nie ma już tak bardzo 
wiele czasu. Stąd to przy-
pomnienie w formie opowia-
dania o Dolacie i o tym, co 
się Dolacie śniło — opowia-
dania, które dedykuję wszy-
stkim spóźnialskim, odkłada-
jącym — do jutra, zwolenni-
kom zasady, że „konkurs nie 
zając — nie ucieknie", hołdu-
jącym poglądowi, że „co się 
odwlecze, to nie uciecze", itd. 

Opowiadanie to jest fikcją, 
zmyśleniem, ale Dolata ist-
nieje naprawdę. Tyle że nie 
nazywa się Dolata, tylko ina-
czej. Ten człowiek będzie 
brał naprawdę trzynaście ra-
zy udział w losowaniu. On 
naprawdę zwerbował trzyna-
stu nowych prenumeratorów. 
Kiedy go czasem pytam, jak 
on to zrobił, odpowiada, że 
trzeba tyłko chcieć, że wy-
starczy cierpliwie ludziom 
wytłumaczyć, ile to różnych 
rzeczy „stoi" w każdym nu- , 
merze „Tygodnika", a sami , 
wnet dochodzą do wniosku, , 
że warto takie pismo zaabo-
nować. Tym bardziej, że cho-
dzi tylko o siedemnaście 
franków. 

Trzynastu nowych czytel-
ników. Dolata powiada, że to 
wcale nie jest takie trudne. 
Może to i prawda. Spróbuję 
i ja pójść w jego ślady. A 
może i Wy także? 

W a l e n t y O A W Ę D A 

Z polskiej 
kuchni 
BITKI 
W O Ł O W E 
z KASZĄ 

P a n i A . W . z B o r d e a u x 
p r o s i o p r z e p i s na b i tk i z 
kaszą . 

O t o o n : 
60 dkg mięsa bez kości, e d k e 

tłuszczu, 2 d k g m ą k i , Z cebule, 
5 ziaren pieprzu, 1 l iść b a b k c w y . 

M i ę s o p o k r a j a ć na k a w a ł k i 
g r u b o ś c i p a l c a . K a ż d y k a w a -
ł e k m i ę s a p o b i ć t ł u c z k i e m , 
u f o r m o w a ć , o s o l i ć i o b t o c z y ć 
w m a c e b e z p o ś r e d n i o p r z e d 
s m a ż e n i e m . R o z g r z a ć t ł u s z c z 
i n a s i l n y m o g n i u o s m a ż y ć 
b i tk i z o b u s t r o n , s i l n i e r u -
m i e n i ą c . N a k o n i e c na p a t e l -
n i ę w l a ć n i e w i e l k ą i l o ś ć w o -
d y i r a z e m z t ł u s z c z e m p r z e -
l a ć n a s t ę p n i e d o s z e r o k i e g o 
r o n d l a . C e b u l ę p o s i e k a ć w 
k o s t k ę i w r z u c i ć d o m i ę s a . 
M i ę s o i c e b u l ę p o d l a ć w o d ą , 
d o d a ć r o z g n i e c i o n e z i a r n a 
p i e p r z u , l i ś ć b o b k o w y i d u -
s i ć p o d p r z y k r y c i e m na w o l -
n y m o g n i u a ż d o m i ę k k o ś c i . 
W y p a r o w a n ą w o d ę u z u p e ł -
n iać . P o d p r a w i ć resztą m ą k i , 
w y m i e s z a ć , z a g o t o w a ć . P o d a -
w a ć z kaszą g r y c z a n ą , j ę c z -
m i e n n ą a l b o p e r ł o w ą . 

S m a c z n ę g o ! 

D. DOWOINA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5c) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O r i T - M A R I E 

DROGA PANI ANNO! 
Mam bardzo poważny pro-

blem i nie umiem sobie z 
nim poradzić. 

Rok temu rozeszłam się z 
mężem. Żyłam z nim piętna-
ście lat. Właściwie trudno 
powiedzieć — żyłam. Bo już 
po sześciu latach wspólnego 
pożycia wszystko zaczęło się 
rozpadać. On pił, chodził 
własnymi drogami, ciągle 
miał jakieś flirty, traktował 
mnie okropnie, lekceważył i 
obrażał na każdym kroku. 
Byłam nieszczęśliwa, zmar-
nował mi życie. Dwoje dzieci, 
11 i 13 lat, zostało ze mną po 
rozwodzie. Rozeszłam się z 
mężem nie dlatego, że mia-
łam kogoś innego. Prawdę 
mówiąc brak czasu i liczne 
obowiązki nie pozwalały mi 
nigdy na myślenie o sobie. 

Póki byłam z mężem, jego 
rodzina, matka, siostry i bra-
cia, mieszkający w innym 
mieście, byłi dla mnie bar-
dzo dobrzy i pełni współczu-
cia. Teściowa nawet wielo-
krotnie brała mnie w obronę 
przed nim i robiła mu wy-
rzuty, że mnie źle traktuje. 
Tak samo — rodzeństwo. 

I właśnie na tym polega 
problem, który mnie martwi. 
Teraz, po naszym rozwodzie 

wszystko się zmieniło. Uwa-
żają mnie za wiedźmę, mają 
pretensją, że od niego ode-
szłam i że on się teraz wy-
kołei (jak gdyby już przed-
tem nie był wykolejony), 
czynią mi wyrzuty, że on nie 
widuje dzieci. A on mieszka 
teraz tam, gdzie jego rodzina, 
a mnie nie stać na to, żeby 
dzieci mu posyłać. 

Cała ta sprawa jest dla 
mnie bardzo nieprzyjemna. 
Bo gdyby on nie byl dla mnie 
tak niedobry, nigdy w życiu 
nie zdecydowałabym się na 
rozwód. To jest sprzeczne z 
moimi przekonaniami. Ale 
niech mi pani wierzy, że ina-
czej nie mogłam postąpić. Nie 
wiem, co mam teraz robić. 
Nie wiern jak przed dziećmi 
powinnam całą sprawę 
oświetłać. 

ROZWOOKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
M y ś l ę , że n i e p o w i n n a s ię 

p a n i p r z e j m o w a ć z b y t n i o 
k r y t y k ą s w e g o p o s t ę p o w a n i a . 
R o d z i n a t o j e s t r o d z i n a . P ó k i 
na leża ła p a n i d o n i e j — 
c ł i r o n i o n o p a n i i m i ę i d o b r o . 
T e r a z w s z y s t k o , c o z łe , t o p a -
n i w i n a . Jest t o r z e c z n o r -
m a l n a i p o w s z e c h n a . N i e m u -
si p a n i u t r z y m y w a ć s t o s u n -
k ó w z tą r o d z i n ą . N i e j e s t 
p a n i o d n i c h za leżna . T r z e b a 
w i ę c m i l c z ą c o p r z y j m o w a ć t ę 
k r y t y k ę i n i e w c h o d z i ć w 
ż a d n e d y s k u s j e . 

N a t o m i a s t j eś l i c h o d z i o 
dz iec i , t o u w a ż a m , ż e n i g d y 
n i e n a l e ż y w i c h o c z a c h 
o c z e r n i a ć o j c a , n a w e t g d y b y 

b y ł n a j g o r s z y z n a j g o r s z y c h . 
O n j es t i c h o j c e m i z a w s z e 
n i m p o z o s t a n i e , n i e z a l e ż -
n i e o d p a n i chęc i . P o -
w i n n a p a n i z t e g o w z g l ę d u 
u ł a t w i ć , w m i a r ę s w o i c h sił, 
s p o t k a n i a dz i e c i z o j c e m , p o -
n i e w a ż d la n i c h t o m a z n a -
czen ie . Z p e w n o ś c i ą i tak 
dz iec i c i e rp ią n a d t y m , że 
o j c i e c n ie j e s t w d o m u . D z i e -
c i n ie lubią t a k i c h k o m p l i k a -
c j i , n i e lubią m i e ć o d m i e n n e j 
s y t u a c j i o d s w o i c h r ó w i e ś n i -
k ó w . N a p e w n o k r ę p u j ą c e są 
d la n i c h p y t a n i a k o l e ż a n e k i 
k o l e g ó w na t e m a t o j ca . D l a -
t e g o n a l e ż y r o b i ć w s z y s t k o c o 
m o ż l i w e , b y z a c h o w a ł y j a k i ś 
s z a c u n e k dla o j c a . I t y l k o p a -
ni m o ż e g o u t r z y m a ć . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 
Byłem zaręczony przez rok. 

Zraziłem się do dziewczyny. 
Robiła rzeczy, których zako-
chana kobieta nie powinna 
czynić. Umawiała się z inny-
mi mnie na złość, chodziła po 
jakichś lokalach beze mnie. 
Miałem tego dosyć i zerwa-
łem. A teraz ona nie daje mi 
spokoju. Co drugi dzień tele-
fonuje do mnie po nocy i mó-
wi, że popełni samobójstwo, 
jeżeli do niej nie wrócę. Gdy 
odmawiam, rzuca słuchawkę 
i grozi: — „Będziesz miał za 
swoje. Zażywam truciznę". 
Wtedy ja zrywam się z łóżka, 
biegnę jak oszalały do niej, a 
ona najspokojniej w świecie 
śpi. Jak długo mam się tak 
męczyć? Nie wrócą do niej 
nigdy. Mam już inną dziew-

czynę, skromną, prostą, miłą. 
Ale chyba pani rozumie, że 
takie nocne telefony mogą 
człowieka wyprowadzić z rów-
nowagi. Co robić? 

BEZRADNY 

D R O G I P A N I E ! 

M o ż e się p a n z d z i w i •— r a -
d z i ł a b y m w y ł ą c z a ć na n o c t e -
l e f o n . T o r a d a n a j s k u t e c z n i e j -
sza i n a j p e w n i e j s z a . D z i e w -
c z y n a p r z e s t a n i e p a n a s z a n t a -
ż o w a ć s a m o b ó j s t w e m , b o t e -
l e f o n n ie b ę d z i e o d p o w i a d a ć . 
Z n u d z i j e j s i ę ta zaba-w'- A 
m y ś l ę , że j e j g r o ź b y n ie są 
g r o ź n e , c h c e p a n a p o p r o s t u 
nas t raszyć . 

N i e c h p a n s p r ó b u j e p o s ł u -
c h a ć m o j e j r a d y . N a p e w n o 
p o s k u t k u j e . 

A N N A 

MISS KLUBU 
PIŁKI BĘCZNEJ 

N a „ m i s s " m i e j s c o w e g o k l u -
b u p i ł k i r ę c z n e j w S A L L A U -
M I N E S zos ta ła w y b r a n a w 
czas ie b a l u U n i o n S p o r t i v e 
d e s C h e m i n o t s p . M a r i e - P a u l e 
Ł Y K O , z a m i e s z k a ł a s t a l e w 
M é r i c o u r t - s o u s - L e n s . 

W y b r a n a m i s s o t r z y m a ł a o d 
o r g a n i z a t o r ó w i m i e j s c o w y c h 
k u p c ó w l i c z n e u p o m i n k i . 



BIURO P O D K ó ż Y TRANSTOURS 
Oticjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 
2 2 , rue du 4 Septembre - PARIS II - tél. RIC. 7 7 - 4 0 
4 9 . a v . de l'Opéra - PARIS U - tél. RIC. 4 7 - 3 9 

(metro: O P E R A ) 

o r g a n i z u j e w y j a z d y do P o l s k i w o d w i e d z i n y do r o d z i n 

R e g u l a r n e w y i a z d y dwa razy w tygodniu 
pociqgami b e z p o ś r e d n i m i (bez żadnych przesiadek) 

Z P A R Y Ż A . L I L L E eraz M E T Z U de P O Z N A N I A , WROCŁAWIA. KATOWIC i KRAKOWA 

TRANSTOURS 
• za łatwia w s z e l k i e f o r m a l n o ś c i p a s z p o r t o w e i w i z o w e ; 
• w y s t a w i a b o n y „ O R B I S " w y m i e n n e w Polsce n a z łote ; 
• p r z e k a z u j e pieniądze d o Polski p o b a r d z o kofrzystnej re lac j i ; 
• s p r o w a d z a k r e w n y c h z Polski do F r a n c j i na u r l o p ; 

• w y s t a w i a b i le ty k o l e j o w e , lotnicze i o k r ę t o w e p o c e n a c h o f i c j a l n y c h . 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS oraz nasi korespondenci terenowi 

IfSTYl irzyi D l a c z e g o z a p o m n i a n o o N o r d z i e ? 

PANIE REDAKTORZE! 

Jak wiadomo, w ramach 
tak zwanego „Teatru Naro-
dów" odbędą się — najpraw-
dopodobniej w ostatniej deka-
dzie maja — w Paryżu dwa 
spektakle polskie. Teatr Pow-
szechny z Warszawy wystawi 
sztukę współczesnego polskie-
go pisarza Romana Bratnego 
p.t. „Kolumbowie" oraz „We-
sele" Stanisława Wyspiańskie-
go. 

Kiedy się o tym dowiedzia-
łem, gdy parę tygodni temu 
przeczytałem tę wiadomość w 
„Tygodniku", wyrwało mi się 
z piersi długie, ciężkie we-
stchnienie. Pomyślałem so-
bie po cichu w duchu, że 
chętnie obejrzałbym te sztu-
ki. Znam powieść „Kolumbo-
wie rocznik 20"; jest to książ-
ka ciekawa, dobrze napisana, 
wzruszająca i interesująca. 
Ujrzenie jej bohaterów na 
scenie (sztuka Bratnego jest 
teatralną adaptacją powieści 
pod tym samym tytułem) by-
łoby dla mnie dużym przeży-
ciem. Czytałem także „Wese-
le". Poszedłbym więc na te 
spektakle, ba, poleciałbym na 
nie. Tylko •— jak? Jechać do 
Paryża? — T o cały wielki 
problem. Już przecież sama 
podróż kosztuje. Poza tym — 
musiałbym coś w tym Paryżu 
jeść, trzeba by się zatrzymać 
na noc w jakimś hotelu... Nie, 
trudno, odpada, za drogi to 
interes, a nadto impreza do-
syć męcząca, ja zaś nie je-
stem już przecież młodym 
człowiekiem. Nie będę oglą-
dał tych polskich sztuk. A 
szkoda. 

Gdyby tak Teatr Pow-
szechny przyjechał na Nord, 
do L,ille, powiedzmy, to by-
łoby całkiem co innego. Poje-
chałoby się wtedy na te 
sztuki z którymś ze zmotory-
zowanych znajomych, i już. 
No nie? — Ale jest to marze-
nie ściętej głowy. W ostatnich 
latach przybywające do 
Francji polskie zespoły arty-
styczne systematycznie nie-
mal stroniły i stronią od 
Nordu. Pan Bóg raczy wie-
dzieć dlaczego. 

Tak: dlaczego? — Przecież, 
jak by nie było, największe 
polskie skupisko we Francji 
to właśnie tak zwany Nord. 
Polonia na Nordzie jest na-
prawdę liczna. Więc dlaczego 
nas tak ignorują? Nic, tylko 

ciągle Paryż i Paryż. W Pary-
żu to, w Paryżu tamto. A my 
to co? Albośmy to jacy-tacy? 
Hę? — Jeden z moich znajo-
mych powiada, że jeśli tak 
jest, jak jest, to z pewnością 
z tej %>rzyczyny, że ci, którzy 
układają plan występów we 
Francji danego polskiego tea-
tru myślą sobie pewnie, że na 
Nordzie mieszka „ciemna ma-
sa", która by i tak nic nie po-
jęła, itd. Hm. Rzecz jasna, nie 
jesteśmy intelektualistami i 
nie mieszkamy po lewej stro-
nie Sekwany. Gdyby tak na 
przykład reżyser Teatru 
Powszechnego, p. Hanuszkie-
wicz, zamierzał przyjechać do 
Lens czy do Noeux-les-Mines 
z jakąś sztuką Ionesco czy 
Samuela Becketta, to sam 
bym mu to odradzał. Ale 
Wyspiański, ale sztuka o 
współczesnych dziejach Pol-
ski Romana Bratnego? — 
Śmiem twierdzić, że niejeden 
z nas, górników, oglądałby te 
rzeczy z nieporównanie więk-
szym entuzjazmem niż wy-
trawni paryscy koneserzy. 
My w ogóle lubimy teatr. Był 
przecież czas, że w każdej 
niemal kolonii istniało u nas 
amatorskie kółko teatralne. 

Bywajcie zdrowi, 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

Wieści z ośrodków 
Polonii w świecie 
P I Ę K N A F R A C A L E K A R Z Y P O L S K I C H W C H I C A G O 

Już dz iewiąty rok ukazuje się w Chicago per iodyk w języku 
angielskim, p r o p a g u j ą c y osiągnięcia i>olskiej m e d y c y n y , p.t. 
„Po l ish M e d i c a l Sc ience and H i s t o r y ' Bul let in" . In ic jatorem 
pisma jest Stowarzyszenie Lekarzy Polskich w Chicago, a j ego 
redaktorem doktor Antoni Rytel — jeden z najbardzie j o f i a r -
nych w okresie okupac j i lekarzy warszawskiego szpitala na 
Wol i . 

„B iu l e tyn" powsta ł w okresie , w k t ó r y m nie wychodz i ło 
w Polsce żadne p i smo medyczne w językach obcych . Polscy 
lekarze w Chicago in i c ju jąc w y d a w n i c t w o chcieli oddać p r z y -
sługę K r a j o w i o j czys temu i po lskie j nauce, popularyzu jąc na 
świecie wkład naszych uczonych w rozwó j m e d y c y n y świa -
towe j . 

W y d a w a n y w p iękne j szacie i lustrowany „Pol ish Medical 
Sc ience and History Bul let in" przynosi w k a ż d y m numerze 
najcennie jsze , aktualne prace n a u k o w e naszych uczonych — 
m e d y k ó w oraz obszerne doniesienia b iograf i czne dotyczące prac 
doktorskich, badań p r o w a d z o n y c h w zakładach akademii m e -
d y c z n y c h i kl inikach. W każdym też nuiperze „B iu le tynu" z n a j -
d u j e m y artykuł poświęcony historii polskich p l a c ó w e k nauko -
wych , p r a c o w n i o m s ławnych naszych uczonych i wyb i tnym 
pro f esorom m e d y c y n y . 

„Po l i sh Medical Sc ience and History Bul let in" doc iera d o w s z y -
stkich większych 'bibliotek m e d y c z n y c h na ca łym świecie , do 
św ia towych un iwersyte tów i klinik. W y d a w n i c t w o doczekało się 
obecn ie spec ja lnego uznania w postaci u c h w a ł y National M e -
dical L ibrary , na m o c y które j „B iu l e tyn" znajdzie się w e k s -
k l u z y w n y m „Med i ca l I n d e x " — wykazie na jcennie jszych w y -
d a w n i c t w n a u k o w y c h z zakresu medycyny , og łaszanym c o -
rocznie w U S A . 

P I E R W S Z A W S T A N I E O R E G O N 

Dziś jeszcze można spotkać 
na Nordzie ludzi, którzy po-
trafią recytować z pamięci 
taką czy inną rolę z takiej 
czy innej — głośnej, bywa — 
polskiej sztuki. To chyba o 
czymś świadczy. 

Pewnie, są wśród nas i ta-
cy, którzy niczym się nie in-
teresują, ale takich ludzi zna-
leźć można i w Paryżu. Więk-
szość z nas jest innego po-
kroju. Gdyby tak „Tygodnik" 
zapowiedział, że Teatr Pow-
szechny wystąpi także w 
Lens albo w Lille, to przeko-
nany jestem, że ludzie na 
Nordzie bardzo by się ucie-
szyli. To by było wielkie wy-
darzenie. 

Byłoby. Tylko że o nas za-
pomniano. Gdzieś tam „nie 
chcą chcieć". 

„Po kieloż — jak to powia-
da góralski diabeł w jednym 
opowiadaniu Kazimierza Tet-
majera — po kieloż tego bę-
dzie?". 

Doktor Maria Janina Dubińska jest p ierwszą Amerykanką 
polskiego pochodzenia , która otrzymała d y p l o m lekarski 
i ob j ę ła pracę lekarza w stanie Oregon (USA). D r Dubińska jest 
lekarzem-psychiatrą w szpitalu s tanowym. 

O D Z N A C Z E N I E L E O P O L D A S T O K O W S K I E G O 

Rada Naczelna amerykańskie j Fundac j i Kośc iuszkowskie j 
przyznała „ M e d a l Uznania" za rok 1965 znakomitemu d y r y g e n -
towi Leop>oldowi Stokowskiemu. Meda l przyznawany jest c o -
rocznie „za w y b i t n e zasługi dla kul tury polskie j i a m e r y k a ń -
skie j " . 

T E L E W I Z Y J N Y P R O G R A M P O L S K I W C H I C A G O 

W j e d n y m z p r o g r a m ó w te lewizy jnych Chicago nadawana 
jest w każdą niedzielę godzinna audyc ja w j ęzyku polskim. 
Prowadz i ją p. R. Lewandowsk i . A u d y c j e w ^ e ł n i a j ą polskie 
melodie , w y w i a d y z p r z e b y w a j ą c y m i w Chicago artystami, 
n a u k o w c a m i i spor towcami polskimi i wypowiedz i działaczy 
m i e j s c o w e j Poloni i . Uzupełniają j e f i l m y o Polsce i o czywiśc ie 
reklamy. 

Z H I S T O R I I B R A Z Y L I J S K I E J P O L O N I I 

W tygodniku „ L U D " w y c h o d z ą c y m w Kurytyb ie (Parana) 
ukazują się w ko le jnych odc inkach wspomnienia znanego dz ia -
łacza m i e j s c o w e j Po loni i inż. Edmunda Gardol ińskiego o b r a z u -
j ą c e dzieje Wychodźs twa polskiego w stanie Parana w p i e r w -
szych dziesiątkach lat X X wieiku. Specjalnie cenne są tu 
wspomnienia do tyczące walk i o utrzymanie języka polskiego 
i polskie j kul tury w skupiskach paranskie j Polonii . W s p o m -
nienia s w e p. Gardol iński pisze p o portugalsku. W „ L u d z i e " 
ukazują się w t łumaczeniu Jana Wójc ika . 

Drodzy W Y S T A W A W O J C I E C H A F A N G O R A 

W znanej londyńskie j Galeri i Grabowskiego otwarta została 
w końcu marca w y s t a w a wybi tnego warszawskiego grafika 
Wo j c i e cha Fangora. Artysta w okres ie pobytu w W . Brytanii 
prowadzi wjrkłady w londyńskie j Bath A c a d e m y o f Art . 

§§ MECBJVAS RADZI 
P a n Jan K A S P E R S K I 
Pr ignac e t M a r c a m p s 
(Gironde) 

Moja żona nie opła-
cała składek asekura-
cyjnych. Czy należy jej 
się renta? Wychowaliś-
my troje dzieci. 

Jeżeli żona u k o ń c z y ł a 
65 tet i m o ż e w y k a z a ć , że 
p r a c o w a ł a p r z e z 15 lat po 
50 r o k u życia l u b 25 lat 
w j a k i m k o l w i e k okres ie 
s w e g o życia , m o ż e ubiegać 
się o zasi łek dla s tarych 
p r a c o w n i k ó w , tzw. „ a l l o -
cation a u x v i e u x travai l -
leurs s a l a r i é s " . W n i o s e k 
na leży wnieść do Caisse 
Régionale de Vie i l lesse . 

W (przeciwnym razie 
P a n jako e m e r y t m a p r a -
w o do d o d a t k u r o d z i n n e -

go na żoną i dzieci. A l b o -
w i e m zgodnie z art . 145, 
146, 147 i 148 d e k r e t u z 
2 7 l i s topada 1946 o U b e z -
pieczeniach S p o ł e c z n y c h 
w G ó r n i c t w i e , p e n s j e g ó r -

nicze u l e g a j ą p o d w y ż c e , 
r ó w n e j p o ł o w i e zas i łku 
, ,a l location a u x v i e u x 
travai l leurs s a l a r i é s " , j e -
żeli żona jes t na u t r z y m a -
n i u m ę ż a i n ie pobiera z 
t y t u ł u w ł a s n e j p r a c y r e n -
t y l u b pens j i z K a s y 
U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h . 

P e n s j a ta r ó w n i e ż u lega 
p o d w y ż c e 10®/o t y t u ł e m 
d o d a t k u dla dzieci, jeżel i 
rencista w y c h o w a ł co n a j -
m n i e j 3 dzieci, k tóre b y ł y 
na jego u t r z y m a n i u co 
n a j m n i e j przez 9 l a t p r z e d 
u k o ń c z e n i e m szesnastego 
r o k u życia . 

UWAGA RODACY z PÓŁNOCNEJ FRANCJI, okolicy ROUBAIX, 

TOURCOING, WATTERLOS, jak r ó w n i e ż Rodacy z BELGU 

POLSKI JUBILER ZEGARMISTRZ 
F I D Y K W ł a d y s ł a w 
441, Chausseé de L U I N G N E 
HERSEAUX (Belgia) - tél. ( 0 5 6 ) 323 .69 

( w p o b l i ż u g r a n i c y b e l g n s k o - f r a n c u s k i e i ) u d z i e l a d l a R o d a k ó w 5 % z n i ż k i 
o p r ó c z p o d a r k ó w z o k a z j i c h r z t u , k o m u n i i ś w i ę t e j i ś l u b u . 



C A Ł K O W I T E W Y P O S A Ż E N I E M I E S Z K A N I A — ogrzewanie, e lektryczne aparaty gospodarstwa domowego , aparaty radiowe, te lewizyjne. 
P O L E C A M Y W T Y M M I E S I Ą C U : sypialnie z okładziną mahoniową (polyster) — z pięciu e lementów: 1 szafa — szer. 2 m, CENA 

1 łóżko — szer. 1,50 m, 2 nocne szafki , 1 toaletka — szer. 1,10 m z trzema lustrami. C A Ł O Ś C I 
ŚWIETNE W Y K O N A N I E . ^ g g ^ p 

K O R Z Y Ś C I : 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowe j 

Rabat 10% przy szybkiej wpłac ie 
F>remia dla każdego kupującego 

ETS. JACQUES DEYAEX ~ 2-bis, m e Pasteur ( o b o k fosse 2.bis) MARŁES-ŁES-MIIWES ~ teł: lO 

F r y z j e r p o l s k i 

FRANÇOIS et J A C Q U E L I N E 
53. rue des Acacias - PARIS XVII 
( n a r o g u A v e n u e M a c — M a h o ń ) 
Tel.: GALvani 93 -59 
M é t r o - E T O I L E 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA 

ODZNACZENIE 
MEDALEM PRACY 

M O N T C H A N I N . Pre fekt 
dep. Saône -e t -L« i re odznaczył 
srebrnym medalem pracy p. 
A l e x e g o Karczewskiego , w e -
ryf ikatora w S F A C (St. E u -
sebe). 

K Ą C I K 

H O D O W C Y GOŁĘBI 

A V I O N . W konkiu.rsie „soir C o r -
b i e " iptalkl ip. R. S p a c a y ń s k i e g o 
zaijęły 4 i 44 m i e j s c e na 227 g o -
łętai, a p . T u r a i i i e w i c z a — 10,24 
i 56 m i e j s c e . 

G t T E S N A I N - M A S N Y i M O N -
T I O N Y . W k o n k u r s i e s t o w a r z y -
szenia L ' E s p é r a n c e w z i ę ł o udział 
201 gołębi. iPtakl p. S w a r c x y k a z 
M a s n y -zajęły m i e j s c a 7 i 27, ip. M a -
ś l a k a z G u e s n a i n — 8, p. M a r y -
n i a k a -z G u e s n a i n — 10 i 12 oraz 
p. Biernacikieffo iz M o n t l g n y — 11. 
W seriacih ,po <lwa g o ł ę b i e l iotiow-
c a p. B i e r n a c k i z a j ą ł d r u g i e m i e j -
sce. 

N O E U X - a e s - M m E S . P r z e s z ł o 270 
gołębi w y s t a r t o w a ł o w konJîursie 
,,sur Coribie", aiorgiainiKowanym 
przez E n t e n t e 'Noeuxoise. G o ł ę b i e 
p. R. K u b a s a 'zajęły m i e j s c a — 
4, 11, IZ, 18, 19, 20, 30, SI. 35, 41, 42 
i 43. Gołąib p. E. K o w a l s k i e g o z a -
j ą ł 17 m i e j s c e , a p. X h . M-uślew-
s k i e g o — 28 i 32. Naigrodę , .objet 
d ' a r t " otirzymał p . K u b a s p r z e d 
p. M u ś l e w s k i m . 

S E S S E V A L L E . W konlkuTsie 
„ s u r A i b e r t " na 183 s k l a s y f i k o -
w a n y c h gołębd ptaki p. P a w l a c z y -
k a z a j ę ł y m i e j s c a 9. 10, 13 i 14; p. 
L e o n a B o ń c z y k a — 28 i 38; p. B a -
c z y z PecqruencouTt — 30 i 33 
m i e j s c e . 

Strzelanie 
towarzyskie 

• N O Y E L i L E i S - G O D A U L T . W w y -
Tiiiku 11 strzelań 'klubu A A E (mi-
n i m u m ) C. S t a c h u r a z a j ą ł m i e j -
sce 3 <172 ipkt), N i e d ź w i e c k i — 6 
<162 pkt), f . A n d r z e j e w s k i — 7 
<161 ipkt), M. Piasek — 8 <1S5 p k t ) 
i ,p. M r o c z y k — 9 <141). W serii 
kaidet6w R . G o d y n z a j ą ł 4 m i e j -
sce <158 p k t ) . 

EGZAMINY MUZYCZNE 
B R U A Y - e n - A R T O I S . P o -

myślnie złożyli egzaminy m u -
zyczne na stopniu f edera lnym 
liczni w y c h o w a n k o w i e o k o l i c z -
nych szkół muzycznych . M.in. 
ze szkoły Fanfare Munic ipale 
w Houdain : Daniel Ka łmuck i , 
Bernard Kałmucki i Edgar 
Slomińskl ; Ecole de Musique 
z Bruay: Henryk Stukowski i 
Edmund Stawiarski ; Harmonie 
Munic ioale z Bruay : Henryk 
Roszak, Henryk A n d r z e j e w -
ski, Edward Marciniak i Ed -
ward Roszak; Symphonie M u -
nicipale z Bruay : Marta S w i e r -
kowska. Bernard Walewski i 
Jan Roszak. 

Z ŻYCIA 
STOWARZYSZEŃ 

E L E U - d i t - L E A U W E T T E . Z 
in ic jatywy mie j s cowego spo -
łeczeństwa utworzono komitet, 
który m a się za jmować urzą -
dzaniem lokalnych świąt. W i -
ceprezesem h o n o r o w y m w y -
brano p. Franciszka Własnego, 
skarbniikiem p. Franciszka 
Ka'-«!klego, a cz łonkiem za-
rządu p. Zys-fr^da Bluszcza. 

Niech 
X dr owo rosną! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
powiększy ły się. Ostatnio u r o -
dzili s ię : 

M A Z I N G A R B E : Laurent 
Radoła, Domin ique Kaczor . 
L I B E R C O U R T : Serge Pawlak, 
Jan-Bernard Przybyła , Cor in-
ne Wilczek. ISBERGUES: 
PhiUppe Orawiec . M A R L E S -
- l e s - M I N E S : Robert Micha l -
ski, Jocelyne Nowak . C A Ł O N -
N E - R I C O U A R T : Fryderyk 
Szulik, Najtalia Gleczek. B U L -

L Y - l e s - M I N E S : Joanna Snla-
tecka. S A I N S - e n - G O H E L L E : 
Barbara Galewska, Bruno L o -
renc, Christiane Mania. B I L -
L Y - M O N T I G N Y : « e r a r d 
Knapowski . M O N T I G N Y - e n -
- G O H E L L E : Patryc ja Trusz -
kowska. M O N T C H A N I N : A n -
ne -Mar ie Kuch , Jan Faszczen-
ko. M O Y E U V R E - G R A N D E : 
Józe f -Wincenty Drabik. 
M E T Z : Corinne Sekutowska. 
M A Z I E R E S - l e s - M E T Z : F r y -
deryk Wróbel . D O U A I : Sy l -
vie Strzelecka, Brigitte P a w -
łowska, Daniel Machowiak , 
Michał Formaniak, Natalia 

K R O N I K A K U L T U R A L N A 
# N A K Ł A D E M F I R M Y „ L E SEUIL" ukazała się w Paryżu 

w przekładzie f rancusk im powieść młodego polskiego pisarza 
Włodz imierza Odo jewsk lego zatytułowana „ L e Crépuscule d 'un 
m o n d e " ( „Zmierzch świata") . Przekładu powieśc i Włodzimierza 
Odo jewsk lego dokona ły Joanna Ritt i Jacquel ine Trabuc. 

9 W J E D N Y M Z O S T A T N I C H N U M E R Ó W tygodnika 
, ,Arts" ukazał isię c iekawy felieton znanego krytyka Pierre 
Marcabru zatytułowany: „Nieznośny Polański" i poświęcony 
omówien iu d w ó c h f i l m ó w polskiego realizatora Romana Po lań -
skiego — „ N ó ż w w o d z i e " i „Obrzydzen ie " ( „Répulsion") , k t ó -
re można obecnie og lądać w Paryżu. Z podz iwem pisze Pierre 
Marcabru o fakturze tych f i l m ó w : „ C e l e m zwąchania , co się 
święci , idźc ie obe j rzeć „Nóż w wodz ie " , a następnie „ O b r z y -
dzenie" . Talent jest w tych f i lmach równie wielki j ak i tupet. 
Utrzymanie o b u tych e l ementów w równowadze jest jeszcze 
możl iwe. Nie czekajc ie dłużej . T o jest zdobywcze , bo to zrobił 
cz łowiek młody . G d y b y to zrobił stary koń, by łoby to okropne" . 

# P A R Y S K I E W Y D A W N I C T W O „ G A L L I M A R D " o p u b l i k o -
wało monogra f ię o Chopin ie pióra wybi tnego po lsk iego pisarza 
Jarosława Iwaszkiewicza. „ C h o p i n " Iwaszkiewicza ukazał się 
w iserii „Leurs f igures" . Pochlebną opinię o te j książce wyraża 
m.in. muzyczny recenzent dziennika „ L e M o n d e " , René D u -
mesnil . 

# W D R U G I E J P O Ł O W I E K W I E T N I A paryskie „Studio des 
Acac ias " zaprezentowało istołecznym k inomanom trzy nie w y -
świetlane dotąd w e Francj i f i l m y Andrze ja W a j d y , m i a n o w i -
c ie : „N iewinnych czarodz ie jów" , „Powiatową Lady M a c b e t h " 
oraz „Lo tną" . 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouoł — París 9 

t^l. 770-83-37 c.c.p. Paris 189-46-68 

poleca następujgce ksigżki do nauki języka francuskiego: 

1. S łownik po lsko- f rancuski — P. Kal ina (str. 634) 17.00 
2. S łownik f rancusko-po lskl — P. Kal ina (str. 675) 18.50 
3. M a ł y s łownik po lsko- f rancuski — Tomalak (str. 344) 9.25 
4. S łowniczek obrazkowy francuski 1.65 
5. Les Vacances de Pierre — Martyniak 3.00 
6. Pierre et ses A m i s — Martyniak 3.10 
7. Apprenons le f rançais — dla kl. I X 2.75 
8. Apprenons le français — dla kl. X 3.00 
9. Apprenons le français — dla kl. X I 2.45 

10. Par lez -vous français — P la tkow 5.00 
11. K o m p l e t d o nauczania j ęzyka francuskiego (4 p łyty podręcznik) całość 75.00 
12. Rozmówki f rancuskie — Platkow 5.00 
13. Mały s łownik techniczny po lsko- f rancuski 6.15 
14. Mały s łownik techniczny francusko-polskl 6.15 
15. S łownik terminów f i zycznych — po lsko -ang le l sko - f rancusko -n iemiecko -rosy jsk i 37.50 

Do c e n p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y M'lasne k o s z t y p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . 
P o s i a d a m y r 6 w n i e ż n a składzie w s z y s t k i e dzieła pisarzy polskich. 
M a m y też p ł y t y polskie] m u z y k i l u d o w e ] i k l a s y c z n e ] oraz n a g r a n i a S t e f a n a K u b i a k a , K m i e c i k a 

i K r a k o w s k i e g o . 

Walczyk. BETHUNE: Joël 
Szymonlk. B A R L I N : Sylvie 
Kędziora. L A B U I S S I E R E : 
Bertrand Slorak. M A I S N I L -
- l e z - R U I T Z : Nicolas Pyłyp . 

Szczęśl iwym Rodz i com ż y -
czymy dużo poc iechy z tych 
najmłodszych. 

Sto lat 
dla Nowożeńców 

K u radości rodzin i p r z y j a -
ciół małżeństwa zawarl i : 

D E O H Y : Jeanne-Marie K o r -
manek i Serge Faterkowskl ; 
Teresa M y j a i Bernard G a r -
rivet. A N I C H E : Jacqueline 
Koessler i A n d r z e j Durka. 
W A Z I E R S : Anita Dembska I 
Albert Hanotte; Claudine L e -
grand i Józef Latacz ; Lil iane 
Fleszar i Michel Trehout ; T e -
resa Z ió łkowska 1 Bożydar 
Czarka; Daniele Owczarczak i 
Raymond Łukaszewski ; W a n -
da Gierek 1 Zdz is ław R a b o w -
skl, Michèle Boszyńska 1 G e -
rard Doissy; Nicole Majchrzak 
1 Michel Janson. L I B E R -
C O U R T : Francine Jansens i 
A l f r e d Kuczera ; Emillenne 
Carpentier i Henryk Murczak. 
B O U V I G N Y - B O Y E F F L E S : 
Nadine Antczak i Roger Thui l -
lier. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Mar ie -Paule Delautre I René 
Blblk. 

GUESNAIN. W bardzo l i cz -
n y m otoczeniu rodziny i p r z y -
jaciół pracy zawarła związek 
małżeński p. Bernadette G a w -
łowicz , sekretarka w H B N P C 
z p . Jean-Pierre Bayot , tytu-
larnym nauczycielem. Wśród 
mie j s cowe j młodz ieży p. G a w -
łowicz znana jest z zapału d o 
prac organizacy jnych. 

N o w o ż e ń c o m życzymy p o -
myślności i t radycy jnych stu 
lat! 

I Z źa-lobnej kart^ 
.z żalem donos imy, że o d e -

szli od nas: 
D E C H Y : Elżbieta Kara z d o -

m u Stlrbik, lat 44. H E R S I N -
C O U P I G N Y : Stanisław Jano -
slo, lat 72. W A Z I E R S : Franc i -
szka Smolarek z d o m u R o g o -
zińska, łat 91 ; A d a m Falbier -
skl, lat 53; Fe l ix Poradka, lat 
52. L I B E R C O U R T : Stanisław 
Młorzyński , lat 39; Franciszek 
Biegański, lat 89. C A L O N N E -
R I C O U A R T : Stanisław D u -
dziak, lat 70. M A R L E S - l e s -
MINES: Józef Chodoriunek, 
lat 62. F R A I S - M A R A I S : Sta-
nis ław Kucharski , lat 76. 
S A I N T - E T I E N N E : Grzegorz 
Tabaka. S A I N T - O H A M O N D : 
Irena Tardy z d o m u Nowak, 
lat 35. R O Z E L A Y : Szczepan 
Bartnicki , lat 72. L IEVIN: I re -
na Burc icka z d o m u Karaf fa . 
D I V I O N : Boles ław S z y m c z e w -
ski, lat 58. H A R N E S : Fel ix 
Madajewski , lat 60; Walenty 
Rożnowski , lat 63; Władys ła -
wa Jackowiak z d o m u W i a -
trak, lat 45. L O I S O N - s o u s -
LENS: Wiktoria Kamińska, 
lat 80. A U C H E L : NataUa Ż o -
łendziewska, 21 dni. 

Rodz inom Zmar łych składa-
my serdeczne wyrazy w s p ó ł -
czucia. 



T R I U M F S Z E R M I E R Z Y A S S U 
N A W A R S Z A W S K I E J P L A N S Z Y 

w W a r s z a w i e szermiercza 
reprezentac ja Franc j i wa lczy ła 
w t r ó j m e c z u z akademick imi 
d r u ż y n a m i Polski i N i e m i e c -
k ie j 'Republiki Federa lne j . 
Sukces F r a n c u z ó w b y ł c a ł k o -
wi ty , a le w składzie A S S U 
walczy l i tak świetni z a w o d n i -
cy, ja'k w i cemis t rz świata D a -
niel R e v e n u (f loret) , r e p r e z e n -
tanci Franc j i Berolatt i o raz 
brac ia P ierre i Emanue l R o -
docancł i i , a w e f l o r e c i e kob ie t 
akademicka mistrzyni świata 
Brigitte Gapais . 

Oto k o ń c o w a tabe lka : 1. 
A S S U (Francja) — 11 pkt, 
2. A Z S (Polska) — 8 pkt, 3. 
A D H (NRiF) — 5 pkt. W m e -
czacłi ( w 4 broniach) a k a d e -
m i c y Franc j i pokona l i A Z S 
6:2 i A D H 8:0. 

Ten akademick i trój m e c z 
r o z g r y w a n y by ł po raz trzeci . 

W p o p r z e d n i c h 2 latach w y -
grywal i szermierze Polski , t e -
raz ponieś l i porażkę . 

W r o z e g r a n y m następnie 
turn ie ju ind j rwidualnym r e -
prezentanci Fran c j i startowali 
w e f l orec ie . A 'kademicka m i -
strzyni świata Brigitte Gapais 
w f ina le wa l czy ła p r z e c i w 5 
r eprezentantkom Gruz j i i z a -
ję ła trzec ie mie j s ce . W e f l o r e -
cie m ę ż c z y z n ' z w y c i ę ż y ł b. 
w i c e m i s t r z świata Ryszard 
Parulski . Dzie ln ie walczy l i 
Francuzi , z a j m u j ą c w f ina le 
m i e j s c a : 3. P ierre R o d o c a -
nachi , 6. E m a n u e l R o d o c a -
nachi , 7. Jules Berolatt i , j e d y -
n y k t ó r e m u udało się p o k o n a ć 
w t y m dniu Pa:ruIskiego. 

Szermierze f r a n c u s c y byl i 
gośćmi A k a d e m i c k i e g o Z w i ą z -
k u S p o r t o w e g o (AZS) . M i m o 
k r ó t k i e g o p o b y t u (tylko 3 dni) , 
s tudenc i f r a n c u s c y zwiedzi l i 
Warszawę . W i e c z ó r p o z a w o -
d a c h spędzil i w s ł y n n y m s t u -
d e n c k i m klubie „ S t o d o ł a " , w y -
kazu iac w tańcu r ó w n i e d o -
skonałą k o n d y c j ę spor tową . 

0 — JE JLf o J W 
• L o d ó w k i , m a s z y n y da p r a n i a i i n n e a r t y l c u t y g o s p o d a r s t w a dotoiowego • 

L E H G - P I C A R D ET C - i e 1 6 , Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73 .29 .47 ROUBA IX ( N o r d ) 

OD PARYŻA DO MEXICO 

P I Ę K N Y S U K C E S K O S Z Y K A R Z Y L E G I I 
w T U R N I E J U N A R I W I E R Z E 

D r u ż y n a Legi i p o z d o b y c i u 
mis t rzos twa Polski na r o k 
1966 wz ię ła udz ia ł w r o z g r y -
w a n y m j u ż po raz dz i ewią ty 
m i ę d z y n a r o d o w y m t u r n i e j u 
na R i w i e r z e f r a n c u s k i e j w 
Ant lbes . 

Oprócz P o l a k ó w startowały 
doskonałe d r u ż y n y : mistrz 
Franc j i z 1964 r. A S V i l l eur -
banne, p i e r w s z o l i g o w a d r u ż y -
na 01ympiques-Antit>es , by l i 
mis t r zowie : Jugos ławi i — 
O K K Be lgrad , Belg i i — Roya l 
I V Brukse la , o raz mistrz 
Szwajcar i i Urania z G e n e w y . 

Po lacy w p i e r w s z y m m e c z u 
ponieśl i porażkę z O l y m p i a u e s 
A n t l b e s 69:71, a le pokona l i 
R o y a l I V 60:58. W pó ł f ina łach 
Leg ia w a l c z y ł a z A S V i l l eur -

b a n n e w y g r y w a j ą c z d e c y d o -
w a n i e 82:64. D w a z w y c i ę s k i e 
zespo ły w pó ł f ina łach : Leg ia 
i O l y m p i q u e s A n t i b e s spotkal i 
się w w a l c e o p ierwsze 1 d r u -
g ie mie j s ce . Mis t rzowie Po lsk i 
zagral i ten m e c z doskonale . 
Z r e w a n ż o w a l i się za porażkę 
w p i e r w s z y m dn iu turnie ju i 
wygra l i 82:68, z d o b y w a j ą c c e n -
ną nagrodę . M e c z ten og ląda ł 
k o m p l e t w i d z ó w . P o z i o m gry 
Leg i i tak się podoba ł , że P o -
lacy zostali zaproszeni na t u r -
n i e j w przysz łym roku. W ś r ó d 
n a j l e p s z y c h koszykarzy w t u r -
n i e j u w Ant ibes , o b o k r e p r e -
zentantów F r a n c j i : S o n a t o 
(Olympiques ) i Gi l les ( A S 
Vil i . ) znalazł s ię Janusz W l -
c h o w s k i . 

Rozpoczyna się wielki se-
zon sportowy roku 1966. Naj-
większe zainteresowanie sku-
pia się na piłkarskich mistrzo-
stwach świata (Anglia), mi-
strzostwach Europy w lekkiej 
atletyce (Budapeszt), mistrzo-
stwach świata w szermierce 
(Moskwa), podnoszeniu cięża-
rów (Berlin). W tym roku od-
będzie się rekordowa ilość za-
wodów o mistrzostwo Euro-
py i Świata oraz wielkich 
międzynarodowych mityngów, 
w których będą oczywiście 
uczestniczyć reprezentanci 
FRANCJI i POLSKI. Za dwa 
lata odbędą się igrzyska olim-
pijskie — zimowe w Grenoble, 
a letnie w Meksyku. 

Warto z tej okazji przypom-
nieć Czytelnikom „Tygodnika" 
pierwszy start Polaków po II 
wojnie światowej na igrzys-
kach olimpijskich w roku 1924 
we Francji (Chamonix i Pa-
ryż). 

Trudną drogę do dzisiejszej 
wysokiej pozycji w świecie 
przeszedł od roku 1924 sport 
polski. Start w zimowych 
igrzyskach (Chamonix) nie 
przyniósł niełicznej grupie 
narciarzy polskich żadnych 
sukcesów, natomiast pozwolił 
nawiązać pierwsze kontakty 
zie związkami sportowymi i 
działaczami Francji. 

Na letnią olimpiadę do Pa-
ryża Polska wysłała reprezen-
tantów w następujących dy-

N A E K R A N I E TV od 1 do 7 V 
P R O G R A M I (première chaTne) 
O Z I E N N I K — T é l é - M i d i o 13.00, T é l é - S o i r 
o 20.00 i T é l é - M i n u i t między 22.20 a 23.55. 
W I A O O M O S C I Z F R A N C J I (Paryż i I l e - d e -
- F r a n c e ) — codziennie o 19.40 . 
R O C A M B O L E — codz iennie o 19.25 oprócz 
sobót i niedziel . 

> f I £ D Z I £ Ł A 1 M A J A 

( P o c z ą t e l c p r o g r a m u o goxiz. 20.00) 

20.45 S o i s b e l l e et t a i s - t o i (iBądź pięlcna i m i l c z ) — 
f i l m ' M a r c a A J l e g r e t a ( M y l è n e D e m o n g e o t , 
•HenfTi V i d a i , Datrry C o w l , J e a n - P a u l B e l m o n -
d o , A l a i n D e l o n , B é a t r i c e Altairiba), 

F O X I E D Z I A L E K 2 M A J A 

12.55 K t o U k r a d ł b a l o n ? — gira t e l e ^ ^ ż y j n a . 

20.30 La,'la»la..<. — p-rogxam v a r i é t é s Jainine G u y a n 
z u d z i a ł e m F r è r e s J a c q u e s . 

21.10 P r é s e n c e d u passé — p r o g r a m J e a n C h e r a s -
s e ' a . C i ą g d a i s z y N a r o d z i n C e s a r s t w a Rasym-
s k i e g o . 

22.25 L e s I n c o r r u p t i b l e s ( N i e p r z e k u p n i ) . 

W T O R E K 3 M A J A 
18.155 L e G r a n d V o y a g e < W l e l k a p o d r ó ż ) . 
20.30 L ' A i g l e à d e u x t ê t e s ( D w u g ł o w y o r z e ł ) w e d ł u g 

d z i e ł a J e a n C o c t e a u , a d a p t a c j a t e l e w i z y j n a : 
P h l l l ' p p e D u e r e s t . 

Ś R O D A 4 M A J A 

12.57 K t o U k r a d ł b a l o n ? 

20.30 L a P i s t e a u x E t o i l e s ( A r e n a g w i a z d ) . 

21.30 S a l u t à l ' A v e n t u r e ( W i t a j p r z y g o d o ! ) . ' 

C Z W A R T E K 5 M A J A 

16.30 P r o g r a m d l a m ł o d z i e ż y (do 19.20). 

20.30 Q u e f e r e z - v o u s d e m a i n ? ( C o będizieoie r o b i l i 
j u t r o ? ) — p r o g r a m J e a n C t i e r a s s e ' a . 

20.40 L e P a l m a r è s d e s c h a n s o n s . 

22.00 Refi lets de C a n n e s — r e p o r t a ż F r a n ç o i s C h a -
l a l s z M l ą d i z y n a - r o d o w e g o F e s t i w a l u F i l m o -
w e g o . 

P I Ą T E K 6 M A J A 

12.57 K t o U k r a d ł b a l o n ? 

20.30 C i n q c o l o n n e s à ila u n e . 

22.30 A v o u s de J u g e r — a k t u a l n o ś c i f l l a n o w e w 
o p r a c o w a n i u M o n i q u e C h a p e l l e . 

S O B O T A 7 M A J A 

19.00 M i c r o s e t C a m é r a s . 

21.00 L a g r a n d e p e u r d a n s l a m o n t a g n e ( W i e l k i 
s t r a c h "w g ó r a c h ) — p r o g r a m t e a t r a l n y , r e a l i -
z a c j a : P i e r r e C a r d i n a l . 

22.30 M u s i c - H a l l de F r a n c e — p r o g r a m -Michèle 
A r n a u d , ( r e a l i z a c j a : Jeain-.Pierre S p i e r o . 

P R O G R A M II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r w t y m tygodn iu c o -
dz iennie po 22.00. 
V I V E L A V I E (Niech ż y j e życie) — codz iennie 
o 20.15. 

N I E D Z I E L A 1 M A J A 

N"ie m a e m i s j i z u w a g i n a Ś w i ę t o P r a c y 

P O N I E O Z I A Ł E K 2 M A J A 

20.30 D o r t o i r d e s G r a n d e s — fidrm f a b u l a r n y , r e a l i -
jsa-cja: H e n r i D e c o i n . 

22.30 P r o g r a m d z i a ł u nau'ko>wego. 

W T O R E K 3 M A J A 

20.30 C h a m p i o n s ( M i s t r z o w i e ) . 

21.30 Conse'ils u t i l e s et I n u t i l e s (.Rady p o ż y t e c z n e 
i n i e p o ż y t e c z n e ) , 

S R O D A 1 M A J A 

20.30 P r o l o g u e ( P r o l o g ) — f i l m f a b u l a r n y . 

C Z W A R T E K 5 M A J A 

20.30 16 m i l i o n ó w m ł o d y c h . 

21.00 F i l m o w c y n a s z e j e p o k i — d z i ś : J o ł i n Fciird. 

P I Ą T E K 6 M A J A 
20.30 S t r a c o n e z ł u d z e n i a ( n r 2) — d z i e ł o Balza-ka, 

a d a p t a c j a : Mautrice C a z e n e u v e . 
22.35 F r e d A s t a i r e p r z e d s t a w i a „ N e r v o s e " . 

23.25 C a m i l l e S a u v a g e z e s w ą o r k i e s t r ą . 

S O B O T A 7 M A J A 

18.30 S p o r t - d ^ b a t . 

20.30 L e t e m p s 
T c h e r n i a . 

des c h a n s o n s , r e a l i z a c j a : P i e r r e 

21.55 C h a m b r e n o i r e ( C z a r n y p o k ó j ) . 

22.45 H i t c h c o c k — k o l e j n y o d c i n e k s e r i i T o u t a u n e 
f i n ( W s z y s t k o s i ę k o ń c z y ) . 

scyplinach: boks, kolarstwo, 
wioślarstwo, lekka atletyka, 
hippika i piłka nożna. Do Pa-
ryża wyruszyła również spora 
grupa działaczy, aby wziąć 
udział w kongresach między-
narodowych federacji sporto-
wych. 

Igrzyska olimpijskie w Pa-
ryżu na stadionie Colombes 
otworzył prezydent Francji —-
Gaston Doumergue, któremu 
towarzyszył twórca nowoczes-
nych olimpiad baron de Cou-
bertin. Przysięgę składał słyn-
ny ówczesny francuski spor-
towiec — Geo André. 

Do turnieju piłkarskiego 
zgłosiło się 16 drużyn. Polska 
już w I rundzie przegrała z 

Węgrami 0:5. Francja nato-
miast po zwycięstwie nad Łot-
wą 7:0 uległa 5:1 w ćwierć-
finale Urugwajowi (mistrz 
olimpiady 1924 r.). 

Polscy lekkoatleci: Szenajch, 
Ołdak, Jaworski, Sośnicki, 
Szydłowski — w eliminacjach 
wypadli słabo, najlepiej spi-
sał się dziesięcioboista Antoni 
Cejzik, który zajął 11 miejsce 
na 36 startujących. Również 
nie powiodło się polskim wioś-
larzom, bokserom i szermie-
rzom. 

Na pierwsze olimpijskie 
sukcesy i pierwsze medale dla 
Polski trzeba było zaczekać 
do następnych Igrzysk. 

O tym przeczytacie w na-
stępnym numerze „Tygodnika 
Polskiego". 

d.c.n. 

LE SPORT EN POLOGNE 
A K G E R S — A l ' i s s u e d u T o u r d e 
l ' A n j o u , l e m e i l l e u r P o l o n a i s , P o -
l e w i a k , s ' e s t c l a s s é 20-e. K e g e l 
é t a i t 27-e et Z i e l i ń s k i 29-e. M a i s 
l e s P o l o n a i s f u r e n t p a r m i les 
a n i m a t e u r s d e l ' é t a p e A n g e r s -
- S a u m u r , M a g i e r a s e c l a s s a t r o i -
s i è m e d e l a I V - e é t a p e et K e g e l 
r e m p o r t a l a d e r n i è r e . 

V A R S O V I E — C o m m e à l ' a c c o u -
t u m é e l e s f r è r e s M i k o ł a j e t W i l -
h e l m K u b i c a d o m i n è r e n t l e s 
c h a m p i o n n a t s i n t e r n a t i o n a u x d e 
P o l o g n e e n g y m n a s t i q u e . M a i s 
a l o r s q u e W i l h e l m a v a i t r e m p o r -
t é p e u a v a n t l e t i t r e d e c h a m -
p i o n d e P o l o g n e , 11 c é d a c e t t e 
f o i s la p r e m i è r e p l a c e à s o n f r è r e 
q u i a'erïiii>pTtalt a v e c à p e i n e 0,40 
p o i n t - «d-'avaince. L e s -S-e e t 4-e 
p l a c e s revesnaîent a u x A l l e m a n d s 
Fülle e t B r e h m e , la 5 - e a u F i n -
l a n d a i s L a i h o e t l a 6-e a u T c h è -
q u e B o o k o . C h e z l e s f é m i n i n e s , 
M a l g o r x a t a W i l c z e k i R o g o ń s e 
c l a s s a i t 2 - e à 0,90 p o i n t d e J a n a 
K u b d c k o v a ( T c h é c o s l o v a q u i e ) . 

P A R I S — P o u r c l ô t u r e r l e u r 
t o u r n é e e n F r a n c e , l e s b a s k e t -
t e u s e s d e W i s ł a - C r a c o v i e , c h a m -
p i o n n e s d e P o l o g n e , o n t b a t t u 
l ' A S O r l y p a r 73:41 (32:21). A u p a -
r a v a n t , les P o l o n a i s e s a v a i e n t 
p r i s le d e s s u s s u r les u n i v e r s i -
t a i r e s d e C l e r m o n t - F e r r a n d p a r 
55:34 e t s u r „ L a G e r b e * ' d e M o n t -
ceau-les-<Mines p a r 64:45. 
C O P E N H A G U E — L ' é q u i p e f é m i -
n i n e d e h a n d b a l l à 7 d u d u b m i -
n i e r Górniik-iSośnioa a r e i m p o r t é 
4 v i c t o i r e s a u D a n e m a r k , b a t t a n t 
K a m r a i t e m a - C o p e n h a g u e p a r 11:3 
e t I F ,,44" p a r 9:8, aimsi q u e l e s 
s é l e c t l o m s d u J u t l a m d (18:12) e t d e 
F i oni e <21:6). 

H E I D E N M E I M ( A l l e m a g n e o c c i -
d e n t a l e ) — L e P o l o n a i s B a r b u r -
s k i s*est a s s u r é l a 2 - e p l a c e d u 
g r a n d t o u r n o i i n t e r n a t i o n a l d ' é -

p é e q u i a v a i t r é u n i 300 e s c r i -
m e u r s d e 20 p a y s . 

Z A B R Z E — A l ' i s s u e d e s 18-e e t 
19-e j o u r n é e s e n I - e d i v i s i o n 
G ó r n i k - Z a b r . z e , v a i n q u e u r d e L e -
g i a - V a r s o v i e (2:0) e t d e S z o m -
b i e r k i - B y t o m (4:3), garnie 8 p o i n t s 
s u r W i s ł a - C r a c o v i e e t 9 s u r trois 
c l u b s d u p a y s n o i r : Z a g ł ę b i e -
- S o s n o w i e c , P o l o n i a - B y t o m et 
S z o m bi e r k i - B y t o m . 

G ó r n i k , v i r t u e l l e m e n t a s s u r é 
d e g a r d e r s o n t i t r e ide c ł i a m p i o n 
de P o l o g n e , v e u t r é u s s i r l e d o u -
b l é e t r e m p o r t e r é g a l e m e n t la 
C o u p e . I l y est o p p o s é à l ' é q u i p e 
s e c o n d e de S z o m b i e r k i - B y t o m 
(qui a r é u s s i l ' e x p l o i t d e b a t -
t r e t r o i s é q u i p e s d e p r e m i è r e 
d i v i s i o n — R i i - c b - C h o r z ó w , W i s ł a -
- C r a c o v i e ©t Z a g ł ą b i e - S o s n o w i e c , 
a l o r s q u e l ' é q u i p e p r e m i è r e p e r -
d a i t e n q u a r t d e . f i n a l e c o n t r e 
L e g i a - V a r s o v i e ) . L a s e c o n d e d e -
m i - f i n a l e o p p o s e L e g i a - V a r s o v i e 
à P o g o ń - S z c ^ e e i n . 

E n 2 - e d i v i s i o n C r a c o v i a e s t 
b i e n p l a c é e ipour s ' a s s u r e r l e r e -
t o u r e n I - e d i v i s i o n . L a s e c o n d e 
p l a c e d e i p r o m u s e j o u e e n t r e 
P o g o ń - S z c z e c i n q u i g a r d e d e u x 
p o i n t s d ' a v a n c e , U n i a - R a c i b ó r z e t 
T h or e z - W a ł b n z y eh. 

V A R S O V I E — L e t r o i s i è m e t o u r -
n o i t o u t e s a r m e s o p p o s a n t les 
e s c r i m e u r s u n i v e r s i t a i r e s f r a n -
çais, p o l o n a i s e t o u e s t - a l l e m a n d s 
s ' e s t t e r m i n é p a r l a v i c t o i r e d e 
l ' A S S U q u i c o m p t a i t d a n s s e s 
r a n g s D a n i e l R e v e n u , l e s f r è r e s 
R o d o c a n a c h i e t B e r o l a t t i , t a n d i s 
q u e l ' é q u i p e f é m i n i n e é t a i t — 
a v e c G a p a i s , R o u s s e l i e r , R e v e n u 
et L e r e l — u n e v é r i t a b l e s é l e c -
t i o n n a t i o n a l e . A Z S ( P o l o g n e ) , 
d e u x f o i s v a i n q u e u r à l ' é t r a n g e r , 
d e v a i t c e t t e fotó s e c o n t e n t e r d e 
l a s e c o n d e p l a c e . 

P I Ł K A N O Ż N A 
IJONGWY. A u d u n - l e - T i c h e - L o n -

g w y 2:1 w „ C h a l l e n g e W e n d e l " . 
B a r d j z o dobrtze g,rał b r a m k a r z 
A u d u n P a l u s z k i e w i c z o r a z o b r o ń -
c a S m o l a r s i k i . B r a t o k i u z y s k a l i 
Z i a k i H n a t o w . 

G I R A U a V E O N T . G i r a i i m o n t - T a c -
q u e m i e u x 3:2. G i r a u m o n t z dużjnm 
t r u d e m w y e l i m i n o w a ł o !Z , , c h a l -
l e n g e " diTużyną z a l i c z o n ą d o n i ż -
s z e j k l a s y . B r a i m k i d l a G i r a j u m o n t 
-Zidobył . A d a m c z y k , a d l a T a c q u e -
n i e u x B i l s k i i S r o c z y ń s k i . 

J O E U F . J o e u f - F r o i d c u l 1:4. L e p -
s z a g r a a t a k u P r o i d e u l , w k t ó r y m 
d o m i n o w a l i K o c i k i S z y m c z a k , 
p r z e k r e ś l i ł a s z a n s e n a d a l s z y 
udiział ( m i e j s c o w e g o izespołu w 
, . C h a l l e n g e W e n d e l " . 

A U C H E L . A u c h e l - O l . B u - r b u r e 
5:2. S k u t e c z n a g r a M u s i o ł a , T y r v 
i K a c z m a r k a w a t a k u o r a z b r a m -
kairza F r a n c i s z k a K o s t u r a p o z w o -
l i ł y d r u ż y n i e A u c h e l p r z e j ś ć d o 
n a s t ę p n e j r i x n d y P u c h a r u A r t o i s . 

L l £ V I N . U S B r u a y - Ł , l - 6 v i n 2:0. 
W U S B r u a y mie z a w i ó d ł K a c z -
m a r e k 1 m i e j s c o w i m u s i e l i u z -
n a ć w y ż s z o ś ć g o ś c i , k t ó r z y w y e l i -
m i n o w a i l l i c h z d a l s z y c h r o z g r y -
w e k . D o b r z e g r a l i U r b a n i a k o r a z 
C z ę p i e n . 

D I V I O N - C l t ó 30. O l i m p i a d a - H i l -
m o r t o n 3:2. W s p o t k a n i u t o w a r z y s -
k i m -\z A n g l i k a m i O l i m p i a - d a z 
D i v ł o n w y k a z a ł a s w o j ą w y ż s z o ś ć . 
W s k ł a d O l i m p i a d y w c h o d z i l i : 
A u g u s t y n i a k , S k a ł e c k i , J a n k i e -
w i c z , K l i m c z a k , K o w a l s k i , J o k i e l , 
K o ś c i a t k o w s k i , S k r y z o , K a ż m i e -
r o w s k i , H e r m a n i D e f e r n e z . 

L a C l a r e n c e - P a u l s 2:2. D r u g i 
z e s p ó ł L a O l a r e n c e ( z r e m i s o w a ł z 
g o ś ć m i b r y t y j s k i m i . D o b r z e g r a l i 
u g o s p o d a r z y : K o n a r k o w s k i , K o -
w a c z y k . W a l c z a k , A d a m s k i i 
b r a m k a r z D o l i n c z e k . 
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Rozrywki umysłowe 
S P I R A L A 

Rozpioczynając od l e w e g o górnego rogu i p o s u w a j ą c się 
w k i e r u n k u strzałki p o linii sp ira lne j d o ś r o d k o w o — pros imy 
wpisać j e d n y m c iąg iem 23 w y r a z y o p o d a n y c h niżej z n a c z e -
niach, m a j ą c na uwadze , że ostatnia litera j ednego w y r a z u jest 
j ednocześn ie p ierwszą literą w y r a z u następnego. L i tery w p o -
lach o z n a c z o n y c h k r o p k a m i dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 1) zakończenie , f inał , schyłek, 2) 
dz ikie z ie lsko, 3) r y t m i c z n e p ląsy w takt m u z y k i , 4) k a w a ł e k 
jak ie j ś całości , 5) szewska szpilka drewniana , sztyft , 6) c z ł owiek 
s łabowi ty c iągle k w ę k a j ą c y , 7) k o l e k c j a z n a c z k ó w l u b obrazów, 
8) żona l egendarnego Piasta ko łodz ie ja , 9) oszukańcza sprawa, 
10) n o m i n a c j a na wyższe s tanowisko , 11) napis f i r m o w y z a w i e -
szony nad sk lepem, 12) mała s m u g a d y m u z papierosa, 13) l e k -
ka łódka s p o r t o w a , 14) świątynia chrześc i jańska, 15) przeds ta -
wi c i e l spo łeczeństwa w składzie k o m p l e t u sądzącego , 16) nie 
m ó w i ą c y p r a w d y , p o s t ę p u j ą c y n ieuczc iwie , matacz , 17) s p i ę -
trzenie k r y l o d o w e j , 18) m a r y n o w a n y , z w i j a n y śledź, 19) wie lka 
ryba s ł o d k o w o d n a z wąsami , 20) c z ł owiek lub iący się m ą d r z y ć , 
21) p r y m i t y w n y scyzoryk , cyganek , 22) stopień podo f i cersk i , 23) 
sprzedaż publ i czna temu, kto da w i ę c e j . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć pod a d r e s e m r e d a k c j i w c i ą g u d w ó c ł i 
t y g o d n i od d a t y u k a z a n i a się n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeślą Dezblędne roz-
w i ą z a n i a , zostaną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 
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POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) miasto w w o j . w r o c ł a w s k i m , pod k t ó r y m w b i -

tw i e z Tatarami po leg ł H e n r y k P o b o ż n y , 5) to, czego c h w y t a 
się t onący , 6) suma pieniężna złożona jako gwaranc ja d o t r z y -
mania zobowiązania , 8) to, czego pies sam nie ogryz ie i d r u g i e -
m u nie da, 10) j a s k r a w o w y s t ę p u j ą c e przec iw ieńs two , 14) 
g ł ó w n e miasto , s iedziba w ł a d z p a ń s t w o w y c h , 16) w y c h o w a w c a 
s y n ó w Kaz imierza Jag ie l lończyka i znakomi ty h is toryk polski , 
17) propaganda handlowa , 18) d a w n y p r y m i t y w n y m ł y n ręczny 
do mie len ia zboża. 

P I O N O W O : 1) gatunek sosny rosnące j w Po lsce ty lko w T a -
trach, 2) d ż d ż o w n i c a , 3) g n i e w n e podniecenie , rozdrażnienie , 
d e n e r w o w a n i e się, 4) broń arty lery jska , 7) ten, k t o udziela p o -
rad lub w s k a z ó w e k pos tępowania w jak ie j ś sprawie , 8) laska, 
k i j żebraczy , 9) punkt centralny koła, 11) rysunki w y t a t u o w a n e 
na m a r y n a r s k i c h ciałach, 12) w ó z e k o j e d n y m k ó ł k u d o wożenia 
ziemi lub cegieł , 13) pułapka, matnia, samotrzask, 15) n i k c z e m -
nik spod c i emne j gwiazdy . 

R O Z W I Ą Z A N I E K O Ł O W K I Z N R 15 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 1) w e l w e t , 2) w i d e t a , 3) Wersal , 4) w r z o s y , 

5) w o j ł o k , 6) w y d e c h , 7) wilRoć, 8) w y b o r y , 9) w a g a r y , 10) w ą g l i k , 11) 
w o a l k a , 12) wesele , 13) w y g l ą d , 14) w a l u t a . 15) w i z j e r , 16) w a k a n s . 

Hasło zadania: W E S O Ł E G O A L L E L U J A ! 
R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R Y F U Z N R 15 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 1) gruszki , 2) g o n t y n a , 3) g o b e l i n , 4) g r a -
fiom, 5) gadanie, 6) granica, 7) grabież, 8) g r z a n k a , 9) gestapo, 10) g o ł o -
w ą s , 11) g w a r a n t , 12) g r z y w n a . 

Hasło z a d a n i a : S T E F A N B A T O R Y . 

Fragment p i ę k n e j po l i chromi i , którą ozdob ione jest wnęt rze kośc ió łka w Dębn ie (poniżej ) 

KOŚCIÓŁKI 
P O D H A L A 

P o d k a r p a c k i region w y s o -
k iego Podha la o b f i t u j e w 
l iczne i p i ę k n e zabytki sztuki 
l u d o w e j . Zasłużoną s ławę 
z d o b y ł y w świec ie góralskie 
świątki , haf ty , sprzęty. D o 
n a j c i e k a w s z y c h i n a j p i ę k n i e j -
szych z a b y t k ó w należą j e d -
nak przede wszys tk im stare 
d r e w n i a n e kośc io ły , p r a w d z i -
w e arcydzie ła l u d o w e j c i e -
sielki i r eg iona lnego z d o b n i c -
twa. Spośród l i cznych k o -
ś c i ó ł k ó w i kapl i c p o d h a l a ń -
skich w o k o l i c a c h N o w e g o 
Targu wyróżn ia ją się p i ę k -
n e m f o r m y zewnętrzne j i b o -
g a c t w e m wnętrza d w a o b i e k -
ty : m o d r z e w i o w y kośc ió łek w 
Dębn ie i j o d ł o w y kośc ió łek w 
Łopuszne j . 

Kośc i ó ł ek w D ę b n i e 
w z m i a n k o w a n y już w X I V w. 
należy d o na j l ep ie j z a c h o w a -
n y c h b u d o w l i d r e w n i a n y c h w 
Polsce . G łówną ozdobą k o -
śc ió łka jest wspaniała p o l i -
chromia z ckoLo 1500 roku — 
dzie ło k i lku nie znanych z 
imienia l u d o w y c h artystów. 
Zadz iwia w n im b o g a c t w o i 
o ryg ina lność m o t y w ó w g e o -
m e t r y c z n y c h , k o b i e r c o w y c h , 
r o ś l i n n o - k w i a t o w y c h , zw ierzę -
c y c h i f i gura lnych . P iękne są 
r ó w n i e ż k o r o n k o w o rzeźbione 
zakończenia desek. W g ł ó w -
n y m oł tarzu zna jdu je się c i e -
k a w y t ryptyk z X V I wieku . 
Cała b u d o w l a o toczona s t a r y -
mi m o d r z e w i a m i i d ę b a m i 
ob j ę ta została już w 1936 r o -
ku p a ń s t w o w y m zarządze -
n i e m o c h r o n n y m i j a k o j eden 
z na j cenn ie j s zych z a b y t k ó w 
podlega stałej k o n s e r w a c j i i 
o p i e c e państwa . 

Kośc ió ł ek w Łopuszne j w y -
k o n a n y z d r z e w a j o d ł o w e g o i 
m a l o w n i c z o po ł ożony nad 
brzegami D u n a j c a i C z e r w o n -
ki r ó w n i e ż należy d o na j s tar -
szych p o m n i k ó w sztuki l u d o -
w e j na Podhalu . P o d o b n i e j a k 
w Dębn ie r ó w n i e ż i tu całe 
w n ę t r z e kośc ió łka zdobi p i ę k -
na, stara po l i chromia . D r e w -
niany t r y p t y k g ł ó w n e g o o ł t a -
rza p o c h o d z i z o k o ł o 1466 r o -
ku i jest w y b i t n y m dz ie ł em 
po lskiego malars twa cecho--
wego . Z a b y t k o w e stacje drog i 
k r z y ż o w e j mają f o r m ę l u d o -
w y c h ś w i ą t k ó w góralskich, 
p o d o b n i e zresztą jak i r zeźby 
świę tych i b i skupów. Na 
u w a g ę zasługują okuc ia m e -
t a l o w e na d r z w i a c h , p o c h o -
dzące z n o w s z y c h czasów, 
w y k o n a n e p r z e z m i e j s c o w y c h 
k o w a l i . 

Oba te o b i e k t y l u d o w e j 
sztuki sakralne j zasługują na 
w y r ó ż n i e n i e wśród o s o b l i -
w y c h i świe tnych z a b y t k ó w 
sztuki l u d o w e j i stanowią 
jedną z n a j w i ę k s z y c h a t rak -
c j i turys tycznych tego r e g i o -
nu Polski . 

N u l l e région de la P o l o g n e 
n'est restée aussi riche en 
m o n u m e n t s d ' a r c h i t e c t u r e f o l -
k l o r i q u e q u e le P o d h a l e , a u x 
a p p r o c h e s des T a t r a . P a r m i 
les n o m b r e u x c h e f s - d ' o e u v r e 
de c h a r p e n t i e r s dont les noms 
se sont perdus dans la n u i t 
des t e m p s , d e u x égiises se 
d i s t i n g u e n t par l ' e x t r a o r d i -
naire b e a u t é de l e u r c o n s t r u c -
tion et la richesse de l 'orne-
m e n t a t i o n intérieure — cel le 
construite en bois de mélèze 
à D ę b n o et celle en bois de 
sapin à Ł o p u s z n a . M e n t i o n n é 
dès le X l V - e s iècle, l 'église d e 
D ę b n a est très bien conser-
v é e . Elle attire s u r t o u t par sa 
m a g n i f i q u e p o l y c h r o m i e a u x 
m o t i f s g é o m é t r i q u e s , f l o r a u x , 
a n i m a u x et f i g u r a t i f s , datant 
de l 'an 1500, ainsi que par son 
t r y p t i q u e d u X V I - e siècle. A 
Ł o p u s z n a , on t r o u v e égale-
m e n t une belle p o l y c h r o m i e 
ainsi q u ' u n t r y p t i q u e peint en 
1466. 

Przeds ionek kośc ió łka w Ł o p u s z n e j z f i g u r a m i świę tych nad 
w e j ś c i e m . P o n i ż e j ozdobna b r a m a z f igurą św. Jerzego , l u d o -
w e g o świą tka n ieznanego artysty. W g łęb i : z a b y t k o w y kośc ió łek 



Z KRONIKI TYSIĄCLECIA 
Spośród licznych publikacji i artykułów popularnonaukowych poświą-' 
conych Tysiącleciu Polski, drukowanych w prasie i wydawnictwach kra-J 
jowych, wielkim zainteresowaniem czytelników cieszy się ILUSTRO-• 
WANA KRONIKA POLAKÓW w warszawskim dzienniku „Express! 
Wieczorny". Autorami jej są: historyk dr Mateusz Siuchniński i rysów-; 
nlk Szymon Kobyliński. Fragmenty pierwszych odcinków autorzy oparli i 
na najdawniejszym powstałym w Polsce (XII w.) przekazie pochodzące-
go z Francji Galla Anonima, kronikarza Bolesława Krzywoustego 

(Poniżej — kilka stresiczonych fragmentów 

W I wieku naszej ery pojawiają się 
wzmianki o osadach i ludności kul-
tury łużyckiej. Pisarze Rzymu Pli-
niusz i Tacyt oraz Grek Ptolomeusz 
(II w.) wspominają o Wenedach i 
grodzie — Kalisii. Nazwa Słowian 
pojawia się w rękopisie kronikarza 
Gotów Jordanesa (VI w.), a nazwy 

Ifrn nrUiMt^iliii i ^ m ^ : . 
w dorzeczu Wisły 1 Odry — u tzw. 
Geografa Bawarskiego (IX w.). 
Mieszkańców tych ziem począwszy 
od X w. nazywa się Polanami 

Chrystianizacja kraju trwała kilka-
set lat, ale już jej początki przynio-
sły wzbogacenie kultury wczesno-
polsklej o nowe prądy i podniesie-
nie stopnia cywilizacji życia pu-
blicznego. Miarą potęgi państwa Bo-
lesława Chrobrego było przybycie 
do Gniezna w 1000 r. króla niemiec-
kiego 1 cesarza rzymskiego Ottona 
III. Cesarz wręczył Bolesławowi 
bullę papieską, erygującą arcybi-
skupstwo polskie w Gnieźnie i die-
cezję kołobrzeską, krakowską i 
wrocławską. Z przepychem podej-
mował Bolesław Ottona, a ten ob-
darzył go diademem na dowód, że 
uważa tego władcę za równego sobie 

Pierwszym księciem Po-
lan jest Mieszko. Jego 
imię podają relacje 
Ibrałiima syna Jaku-
ba, Widukinda i Thiet-
mara (X, XI w.). W 
965 r. książę żeni się z 
Czeszką Dobrawą, w 
rok później ogłasza 
chrystianizację kraju. 
Siedzibą biskupstwa mi-
syjnego podległego bez-
pośrednio papieżowi jest 
Poznań (Gniezno było 
ośrodkiem kultu pogań-
skiego). W 972 r. Mie-
szko opanowuje Pomo-
rze, opiera granice na 
Odrze, Karpatach i Bu-
gu. W 992 r. na tron 
wstępuje jego syn, Bo-
lesław Chrobry. Dzia-
łalnością dyplomatycz-
ną i zwycięskimi wy-
prawami zbrojnymi zdo-
bywa respekt u wład-
ców Europy. Wydaje 
pierwsze monety, czyni 
Gniezno sto.'icą pań^^ 
stwa silnego i zjedno- le-
czonego. W 1025 roku i 
następuje koronacja 
Bolesława i uznanie 
Polski za pełnoprawne 
i suwerenne państwo 

Cesarstwo niemieckie po śmierci Ottona i n podjęło ponow-
nie zbrojne najazdy. Od 1002 do 1018 r. Bolesław odpierał 
kolejne wyprawy 1 przechodził do ataku, zajmując obszary 
na zachód od Odry. Po rozgromieniu Sasów dokonał wbicia 
pall granicznych w dno rzeki Sali (rysunek powyżej). Po 
śmierci Bolesława nastąpiło załamanie polskiej potęgi. Spad-^i 
kr.biercy wielkich Piastów potrafili mimo waśni utrzymać 
g l ^ l ^ ziemie w obrębie państwa. Największą sławę zyskał 
1 dzieło Chrobrego odbudował Bolesław III Krzywousty. 
Panował w latach 1102—1138 i odniósł kilka świetnych zwy-
cięstw nad Niemcami, m.ln. pod Kołobrzegiem (rysunek po-
niżej). Z powodzeniem toczył walki o Śląsk i Pomorze. Oko-
ło 1180 r. Polska wzbogaciła się o dzieło artystyczne najwyż-
szej miary — drzwi katedry w Gnieźnie (po lewej), na któ-
rych przedstawiono żywot i śmierć świętego Wojciecha 

'•••• • -r ^ • -̂ V̂ I l' r I l ' I i ' ' ' I 

w dniach od 8 do IS maja obchodzony jest uroczyście w całej Po l -
sce tradycyjny Tydzień Ziem Zachodnich, poświęcony historii walk 
o polskość i współczesnemu dorobkowi ziem nad Odrą, Nysą i Bał-
tykiem. Śląsk, Opolszczyzna, Ziemia Lubuska, Pomorze posiadają bo -
gate tradycje związków z Macierzą w tysiącletniej historii Polski. 
Materialnym dowodem polskich tradycji Śląska Opolskiego są m.in. 
rzeźbiarskie portrety władców piastowskich i śląskich książąt z dy -
nastii Piastów, znajdujące się na frontonie zamku w Brzegu (na zd ję -
ciu powyżej) . Powrót ziem piastowskich do Polski w roku 1945, hi -
storia minionych 21 lat odbudowy i rozwoju tych ziem stanowią nowy 
dowód, iż tylko organiczny ich związek z Macierzą zapewnia im dy -
namiczny i harmonijny rozkwit, wysoką rangę gospodarczą. Obecnie 
mieszka tu ponad ludności państwa polskiego, a potencjał przemy-
słowy stanowi trzon siły współczesnej Polski. 


